
MEDYTACJE NAD EKONOMIA BURŻUAZYJNĄTo, co się dzieje obecnie w naszej nauce ekonomii, przypomina trochę nagłe przejście ze stanu gwiaździ­ste j nocy do stanu gęstej mgły. W nocy maszerujemy w kierunku, który nam wskazuje wybrana gwia­zda? a, do innych gwiazdozbiorów odwracamy się plecami. W gęstej mgle łatwo stracić poczucie kierun­ku,, hie jest o tyle lepiej, że dnieje 1 może mgła ppadnie.Ujawnił się kryzys ekonomicznej myśli marksistowskiej w odniesie­niu do stojących przed nią zadań teoretycznego oświetlenia zasad go­spodarki socjalistycznej i budowa­nia teorii ekonomii socjalizmu. To ujawnienie się kryzysu skłania nie­których do podawania w wątpli­wość ryszystkiego niemal, co pocho- dz.i od . marksizmu i Marksa i — krok dalej — do szukania wyba- wionia w teoriach ekonomicznych stworzonych przez myśl burżuazyj- ną. Nie odpowiada mi to stanowis­ko i dlatego chcę się zastanowić nad pytaniem, co to jest tzw. ekonomia burżuazyjna i czego należy w niej szukać.Sprawa była bardzo, jasna do nie­dawna. Mówiło się mniej więcej tak: są dwie ekonomie — ta. praw­dziwa i Jedynie naukowa, ekono­mia marksistowska, i ta wulgarna, nienaukowa apologetyka kapitaliz­mu, ekonomia burżuazyjna.. Podział ten wynika z faktu, że uczeni bur- żuazyjni są lokajami burżuazji, bur- żuazja zaś jest zainteresowana w zatajeniu prawdy o kapitalizmie i wobec tego nie może dopuścić do powstania jakiejkolwiek naukowej analizy tego ustroju. W tych wa­runkach uczeni burżuazyjni tworzą tylko teorie, mające na celu tuma­nienie mas, przedstawianie kapita­lizmu w korzystnym świetle i w o- góle fałszowanie rzeczywistości. Mo­wy nie ma o uczeniu się od nich czegokolwiek, trzeba fch tylko zwal­czać. N.i&które wyrazy umieszczało się przy tym w cudzysłowach dla wyrażenia pogardy — i obraz był ukończony. Jakże prosty i jasny.Niestety, nazbyt ?jasnym Zjawiska społeczne nie występują- nigdy- : w tak prostym ordynku. Okazało się, że właśnie marksiści uprawiali za­miast nauki apologetykę istnieją­cych form gospodarki socjalistycz­nej, a w zakresie teorii ekonomii wciąż niewiele mają do dodania do tego, co mówił Marks. Okazało się, że w ekonomii burżuazyjnej są ja­kieś elementy, których nie można 
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uznać za apologetykę kapitalizmu, że jest tam jakiś rozwój i teoria za­czyna trochę spełniać zadanie słu­żenia praktyce gospodarczej, że e- konomiści „burżuazyjni'1 wcale nie są wszyscy równie burżuazyjni i mają bardzo różne poglądy politycz­ne. Obraz zaczął się mącić.

i Czechosłowacja, a częściowo i NRD, przeprowadziły analogiczne reformy, przenosząc mniej lub wię­cej automatycznie i bezkrytycznie wzory radzieckie. Czyniąc tak, nie zastanawiano się ani u nas, ani gdzie indziej, że odmienność wa- runków wymaga wielkiej ostrożno­ści y stosowaniu radzieckiego modelu. W ZSRR likwidacja Lu­dowego Komisariatu Pracy nastą­piła w 1953 r., a więc po realiza­cji pierwszej „stalinowskiej" pię­ciolatki. Nie pamiętano jednak, że w okresie NEP w 1922 r„ Lenin w znanej pracy o roli związków zawodowych, wyraźnie ostrzegał przed powierzaniem związkom za­wodowym funkcji administracyj­nych. W rzeczywistości reforma ra­dziecka z 1933 r. była wyraźnie na­cechowana duchem stalinizmu i nie mogła być wyrazem demokratyza­cji życia; była ona raczej przeja­wem degeneracji pewnych stron u- stroju radzieckiego, uderzeniem w ośrodek administracji państwowej, pracujący na rzecz interesów świa­
ta pracy.-

Z czego wynikało odmawianie e- konomii „burżuazyjnej" wszelkiej wartości naukowej? Moim zdaniem — z uproszczenia, polegającego na wrzuceniu do jednego worka nauki ekonomii i ideologii polityczno-eko­nomicznej.Ideologia — to system poglądów wyrażających interesy i potrzeby określonych grup społecznych. Jest ideologia burżuazyjna i ideologia klasy robotniczej. Ideologia burżua­zyjna to najogólniej biorąc system poglądów, które pomagają w jakiś sposób do utrzymywania wyzysku kapitalistycznego i rozbrajają klasę robotniczą. Poglądy te są często ja­koś uzasadnione, ale nie muszą być, mogą wynikać np. z wierzenia reli­gijnego. Ideologia burżuazyjna nie ma nic wspólnego z naukową ana­lizą rzeczywistości. Przeciwnie, ide­ologia klasy robotniczej została przez Marksa oparta na naukowej analizie rzeczywistości.Jaka jednak jest różnica między nauką a ideologią? Czy nauka to też system poglądów? : Nie, każda nau­ka jest systemem twierdzeń, wyra­żających wiedzę o rzeczywistości. Ta wiedza może przenikać do ideo­logii, kształtować ją, może też być przez ideologię zabarwiana. Ale to jest co innego.Jeżeli — a tak sądzę — ekonomia jest nauką, to musi spełniać pewne wymagania, odnoszące się do każdej nauki. Jednym z tych wymagań jest, aby jej twierdzenia były prawdzi­we, czyli zgodne z rzeczywistością. Jeśli są zgodne, są naukowe, jeśli nie są zgodne — są nienaukowe. Ale wobec tego wszystkie twierdze­nia zgodne z rzeczywistością mógą być naukowe niezależnie od tego, kto i z- jakich, powodów je wygłosił. Ideologie mogą i "muszą być różne.- Nauka ekonomii może być tylko je­dna. Jakiekolwiek - byłyby poglądy filozoficzne, polityczne, religijne, ar­tystyczne ekonomisty, jakakolwiek byłaby jego przynależność klasowa, jego twierdzenia mogą być nauko­we, jeżeli są zgodne z rzeczywistoś­cią.Czy jednak człowiek, . wyznający
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ideologię burżuazyjną, może w o- góle wygłosić jakieś twierdzenia zgodne z rzeczywistością należące do zakresu naukowego ekonomii politycznej? Czy też jego predyspo­zycje ideologiczne z góry pozbawia­ją go takiej możności? Każda od­powiedź'jest możliwa, ale przyjmo­wanie jakiegokolwiek założenia a priori nie miałoby sensu. Twierdze­nia ludzi o wszelkiej ideologii mu­szą być jednakowo poddawane temu samemu zabiegowi — dowodowi prawdziwości, jeżeli mamy stwier­dzić, czy są naukowe czy nie. Żad­na ideologia z góry nie zapewnia słuszności twierdzeń i nie zwalnia ich od konieczności weryfikacji.Aby hipotezy czyli twierdzenia o rzeczywistości, do których dochodzi się na drodze uogólnienia wyników obserwacji empirycznej lub rozumo­wania abstrakcyjnego, mogły być uznane za prawdziwe, muszą ulec weryfikacji. Aby jednak mogły ulec weryfikacji metodami dostępnymi nauce, muszą mieć postać spraw­dzalną. Twierdzenia, których nie można ani udowodnić ani obalić me­todami stosowanymi w nauce, a to ze względu na ich ogólnikowość czy mglistość, muszą być odrzucone ja­ko nie należące do nauki. Mogę przeprowadzić postępowanie weryfi­kacyjne dla twierdzenia, że w go­spodarce kapitalistycznej działa pra­wo koncentracji produkcji. Nie mo­gę zaś ani dowieść ani obalić meto­dami stosowanymi w nauce twier­dzenia, że w. gospodarce socjalistycz­nej działa prawo planowego, pro­porcjonalnego rozwoju. Może to jest slogan, pustosłowie, a może jest w tym jakaś treść, ale w tej formie

Jedną z konsekwencji stalinizacji naszego życia publicznego było roz­bicie centralnego ośrodka admini­stracji i polityki socjalnej w Pol­sce. W parze z rozbudową biurokra­tycznego aparatu zarządzania prze­mysłem, mnożeniem ministerstw gospodarczych, centralnych zarzą- 

twierdzenie to jest niesprawdzalne,’ a zatem nie należy do nauki._ Gdyby ekonomia polityczna miała się składać z twierdzeń niespraw­dzalnych metodami naukowymi, trzeba by z miejsca przestać zawra­cać sobie głowę tym, że jest to na­uka. Sądzę jednak, że w ekonomii istnieje pewien zasób obiektywnej, empirycznej wiedzy, stanowiącej właściwy trzon tej nauki. Unauko- wienie ekonomii politycznej polega­łoby więc na starannym odseparo­waniu tego zasobu od wszelkich przymieszek, na rozwijaniu tego właśnie zasobu oraz metod postępo­wania weryfikacyjnego.Trudność polega na tym, że wszel­kie znane teorie ekonomiczne wy­bitnych ekonomistów są stopem czy amalgamatem dwóch rzeczy: hipo­tez naukowych i doktryn politycz­nych, czy — szerzej -— poglądów ideologicznych. Ekonomiści burżua­zyjni są rzeczywiście burżuazyjni o tyle, że ich twierdzenia naukowe są stopione z nienaukową ideologią burżuazyjną. Ale ten fakt nie ozna­cza wcale, że ich teorie ekonomicz­ne nie zawierąją twierdzeń nauko- wych, że wszystko w nich jest ideo­logią burżuazyjną. Byłoby nonsen­sem odrzucać te twierdzenia tylko dlatego, że ich autorzy reprezentu­ją odmienne czy wrogie stanowisko ideologiczne. Są ekonomiści burżu-1 azyjni, ale nie ma ekonomii burżu­azyjnej. Ekonomia — nauka ekono­mii — jest jedna. Doktryny poli­tyczne nie są ekonomią.Otrzymujemy obecnie — po 20 latach od chwili ukazania się ' tej książki — polskie wydanie „Ogólnej teorii zatrudnienia, procentu i pie- 

JAN ROSNERdów 1 zjednoczeń szło ograniczanie i likwidacja administracji socjalnej, redukowanie kredytów na cele u- bezpieczeń społecznych, ochrony pracy i pomocy społecznej. Samo pojęcie „polityki społecznej", jako oddzielnego zakresu działania pań­stwa, zostało potępione i wykre­ślone z naszego słownictwa. ' Sze­rzone były powszechnie poglądy, że postępy „budownictwa socjalistycz­nego" rozwiążą niejako automatycz­nie problemy socjalne w naszym życiu. Wiele instytucji, stworzonych w ubiegłych latach, zlikwidowano całkowicie lub wypaczono.Było to całkowicie zgodne z an- tyhumanistyczną orientacją naszego życia w minionej .epoce.Charakterystycznym dla tej epo­ki posunięciem było przekazanie o- kreślonych dziedzin administracji i polityki socjalnej związkom zawo­dowym i radom narodowym. Tak więc w roku 1954 związki zawodo­we przejęły od Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej ochronę i in­spekcję pracy, a w roku 1955 zli­kwidowano Zakład Ubezpieczeń Społecznych i jego organy tereno­we. przekazując zarząd ubezpie­czeniami społecznymi związkom za­wodowym i radom narodowym. Re­formy te dokonywane były w imię decentralizacji i odbiurokratyzowa­nia instytucji służących najszerszym masom, jednakże praktyka bynaj­mniej nie potwierdziła słuszności i realności tych założeń.Realizując te reformy nie byliś­my izolowani; w latach 1950—1953 — a więc jeszcze przed nami — Bułgaria, Rumunia, Albania, Węgry 

niądza" J. M. Keynesa. Powyższe refleksje można doskoriale zastoso­wać do wyłożonej w tym dziale teo­rii ekonomicznej.Postać Keynesa nie pozwala ży­wić złudzeń co do oblicza politycz­nego i ideologicznego tego wybitne­go' człowieka, który sam był jednym z brytyjskich kapitalistów i czuł się jak najściślej związany z ich inte­resami, pisząc o sobie: „gdyby roz­gorzała wojna klasowa, znalazłbym się po stronie wykształconej burżu­azji". Neynes był wrogiem Rewo­lucji . Październikowej, wrogiem ZSRR i‘ budowy socjalizmu i do ca­łej sprawy socjalizmu miał zawsze stosunek zdecydowanie i tylko ne­gatywny.Czy z tego -wynika, że jego teoria nie ma wartości naukowej? Taka aprioryczną ocena nie miałaby sen­su. Niestety jednak marksiści mieli tendencję do takiego ujmowania sprawy. W ogóle ten sposób oceny przeciwnika ideologicznego jest przyjęty wśród ekonomistów róż­nych obozów. Analogiczny sposób oceny długo stosowali ekonomiści burżuazyjni i sam Keynes wobec Majksa. Keynes w ogóle nie zdawał sobie sprawy z istnienia wielkiego systemu nauki ekonomii politycznej stworzonego przez Marksa, nigdy nie zapoznał się z nim choćby po­wierzchownie i nie traktował jako poważnej teorii ekonomicznej, a tym samym nie podejmował poważ­nej naukowej polemiki. Mimo jed­nak tej zupełnej nieznajomości Key­nes uważał za możliwe i słuszne wyrażać się. lekceważąco- o teorii Marksa i zaliczać ją do podziemia teoretycznego razem z czwartopla- nowymi teoriami Silvio Gesella i majora Douglasa. Jest to właśnie przykład, jak nie wolno postępować z przeciwnikiem ideowym. Dla od­miany u nas Keynes przez długie

Po wtóre, w przeciwieństwie do Rosji carskiej, Polska miała boga­te tradycje nie tylko życia parla­mentarnego, ale także administracji i polityki socjalnej z okresu mię­dzywojennego dwudziestolecia. W szczególności było na pewno nie­słuszne odrzucanie w czambuł wszy­stkich tradycji i metod pracy po­wstałego w 1917 r. Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, w któ­rym — zwłaszcza w pierwszych la­tach dwudziestolecia — pracowało wielu ludzi postępowych i szczerze demokratycznych. Wystarczy przy­pomnieć nazwiska Haliny Krahel- skiej, inspektorki pracy, niezłomne­go bojownika o poszanowanie praw robotniczych, W. Jastrzębskiego czy I. Wysłoucha. Wykuwaniem polskiej polityki socjalnej w okresie mię­dzywojennym poświęcili wszystkie swe siły tacy ludzie, jak Ludwik Krzywicki, Ludwik Landau, Stani­sław Rychliński, Konstanty Krzecz- kowski, Helena Radlińska czy K. Korniłłowicz. Przekreślenie tej spu­ścizny, z której wiele elementów należało przenieść do zmienionych warunków Polski Ludowej, było lekkomyślnym . odrzuceniem wiel­kich wartości naszej myśli społecz­nej.Wreszcie, przenosząc'na nasz te­ren w sposób mechaniczny wzory radzieckie, nie brano zupełnie pod uwagę faktu, że wiele tych reform w dziedzinie administracji socjal­nej nie zdało egzaminu w ZSRR i że zwłaszcza po drugiej wojnie świa­towej w samym Związku Radziec­kim coraz częściej rozlegały się gło­sy za zerwaniem z dotychczasowy­mi metodami pracy.Oceny krytycznej wymaga przede wszystkim powierzenie ochrony i inspekcji pracy związkom zawodo­wym. Podobnie jak w ZSRR, i na-, sze własne doświadczenia w tej dziedzinie są wyraźnie niekorzyst­ne. Najgroźniejszą konsekwencją dwuletniego zarządzania inspekcją pracy przez związki zawodowe jest zupełne zagubienie inspekcji pracy zwanej prawną, tzn. nadzór nad przestrzeganiem ustawodawstwa pracy w takich dziedzinach, jak czas pracy, ochrona kobiet i mło­docianych, prawa urlopowe itd.Przekazanie inspekcji pracy związkom zawodowym spowodowa­ło ponadto poważny spadek jej wy­dajności; związki za-wodowe opiera­ją się w swej pracy na działaczach, gdy nadzór nad warunkami pracy wymaga systematycznej i fachowej pracy inspektorów. Jest faktem, że bardzo znaczny odsetek czasu związ­kowych inspektorów pracy pochła­niają różne narady, odprawy i funk­cje społeczne, że liczba wizytacji fabryk i kopalń, liczba wydanych 

la-ta zaliczany był do podziemia -te­oretycznego, a cały wysiłek kry­tyczny sprowadzał się do demasko­wania jego reakcyjnego oblicza.Jednakże wszelka krytyka, pole­gająca na piętnowaniu Keynesa ja­ko ideologa kapitalizmu-państwo­wo - monopolitycznegó i na obna­żaniu tego apologetycznego oblicza keynesizmu jest wyważaniem ■ o- twartych drzwi.- Keynes bowiem jest najzupełniej jawnym obrońcą kapi­talizmu w jego formie obecnej, pań­stwowo - monopolitycznej; Dla Key­nesa niemożliwe w ogóle jest zer­wanie z przesłanką,. że kapitalizm jest jedyną wyobrażalną formą ist­nienia cywilizowanego społeczeń­stwa. Keynes wierzy w kapitalizm, wierzy w to, że „mądrze kierowany kapitalizm może być bardziej spraw ny w realizacji celów ekonomicz­nych, niż jakikolwiek inny ustrój" i tę swoją wiarę stara się zaszcze­pić społeczeństwu. To jest jego wiara, jego doktryna polityczna, je­go propaganda, i na tym polega je­go burżuazyjność, jego reakcyjność społeczna. Ale to nie jest nauka e- konomii i nie ma z nią nic wspól­nego, to są właśnie elementy nie­naukowe w systemie Keynesa.Ich krytyka, zwalczanie — to nie­wątpliwie rzecz potrzebna i koniecz­na. Ale ta krytyka i zwalczanie nie wymagają wcale, aby usiłować do­wodzić, że wszystko co Keynes na­pisał jest reakcyjne, że teoria mnoż­nika godzi w klasę robotniczą. Na­uka ekonomii może i powinna brać udział w zwalczaniu wszelkich
* W związku z ukazaniem się książki 
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zarządzeń poinspekcyjnych spadła katastrofalnie w porównaniu z la­tami, kiedy inspekcja' pracy była organem administracji państwowej, i to mimo dwukrotnego niemal zwiększenia stanu liczebnego in­spekcji pracy związkowej w po­równaniu ze stanem liczebnym in­spekcji państwowej.Wydaje się, że nadszedł czas wy­ciągnięcia wszystkich konsekwen­cji z przyjętej przez IX Plenum CRZZ tezy o odbiurokratyzowaniu związków zawodowych i zdjęcia z nich funkcji przejętych w ubie­głych latach od administracji pań­stwowej, w szczególności zaś od Mi­nisterstwa Pracy i Opieki Społecz­nej. Dotyczy to zwłaszcza ochrony i inspekcji pracy, która powinna stać się z powrotem dziedziną pra­cy administracji państwowej, jak to było w Polsce międzywojennej i w pierwszym dziesięcioleciu Polski Lu­dowej.Taki zresztą wymóg stawia kon­wencja o inspekcji pracy z 1952 r., uchwalona przez Międzynarodową Organizację Pracy, jako, norma międzynarodowa w tej dziedzinie. Ratyfikowanie tej konwencji przez Polskę nie jest możliwe, dopóki in­spekcja pracy jest organem związ­ków zawodowych, a nie państwa.Realizując ponowne „upaństwo­wienie" inspekcji pracy należy u- strzec się przed popadnięciem w błąd, który ciężko zaważył na lo­sach państwowej inspekcji pracy W pierwszym dziecięcioleciu: wówczas mechanicznie włączono inspekcję pracy do administracji władz te­renowych (rad narodowych). Odbiło się to fatalnie na sprawności funk­cjonowania tego organu administra­cji. Postulatem powinno być tutaj możliwe usamodzielnienie inspekcji w_ terenie od władz administracji o- gólnej, która na ogół nie wyka­zuje właściwego zrozumienia dlą roli inspekcji pracy.Oto jeden tylko z elementów ko­niecznej reformy naszej administra­cji socjalnej. Jest pożądane, aby' sprawy tej reformy, która powinna objąć również zagadnienia ubezpie­czeń społecznych, zatrudnienia i po­mocy społecznej, były poddane pod publiczną dyskusję.Zasadą tej reformy musi być: oddajmy państwu co państwowe, a związkom co związkowe; admijii- stracji państwa zarządzanie, a związkom zawodowym nadzór spo­łeczny nad administracją i ochro­nę interesów klasy robotniczej. W myśl tej zasady, należy żądać od­budowania jednolitej administracji zagadnień socjalnych, a Minister­stwo Pracy i. Opieki Społecznej uczynić głównym instrumentem działania państwowej polityki i ad­ministracji socjalnej. -
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ
W PĘTACH
ADMINISTRACJI

Za spółdzielnię uważa się zrzeszenie o nieograniczonej liczbie człon­
ków i zmiennym składzie osobowym prowadzące wspólnie działalność 
gospodarczą w ramach narodowego planu gospodarczego dla podnib-
sienią poziomu gospodarczego i 

. dobra Państwa Ludowego. (Art. kulturalnego życia członków oraz dla1 Ustawy, o spółdzielniach).

Medytacje nad ekonomią
burżuazyjną dokończenie ze str. i

Pytanie — czym się różni działal­ność handlowa Powszechnej Spół­dzielni Spożywców od diiiaialnosci np. Miejskiego Handlu Detaliczne­go — wprawiłoby w zakłopotanie nie tylko przeciętnego konsumenta lecz również niejednego handlow­ca. Jeżeli pominiemy strukturę or­ganizacyjną i odmienny charakter Własności, a w związku z tym od­mienny sposób rozliczania się z budżetem, pozostają same analo- .gie — ta sama zależność od zarzą­dów handlu rad narodowych i Mi­nisterstwa Handlu Wewnętrznego, ten sam system zaopatrzenia na podstawie rozdzielników, ten sam . asortyment towarów, te same źró- •dła zaopatrzenia, ten sam system planowania itp. Konsument rów­nież nie odczuwa żadnej widocznej różnicy w formach i stylu pracy obu tych najpoważniejszych przed­siębiorstw handlowych, a w związ­ku z tym powstaje pytanie, czy słusznym jest utrzymywanie dwu odrębnych organizacji hendłu de- Wteranego, co mswą-tpllwi® pocią­ga za sobą ronbudew® admkiisira- cji.Pierwsze spółdzielnie spożywców powstały przed stu laty w warun­kach rozwijającego się kapitali­zmu, jako robotnicza samoobrona puzod wyzyskiem i mimo nieprze- bienającej w środkach konkuren­cji i niesprzyjających warunków ustrojowych przetrwały w pań­stwach kapitalistycznych aż do chwili obecnej, stanowiąc dzisiaj w wielu krajach (np. w krajach skandynawskich, Anglii, Belgii i in.) bardzo poważny czynnik go­spodarczy.Również w Polsce w okresie mię­dzywojennym nastąpił bardzo po­ważny rozwój spółdzielczości spo­żywców. W czasie okupacji odegra­ła ona zasadniczą rolę w zaopa-

spółdzielczy przekazany przedsię­biorstwom państwowym są z regu­ły niedotrzymywane. Do dnia 17.12.1955 r. obowiązywał dwuletni termin rozliczeń lecz np. Central­ny Zarząd Przemysłu Piekarnicze­go nie uregulował do dnia dzisiej­szego 55 min zł za piekarnie prze­jęte w 1953 r. Z dniem '1 stycznia 1957 r. CZPP przechodzi w stan likwidacji, a tym samym należy przypuszczać, że przesunie się zno­wu data rozliczeń. Od dn. 17. grud­nia 1955 r. obowiązuje 3-miesięcz- ny okres rozliczeń (Mon. Polski Nr 11/56, poz. 135), lecz do dnia dzisiejszego nie nastąpiło rozlicze­nie za majątek trwały przekazany w styczniu, kwietniu i czerw­cu państwowemu przedsiębiorstwu „Warzywa — Owoce". Ogółem za­dłużenie państwa za przejęty ma­jątek trwały wynosiło na 31.3.1956 r. około 150 min zł.Majątek spółdzielczy 'traktowany jeat bardzo często jako własność bezpańska, do której każdy ma prawo, kto posiada siłę i władEę, Jałto przykład mogę wymienić mieaakalny otóbwdowany prees Powjaeehną Spółdzielnię Spożyw­ców w Jarosławiu, przy którym po zakończeniu prac komendant miej­scowej jednostki wystawił war-

szerzenie swej działalności. Doty­czy to z reguły tych Wypaków, gdy chodzi o prowadzenie zakła­dów nierentownych lub wręcz de­ficytowych. I tak np, mimo istnie­nia . wyspecjalizowanych państwo­wych przedsiębiorstw gastrono-micznych, robotniaze prowadzi ców.W 1955
stołówki akademickie i przeważnie nierentowne spółdzielczość spożyw-roku spółdzielczość spo-

trzeniu ludności stanowiła też

tę nie dopuszczając do niego praw­nych właścicieli. Dopiero na in­terwencję w Warszawie- — wartę zdjęto. WRN w Białymstoku wy­daja zarządzenie przekazania ma­szyn do fakturowania przedsiębior­stwom państwowym, grożąc sank­cjami za 'niewykonanie zarządze­nia. Podobnie jak majątek spół­dzielczy również i pracownicy spół­dzielni są traktowani przez miej­scowe władne administracyjne i komitety, jako rezerwa do prze­prowadzenia wszelkiego rodzaju akcji.Wspomniano, że statutowa dzia­łalność spółdzielni spożywców jest z raku na rok systematycznie ogra­niczana. W pewnych jednak wyr padkach poleca się spółdzielni roz-

żywców poniosła stratę z tego ty­tułu w wysokości 645 tys. zł., z azego 235 tys. tylko na jednej sto­łówce prowadzonej dla pracowni­ków KW w Katowicach. Bary mleczne prowadzone przez przed­siębiorstwa państwowe są planowo deficytowe. .Część tych barów zo­stała przekazana spółdzielczości spożywców do prowadzenia na ra­chunek własny. Podobnie z dniem 1.1,1956 r. przekazano spółdzielczo­ści spożywców. deficytowe rzeźnie gospodarcze, które resorty od kilku lat wzajemnie sobie podrzucały.Stanowiska prezesów i członków spółdzielni są „w nomenklaturze" komitetów miejskich, stanowiska dyrektorów wojewódzkich oddzia­łów okręgowych ZSS — „w no­menklaturze" KW. Kandydatury na t® stanowiska były dotychczas E JwsiŁitotami, co jprifeiSńHfto nivxBQ 1¾¾ t^sisese- miu teaedwdefa .jjns® feKnitet.'w ten sposób wyswstęta kandydatura teoretycznie m$ite być uchylona pnzaz radę nadzorczą spółdzielni. Potrzeba jednak na to dużej od­wagi cywilnej, na którą nie wszys­cy mogą się zdobyć, gdyż prowa­dziłoby to do zatargów z komite­tami, . które bardzo często „typowa­ły" również członków rad nadzor-iczych.
। Zdaniem moim, komitet może się sprzeciwić objęciu funkcji członka (zarządu przez kandydata wybrane­go przez radę nadzorczą tylko w itym wypadku, gdy może postawić /kandydatowi jakieś konkretne za­kuty, które muszą być podane do ..wiadomości: jady, nadzorczej. -Tylko

twierdzeń nienaukowych przez do­wodzenie ich nienaukowości, ale nie może przy tym i na tej zasadzie od­rzucać tego, co stanowi rzeczywi­sty dorobek nauki.Nie myślę twierdzić, że pozycje ideologiczne Keynesa są bez znacze­nia dla jego teorii. Miały one zna­czenie zarówno dla powstania teo­rii, jak i dla jej powodzenia. Key­nes stworzył teorię działania me­chanizmu ekonomicznego współczes­nego kapitalizmu nie dla niej samej, lecz dla uregulowania wizji możli­wości przetrwania ustroju kapita­listycznego. Była to wizja alterna­tywna w stosunku do socjalizmu, ukazująca perspektywę uchronienia kapitalizmu przed koniecznością u- stąpienia miejsca ustrojowi socja­listycznemu. Wizja ta została przed­stawiona w czasie, gdy zagrożenie kapitalizmu przez rewolucję socja­listyczną stawało się coraz bardziej realne, gdy perspektywa nowego kryzysu ekonomicznego niosła ze sobą groźbę kryzysu społecznego i rewolucji. Motorem działania Key-’ nesa było niewątpliwie poszukiwa­nie dróg i sposobów ratowania ka­pitalizmu.Jest to jednak tylko jeden z as­pektów systemu Keynesa, jeden z z jego członów. Obok tego występu­ją dwa jeszcze aspekty czy człony: teoria działania mechanizmu eko­nomicznego współczesnego kapitali­zmu, czyli pewien zespół hipotez o rzeczywistości, oraz system zaleceń polityczno - gospodarczych, czyli pewien program polityki ekonomicz­nej państwa kapitalistycznego.Z punktu widzenia nauki ekono­mii ważny jest ten drugi aspekt, ten drugi człon, którego zadaniem jest odpowiedź na pytanie: jak jest? Człon trzeci ma dostarczać odpo­wiedzi na pytanie: jak można po­prawić istniejący stan rzeczy? Ale żaden z tych członów sam przez się nie daje odpowiedzi na inne pyta­nie: czy taki sposób naprawy jest pożądany? Odpowiedź na to ostat­nie pytanie wymaga zastosowania kryteriów normatywnych, a więc odwołania się do ideologii. Keynes, jako reprezentant ideologii burżu- azyjnej, odpowiada na to pytanie z całym przekonaniem, że tak, że taki sposób naprawy jest ze wszech miar pożądany. Odpowiada tak, bo chce ratować kapitalizm. Ale tej odpo­wiedzi wcale nie trzeba wierzyć, nie ma takiej konieczności. Ta od­powiedź nie ma nic wspólnego z

ekonomii, opartej ©a systemie Marksa, Keynes niewątpliwie od­krył szereg znanych prawd po raz wtóry, a — co więcej odkiył je w sposób połowiczny. Jego pozycja ideologiczna nie pozwoliła mu na dokonanie wnikliwej krytyki kapi­talizmu,. nie pozwoliła sięgnąć do korzeni zła i dostrzec, że pod po- wierzehfuowymi zjawiskami kryzysu gospodarczego tkwi kryzys systemu społecznego. Jedno z głównych „od­kryć" keyneso-wskich — teza, że w gospodarce kapitalistycznej nie ma samorzutnej tcndeńcji do pełnego zatrudnienia ■— jest niemal od stu łat truizmem dla marksistów. A keynesowska analiza źródeł bezro­bocia niewątpliwie odwraca uwagę od głębokich przyczyn społecznych, koncentrując ją na powierzchow­nych zależnościach rynkowych i na „nieumiejętności kierowania".Jednakże. fakt niewątpliwy, że analiza dokonana przez Marksa od­słoniła do głębi społeczny mecha­nizm gospodarki kapitalistycznej, nie oznacza wcale, że marksiści wie­dzieli już dawniej wszystko, co po­wiedział Keynes, i nie mogą się od niego niczego nauczyć. Nauka Key­nesa wymaga nie przekreślenia, lecz przetrawienia przez myśl marksi­stowską, przetrawienia twórczego, takiego, jakiemu w swoim czasie Marks poddał dorobek swoich wiel­kich burżuazyjnych poprzedników.Można mi zarzucić, że nie wska­zuję konkretnie, czego mianowicie nie widzieli dawniej. marksiści i cze­go mogą się nauczyć od Keynesa. Ale gdybym mógł to zrobić, nie po­trzebowałbym pisać tego artykułu, w którym staram się wykazać, że teorii ekonomicznej Keynesa jako jednego z członów jego systemu nie

tego będzie poza dyskusją, i tak ta sprawa wyglądała dla- samego Key­nesa. Ogólnie jednak biorąe, odpor wiedź ta wymaga pewnej konkrety­zacji samego problemu. Czy pożą­dana jest sama interwencja pań­stwa w życie gospodarcze? Czy po­żądane jest stosowanie takich lub innych metod tej interwencji? Na każde z tych pytań trzeba odpowie­dzieć osobno. .Jeżeli środki polityki _ interwen­cyjnej państwa muszą mieć z zało­żenia tę cechę, że utwierdzają wy­zysk monopolistyczny, to postulat interwencji może być korzystny rzeczywiście tylko dla kapitału mo­n opoli Ale sama teoriaKeynesa" nie wskazuje wcale jedno­znacznie na środki tego typu jakowyłączne formy polityki przeciw- kryzysowej. Arsenał środków, opar- systemie Keynesa, mieści i takie, jak redystrybucjatych na V/ -sobie dochodu sumpcji na cele na rzecz podnoszenia kon- mas. jak wydatki państwa socjalne, i środki te były ście stosowane, np. w Wiel-

można przekreślać :utem, żs .

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

nauką ekonomii. Drugi człon

Keynes zastępuje rzeczywiste prawa ekonomiczne wymyślonymi przez siebie prawami psychologicznymi, lecz że zawarte w niej twierdzenia można przyjąć lub odrzucić dopiero po przeprowadzeniu normalnego po­stępowania naukowego: weryfikacji logicznej i empirycznej.Niemałe znaczenie dla oceny war­tości naukowej teorii Keynesa ma przyjrzenie się trzeciemu aspektowi jego systemu: zaleceniom dotyczą­cym sposobów naprawy istniejącego zła, czyli programowi polityki eko­nomicznej państwa. Program ten u Keynesa wynika z jego teorii. Sko­ro ogólny poziom produkcji i za­trudnienia zależy od wielkości in­westycji, to dla zapobieżenia kry­

ktej Brytanii po wojnie. Jeśli przy­jąć stosowanie środków tego typu, to keynesizm. występuje jako nau­ka, uzasadniająca przynajmniej_ te­oretyczną możliwość realizowania w ramach kapitalizmu programu pew­nych pcstęDowych rerorm społecz­nych, a więc tę możliwość, którą wcześniejsza -nauka ekonomii właś­ciwie wykluczała. To jest przyczy­na, dla której system Keynesa tra­fił cd razu do przekonania wcale nie przede wszystkim reprezentantom kapitału monopolistycznego, lecz wielu ludziom i grupom o dążeniach społeczno - reformatorskich, nie re­wolucyjnych, myślących o socjaliz­mie co najwyżej jako o jakimś od­ległym celu, do którego należy dojść powoli, drogą stopniowych reform, a nie rewolucji. To jest przyczyna, dla której powstał „lewicowy key­nesizm", szeroko przyjęty w par­tiach socjaldemokratycznych i W zachodnim ruchu związkowym.Z drugiej jednak strony doświad-czenie naszych dni że

systemu Keynesa,' zysowi, bezrobociu itd, państwo po-
ważki czynnik w organizacji ruchu . .oporu. . :Spółdzielczość spożywców dyspo­nowała nie ^ylko siecią sklepów 

■ detalicznych, lecz również własny­mi składami hurtowymi. Własnezakłady produkcyjne w Kielcach, . Włocławku, Toruniu i Dwikozach pozwalały na ’ uniezależnienie się w dużej mierze od dostawców, a tym samym na skuteczną konkurencję z handlem prywatnym.Wydawało się, że z chwilą odzy­skania niepodległości nastąpi ży­wiołowy rozwój spółdzielczości spo­żywców. I. tak jest istotnie o ile chodzi o wzrost liczby członków, których obecnie liczy się ponad . dwa miliony. Wraz ze wzrostem ilości aałonków nie idzie jednak w parze wzrost gospodarczej działal­ności spółdzielni. Wprawfcie z ro­ku na rok rosną plany obrotu tc- warewogo lecz kurczy się zakres działalności. Od reku 1943 trwa systematyczne ograniczanie ektetai- ności spółdzielczości spożywców. Hurtownie spółdzielcze aoctojy .przekazane nowopowstałym P-”-J- siębiorstwom państwowym; zakały gastronomiczne w większych stach zostały przekazane przejęta-- bio-rstwom podległym b. Central­nemu Zarządowi Przemysłu Ga-

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

stronomiczneso , dowanemu), a feralnemu Zai Piekarnicze'’ o dniem 1.11„J7
(obecnie źlikwi- 11 kurne' — Ccn- Przemysłu (-11 wi bijanemu z ’ ) cl lepy mięsnei rybne pi”cds’ą^mi t vom Miej­skiego Ut d’n Miesem; handel - owocowo - warzywniczy przednię- biorrtwu „Owoce — Warzywa" itd. Zgodnie ze statutem zmiana za­kresu działania spółdzielni, przeję­cie lub przekazanie całości albo też części majątku może nastąpić wy­łącznie po podjęciu odpowiedniej uchwały przez walne zgromadze­nie członków. Faktycznie jednak zmiany te były dokonywane z re­guły na skutek zarządzeń władiz administracyjnych.Władze administracyjne tak da­lece przestały się liczyć za zda­niem i wolą członków spółdzielni, że same decydują o charakterzespółdzielni.1.1.1956 r. I tak np. dniemzostało przesunięte zpionu Związku Spółdzielni Spożyw­ców do Centrali Rolniczej Spół- . dzielni „Samopomoc Chłopska" kilkadziesiąt spółdzielni spożyw­ców, w wielu wypadkach wbrew stanowisku walnego zgromadzenia członków spółdzielni. Na przykład walne zgromadzenie dzionków Po­wszechnej Spółdzielni Spożywców w Suszu kategorycznie się wypo- . wiedziało przeciwko przejściu spół­dzielni do CRS. Jednak 'władze miejscowe znalazły sposób wyko- nania odgórnych zarządzeń. Wpi­sano na listę członków spółdzielni uczniów miejscowego technikum, którym podyktowano w jaki spo­sób mają głosować i powtórnie zwołano walne zgromadzenie, na którym przegłosowano' wniosek przejścia spółdzielni do pionu CRS.Terminy rozliczeń za majątek

SŁONECZNE OSZCZĘDNOŚCI

Kilkuletnie starania resortu energe­
tyki w sprawie stosowania w Polsce 
dwóch czasów — letniego i zimowego 
zostały uwieńczane, jak wiadomo, po­
wodzeniem. W roku bieżącym czas 
letni obowiązywać będzie od 2 czerw­
ca do 29 września. W latach następ­
nych od 1 kwietnia do 15 września.

Jakie przynosi to korzyści gospodar­
ce narodowej? Oto kilka cyfr: zmniej­
szenie zużycia energii elektrycznej na 
oświetlenie o okoló 87 min kWh, ob­
niżenie szczytowego obciążenia elektro­
wni w okresie letnim o blisko 110 tys. 
kw oraz dodatkowe zaoszczędzenie 
węgla w ilości około 140 tys. ton. Po- 
nn.f.to wprowadzenie czasu letniego, 
tzn. wykorzystanie słońca w lecie o 1 
godzinę dłużej, pozwoli na zaoszczędze­
nia około 870 tysięcy żarówek w 
wyniku skrócenia czasu Ich świecenia.

Takie oszczędności przyniesie słońce. 
A ileż jeszcze jest do zrobienia w tej 
dziedzinie przez ludzi?

KIEDY KRES MARZENIOM

Wypadki na Bliskim Wschodzie spo­
wodowały poważne trudności w zaopa­
trzeniu przemysłu włókienniczego w 
surowce, przede wszystkim zaś w weł­
nę australijską 1 egipską bawełnę. Stąd 
też wzrosło w ostatnim czasie zaintere­
sowanie możliwościami stosowania w 
szerszym zakresie włókien sztucznych 
i syntetycznych. W wielu krajach wy­
soko uprzemysłowionych włókna sztu­
czne stosuje się już od dłuższego cza­
su. W Anglii, Francji, Belgii — nie mó­
wiąc o Stanach Zjednoczonych — włók­
na sztuczne (wiskozowe, miedziankowe, 
octanowe) i syntetyczne stosuje się 
masowo, jako pełnowartościowe surow- 

. cz włókiennicze. Trzeba tu podkreślić, 
że produkty gotowe wykonane z tych 
surowców przewyższają pod względem 
własności technicznych i użytkowych 
wyroby z surowców naturalnych. Po­
nadto olbrzymią zaletą wyrobów jest 
ich taniość, co nie jest bez znaczenia 
tak dla gespodarki jak i obywateli na­
szego kraju. W takiej sytuacji opłaci­
łoby się nawet importować włókna 
sztuczne. Przeciętna światowa cena 
wełny wynosi 3 dolary za kg, a ba­
wełny 1,10 dolara, cena zaś włókna 
sztucznego wynosi od 49 do 73 centów 
za kg.

W Polsce oń kilku dobrych lat mówi 
się i pisze na temat możliwości produ­
kowania na skalę przemysłową włók­
na sztucznego i syntetyczmego. Trudno 
jednak wyjść poza dyskusjo i malutką 
produkcję tych włókien. Wydaje się, 
że jednym z pilniejszych poczynań 
przemysłu chemicznego winno być u- 
ruchomlenle jak najszerszej produkcji 
w tym zakresie, zwłaszcza, że nasi 
naukowcy, a zwłaszcza łódzki Instytut 
Włókiennictwa, sporo zrobili w kierun­
ku przygotowania takiej produkcji.

Kiedy przestaną być marzeniem pol­
skie wyroby ze sztucznych włókien, o- 
siągalne w każdym sklepie MHD?

Sytuacja jest więc niepokojąca. Nie- 
• pokój ten wzrasta w związku z planem 

na 1957 rok, który przewifiuje oddanie 
do użytku około 170 tys. izb. Na licz­
bę tę składa się: budownictwo ZOR — 
111 500 izb, budownictwo indywidualne 
i spółdzielcze — 30 tys. izb oraz bu­
downictwo rozproszone realizowane 
przez poszczególne resorty i rady na­
rodowe również 30 tys. izb. IV tym 
roku trudności nie mogą się powtó­
rzyć.

TRUDNOŚCI NIE MOGĄ SIĘ 
POWTÓRZYĆ

Głównymi przyczynami niewykona­
nia planu w budownictwie w roku u- 
hiegłym były niedobory materiałowe, 
występujące na przestrzeni całego ro­
jku. Budowlanym brakowało ciągle tak 
podstawowych materiałów, jak: cegła, 
dachówki, pustaków, wapna, drewna, 
szkła, kabli, blachy cienkiej Itp. Te 
trudności oraz niedobory w zatrudnie­
niu oraz środkach transportowych spo­
wodowały, że do wykonania planu za­
brakło ponad 29 tysięcy izb. W Warsza­
wie tylko jedno Zjednoczenie („Mura­
nów") wykonało swoje zadania.

REAKTYWOWANIE 
SPÓŁDZIELCZOŚCI OGRODNICZEJ
Upaństwowienie w 1950 r. dobrze pro­

sperującej spółdzielczości ogrodniczej 
doprowadziło do rozbicia jednolitej or- | 
ganizacji spółdzielczej na szereg od- । 
rębnych central względnie centralnych 
zarządów, podległych na domiar złego 
różnym resortom. Rozbicie na wicie 
central i odgraniczenie hurtu od skupu 
uniemożliwiło koordynację tych ściśle 
ze sobą związanych dziedzin pracy o- 
raz spowodowało nadmierną rozbudo­
wę aparatu administracyjnego, wydłu­
żyło drogę przebiegu masy towarowej 
— co w konsekwencji odbiło się na 
rozwoju produkcji owoearskiej 1 wa­
rzywniczej, a także 1 zaopatrzeniu kon­
sumentów.

Byli członkowie spółdzielczości ogrod­
niczej wielokrotnie, przy różnych oka­
zjach, wskazywali w minionym okre­
sie na konieczność powrócenia do form 
obrotu spółdzielczego płodami ogrod­
niczymi. Dopiero jednak po vnr Ple­
num KC PZPR żądania chłopów-pro- 
ducentów weszły w stadium realiza­
cji. Z inicjatywy ZSL powstała Komi­
sja Organizacyjna do spraw reaktywo­
wania spółdzielczości ogrodniczej. Do 
prac tej Komisji włączył się również 
Centralny Związek Spółdzielczy, pod 
kierownictwem którego prowadzi się o- 
becnie prace zmierzające do reaktywo­
wania spółdzielczości ogrodniczej. Nor­
malną działalność podjęły rada na­
dzorcza i zarząd Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych. Podjęcie tej działalności 
było możliwe ponieważ OSO nie zosta­
ła wykreślona z rejestru sądowego.

Ostatnio notuje się duże zaintereso­
wanie chłopów spółdzielczością ogrod­
niczą. Do Chwili obecnej reaktywo­
wanych zostało już 15 spółdzielni o- 
grodniczych oraz powstało 15 komite­
tów założycielskich.

Spółdzielnie ogrodniczej odradzają się 
przede wszystkim w rejonach o boga­
tych tradycjach sadownictwa i wa­
rzywnictwa, a więc w województwach: 
lubelskim, krakowskim i rzeszowskim, 
a także w rejonach większych miast — 
Warszawy li Łodzi, (zw)

PIERWSZE BILANSE ZA ROK 1956
Podobnie jak w latach ubiegłych, tak 

1 w tym roku przedsiębiorstwa handlo­
we jako pierwsze składają sprawozda­
nia finansowe za ubiegły rok. Pierw­
szą jednostką, która złożyła bilans za 
rok 1956 jest hurtownia w Starachowi­
cach. Przedstawiła ona sprawozdanie 
finansowe w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Hurtu Spożywczego w Kiel­
cach już 4 stycznia.

Również najlepsza w kraju hurtow­
nia w Cieszynie (podległa WPHS w 
Katowicach) opracowała i złożyła bi­
lans bardzo wcześnie, mianowicie 5 sty­
cznia. Hurtownia ta już od kilku lat 
składa bilans jako jedna z pierwszych 
jednostek. Hurtownia w Cieszynie pion 
operatywny wykonała, z dużą nadwyż­
ką, osiągając przy tym około 10 proc, 
ponadplanowego zysku, obniżyła znacz­
nie wskaźnik kosztów, a wskaźnik 
mank ma najniższy w Polsce. Wskaź­
nik ten wynosi zaledwie 0,0012 proc, 
czyli 12 złotych na jeden milion Obro­
tu, (zw)

teoria działania mechanizmu eko­nomicznego współczesnego kapita­lizmu, to jest właśnie to, co po­winno być moim zdaniem przede wszystkim wyciągnięte z „podzie­mia teoretycznego" i dokładnie prześwietlone, reflektorem rzetelnej nauki, aby mogło posłużyć do wzbo­gacenia,,naszej własnej wiedzy.Keynes tak mówi o swojej teorii ekonomicznej: „Teorię tę można streścić w zdaniu, że — przy danej I’ psychice społeczeństwa — ogólny poziom produkcji i zatrudnienia za­leży od wielkości inwestycji". Ten nacisk na rolę inwestycji był jed­nym z centralnych momentów, któ­re nadały teorii ekonomicznej Key­nesa charakter rewolucjonizujący w pewnym stopniu tę tradycję nauki ekonomicznej, z której sam Keynes wyrósł. Stara, tradycyjna teoria, 1 oparta na wzorach Marshalla, wy- 
■ kazała już w tym czasie swą zupeł­ną niezdolność do opisywania świa­ta, w którym niewykorzystana zdol­ność wytwórcza i masowe bezrobo­cie stały się zjawiskami chroniczny­mi. Niezdolność ta wynika z 'faktu, 

Że cała ta tradycyjna nauka wzno- I Siła się na założeniu samoosiągal- ności optymalnego podziału środ­ków w wyniku działania konkuren­cji kapitalistycznej, na założeniu istnienia automatycznej tendencji do osiągania przez gospodarkę „rów­nowagi przy pełnym zatrudnieniu". Założenie to samo przez się elimi­nowało z pola widzenia zjawiska bezrobocia i niewykorzystanej zdol­ności wytwórczej, tym samym od­dalając starą teorię od świata rze­czywistego.Keynes uniknął potrzeby przyj­mowania jakiegokolwiek założenia co do „normalnego" poziomu za­trudnienia, konstruując nowy mo­del teoretyczny: zamknięty układ zależności między agregatowymi wielkościami zatrudnienia, dochodu, konsumpcji i inwestycji. Wykazał on, że gospodarka kapitalistyczna nie dąży wcale w sposób spontaniczny do osiągnięcia pełnego zatrudnienia posiadanych środków, lecz równo­waga może ustalić się przy każdym poziomie zatrudnienia, który zależy od rozmiarów efektywnego popytu. Toteż wbrew dawnym poglądom ro­la ekonomiczna „oszczędności" nie jest wcale korzystna, nie działają one w kierunku zwiększania docho­du narodowego, lecz przeciwnie, bo zmniejszają popyt efektywny. Inwe­stycje nie zależą od jakiegoś z gó­ry określonego funduszu oszczęd­ności, lecz same ten fundusz tworzą.Czy ta teoria jest teorią „pseudo­naukową", a więc pewnym zbiorem argumentów mających tylko po­deprzeć z góry powzięte założenia ideologiczne? Czy jest jakimś zbio­rem frazesów, mającym za zadanie przedstawienie kapitalizmu współ­czesnego w możliwie korzystnym świetle? Czy jej aparat pojęciowy ma służyć do obezwładnienia prze­ciwnika i uczynienia go podatnym na przyjęcie głównych postulatów ideologicznych?Tworząc system teoretyczny, Key­nes urealistycznił dotychczasową naukę ekonomistów burśuaeyjnych, przystosował ją w jakimś stopniu do analizy schorzeń kapitalizmu, a da­lej — nauczył w jakimś stopniu wal­czyć z tymi schorzeniami. Na tym polega jego przełomowe znaczenie ż punktu widzenia ekonomistów burżuazyjnych. Z punktu widzenia

winno prowadzić politykę polegają­cą na pobudzaniu inwestycji pry­watno - kapitalistycznych za po­mocą odpowiedniej polityki kredy­towej, zmierzającej do obniżenia stopy procentowej, a przede wszyst­kim- na tworzeniu dodatkowogo-po- pytu przez inwestycje państwowe, finansowane z kredytu bankowego (deficit spending). Takie są główne środki korygowania przez interwen­cję państwa wadliwego działania mechanizmu rynkowego.Ten program leczenia kapitalizmu zakłada po pierwsze, że takie lecze­nie jest w cgóle możliwe i tym sa­mym splata się z ideologiczną po­stawą autora. Krytyka występująca pod firmą marksizmu zakłada do­tychczas z reguły, że takie leczenie jest w ogóle niemożliwe, a to ze względu na to, że państwo kapitali­styczne jest narzędziem kapitału monopolistycznego, a wobec tego nie może działać w interesie ogól­nospołecznym. Na tej podstawie wy

jednym z głównych środków polity­ki przeciwkryzysowej państwa jest produkcja zbrojeniowa i nastawienia gospodarki na cele wojenne, co rze­czywiście dobrze spełnia wymaga­nia doktryny keynesowskiej i jed­nocześnie jest z wielu powodów naj­dogodniejsze dla kapitału monopo­listycznego. Keynesizm w takim za­stosowaniu przedstawia się jako sy­stem, dowodzący, że kapitalizm mo­żna wyleczyć z jego schorzeń, ale przy pomocy zbrojeń i wojny. Po- żądalność społeczna takiego lecze­nia kapitalizmu nie może stanowić problemu nie tylko dla marksisty, ale w ogóle dla nikogo kto dobrze życzy ludzkości. Kto chciałby zwal­czyć gruźlicę bombą atomów^, b”ł- by niechybnie uznany za wariata i izolowany. Izolacji również Wyma­gają ci, którzy w podobny sposób chcą leczyć wady ustrojowe.Keynesowi — według mojej wie­dzy — nie można przypisywać świa-domego uprawiania propagandywojny i zbrojeń. Również keynesiz-mu nie z taką propagandą

suwała oskarżenie, ;am fakt wy-suwania przez Keynesa takiego pro- . gramu oznacza apologię kapitału państwowo - monopolitycznego, o- znacza tworzenie złudnych perspek­tyw dobrobytu społecznego przy ka­pitalizmie.Tym samym jednak krytyka ta przenosiła sprawę w dziedzinę dys­kusji czysto ideologicznej, która nie wymaga posiłkowania się dowodem naukowym i jest czym innym, niż dyskusja naukowa, ekonomiczna. Utożsamienie tych obu rzeczy przy­nosi moim zdaniem szkodę obu stro­nom: i ideologii przez oderwanie jej argumentów od rzeczywistości w dziedzinę czystej wiary, i nauce przez jej przekreślenie.Rzeczywistość wskazuje, że pro­wadzenie skutecznej polityki prze­ciwkryzysowej przez państwo kapi­talistyczne jest możliwe przynaj­mniej przez pewien czas, nie wie­my jak długi. Jest możliwe, gdyż jest faktem, Nasuwa to dwa wnios­ki: pierwszy, że teoria ekonomiczna Keynesa nie jest tylko apologetyką, tylko tworzeniem złudy, oszustwem, lecz zawiera jakąś ilość prawdy na­ukowej; drugi, że również krytykę ideologiczną systemu Keynesa na­leżałoby zrewidować i zbliżyć do rzeczywistości.Utożsamienie dyskusji naukowej z ideologiczną jest na pewno szkodliwe wtedy, gdy polega na eliminacji nauki. Ideologia marksistowska ma jednak jak sądzę — tę wyższość nad innymi ideologiami, że w swej czystej, niespaczonej postaci mieści w sobie nakaz odrzucania wszyst­kiego co irracjonalne, że jest — po­winna być — naukowa w tym sen­sie że zbudowana, na nauce' i pow- stała przez wchłonięcie tv siebie na- Uki. Stąd krytyka marksistowska systemu Keynesa nie może nie li­czyć się z faktem, że polityka key- nesewska jest realizowana w szere­gu krajów i że daje rezultaty za­mierzone.. Krytyka ideologiczna — tak mnie się wydaje — może wiec skoncen­trować się jedynie na pvtamiv\;v takie leczenie kapitalizmu ie~t k.-o_

utożsa-miać. Można jedynie stwier­dzić, że pewne grupy nadają key- nćsizmowi taką właśnie interpreta­cję. Czy inna interpretacja keyne- sizmu jest możliwa — nie w teorii, bo to wiemy, że tak •— ale w za­stosowaniu praktycznym? Czy też charakter klasowy współczesnego państwa kapitalistycznego wyklucza możliwość innych rozwiązań prak­tycznych? Mj ślę, że odpowiedź nie jest prosta, nie można bowiem za­nadto upraszczać sprawy współczes­nego państwa kapitalistycznego i je­go działania. Prowadzenie skutecz­nej polityki przeciwkryzysowej leży również w interesie monopolistów, podobnie jak w pewnych granicach leżą w ich interesie wszystkie spo­soby, zmierzające do „derewolucjo- nizowa.nia“ m«s. Wszystkie te czyn­niki współgrają w dzisiejszym ka­pitalizmie, i niestety nie można u- sunąć tego problemu tezą o ciągłej pauperyzacji klasy robotniczej.Przykład keynesizmu posłużył mi do zastanowienia się nad niektóry­mi problemami, dotyczącymi stosun­ku marksistów do ekonomii zwanej dotychczas burżuazyjną. Właściwie wszystko co napisałem skupia się wokół jednego zagadnienia, które uważam za podstawowe: stosunku nauki i ideologii w dziedzinie eko­nomii. W miejsce dotychczas przy­jętego u nas sposobu pojmowania ekonomii jako „nauki ideologicz­nej" zaproponowałem traktowanie ekonomii jako nauki, której trzonstanowi
icy

asób empirycznej wiedzy ach ekonomicznych, zasób :cze dość wąski, ale ma-perspektywy na rozszerzanie, tu głównie chodzi? Wydaje mi a chodzi o uwolnienie ekonomiicl myślenia mami wiarychodzi o świadome przyzna--ie monopolu dziedzinie naukiarowym regułom dowodzenia nau- że konsekwentnekowego. Wierzę,tej post^vv - o^ii^czs.-Icbv zwycięstwo prawdziwe mark- | v I _ > s V ) jglT lu. Tosojusz między ideologią

mówi się o keynesizmie.Odpowiedzi na te pvtania wypadać różnie w zależności cd te- go, jaką pozycję klasowa zaimuie oceniający. Dla mvcdstawiciela bur- żuazji monopolistycznej pożądalność
muszą

Wyciągnąlem z tego wniosek, ie w ekonomii zwanej dotychczas bur­żuazyjną należy przeprowadzić ści­słe rozgraniczenie między nauką a ideologią. Należy z całą starannoś­cią wydobywać z niej to, co nauko­we, korzystać z jej wyników, roz­wijać wspólnie jedną ekonomię.Starałem się wykazać, że walczyć należy z. aspektem ideologicznym teorii ekonomistów kurtuazyjnych, czyli z tym, co w tych teoriach nie­naukowe, pozaraćjonalne. Ale i ta walka me może być prowadzona me- tedą uproszczeń i wulgaryzacji, gdyż wtedy chybia celu.Zdzisław Sadowski



W latach przedwojennych',, kiedy kolektywizacja w ZSRR była już faktem dokonanym, niektórzy eko­nomiści polscy przystąpili do gwał­townego zwalczania idei spółdziel­czości, która cieszyła się pewnymi sympatiami, zv Jaszcza wśród biedo­ty wiejskiej. Obawiano się zaraźli­wego działania przykładu. Autpr je­dnej z pracy udowadniał „niezbi­cie", że chłop polski nigdy do koł­chozu nie pójdzie, nigdy nie będzie wspólnie gospodarował. Praca koń­czyła się słowami pewnego górala, który powiedział: „Ono może by tam i beło, ale nigdy nie zechce“.Dzisiaj, kiedy znaczna część spół­dzielni uległa rozwiązaniu, wiemy, że' „ono beło, ale samo nie chcia- ło“. Musimy się zastanowić, czy zechce, a jeżeli tak, to kiedy i ja­kimi drogami? Jak budować so­cjalizm na wsi — nie wiemy. Nato­miast wiemy, jak go nie należy budować. Mamy bogate doświadcze­nie błędów z ubiegłego okresu. I to jest szczęście w nieszczęściu. Może­my na podstawie’ dokładnej anali­zy błędów, przy pomocy wiedzy marksistowskiej, próbować opraco­wania teorii budowy socjalizmu na wsi polskiej.r Podstawowym zagadnieniem, bazą wyjściową dla rożpątrywania spraw agrarnych jest rozwiązanie stosun­ku pomiędzy dwoma wielkimi .dzia­łami gospodarki narodowej — prze­mysłem i rolnictwem. Od rozwią­zania tego problemu- zależą możli­wości rozwoju rolnictwa, drogi jego rozwoju ku socjalizmowi.Z teorii reprodukcji wiadomo, że poszczególne gałęzie produkcji czer­pią środki na dalszy rozwój z war­tości nowowytworzonej w tych ga­łęziach. Jeżeli inna gałąź produk­cji przechwytuje część wartości da­nej gałęzi, musi to oczywiście ha­mować jej rozwój. W. kapitalizmie na przyjdad zmonopolizowany prze­mysł przechwytuje część wartości wytworzonej w rolnictwie, co w po­ważnym stopniu utrudnia jego roz­wój, gdyż zmniejsza środki na a- kumulację.Prawidłowy, harmonijny rozwój gospodarki narodowej powinien za­sadzać się na wewnętrznych źró­dłach akumulacji poszczególnych dziedzin , produkcji. Stosunki mię­dzy przemysłem a rolnictwem po­winny więc być ułożone tak, by przemysł nie przepompowywał częś­ci wartości wytworzonej w rolnic­twie dla swojego rozwoju i vice ver­sa.Ale jest to ogólne założenie teo­retyczne, które w praktyce, w za­leżności od konkretnej sytuacji mo­że ulegać przepisowej modyfikacji. Podkreślam przepisowej, gdyż bar­dziej długotrwałe naruszenie tej za­sady grozi naruszeniem proporcji gospodarki narodowej, zahamowa­niem rozwoju rolnictwa, lub prze­mysłu, ćo w konsekwencji, musi prowadzić do zahamowania rozwoju Całej .gospodarki narodowej. .Założenia te wskazują, że przy braku zewnętrznych źródeł akumu­lacji, nie jest możliwe przeprowa­dzenie gwałtownej industrializacji bez zahamowania rozwoju produk­cji rolnej, bez naruszenia proporcji gospodarki narodowej. Teoria i praktyka wskazują, że nie należy przeprowadzać gwałtownej indu­strializacji. Polityka gospodareża po­winna opierać się na zasadzie har­monijnego rozwoju gospodarki na­rodowej. Proporcje gos-podarki na­rodowej powinny być tak ustawio­ne, by zapewniały rozwój zarówno przemysłu jak i rolnictwa. W po­lityce tej muszą wystąpić jednak dwa, wyraźnie zarysowane etapy.W pierwszym okresie pewna część produktu dodatkowego rolnictwa jest przeznaczona na rozwój prze­mysłu. Nie może ońa jednak być tak duża, aby hamowała rozwój, produk­cji rolnej. Etap, pośredni jest eta­pem zmniejszania udziału rolnic­twa w akumulacji przemysłu. Etap drugi jest etapem udziału przemy­ciu w akumulacji rolnictwa. Okres ten jest historycznie ; dłuższy . niż pierwszy., Powinien on trwaćaż do chwili zmechanizowania produkcji roślinnej i zwierzęcej..Konieczność takiej praktyki, wy­nika z faktu, że rozwój rolnictwa zależy w pierwszym rzędzie, ód roz­woju przemysłu. Trzeba więc zbu­dować fabryki maszyn rolniczych i nawozów sztucznych. I rolnictwo W
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tym może pomóc. Konieczność dłu­gotrwałej pomocy inwestycyjnej rolnictwa wynika z faktu, że jest ono stosunkowo najbardziej zacofa­ne. Przekształcenie go w nowoąze- sną gałąź produkcji wymaga dużych nakładów inwes-tycyjnycli;' któW.po- czątkowo nie będą mogły byę;. po­niesione siłami sapiego rolnictwa.Konkretaa sytuacja naszej gospo­darki .wskazuje, że trzeba w cią­gu niezbyt długiego okresu czasu sprowadzić udział rolnictwa w akumulacji przemysłu do zera. (Nie mówię tu o' udziaie rolnictwa w wydatkach ogólnospołecznych). Oprzeć stosunki między przemy­słem i rolnictwem na zasadzie e- kwiwalentaości. Następnie przejść — w miarę możliwości — do po­lityki udziału przemysłu w akumu­lacji rolnictwa. .Siedmioletnia praktyka budowy socjalizmu na wsi nie przyniosła pozytywnych owoców. W tym cza­sie powstało ok. 10 tys. spółdziel­ni produkcyjnych, z których prze­szło połowa okazała się tworami niezdolnymi do życia. Poważna ich część bytowała pasożytniczo na ży­wym ciele gospodarki narodowej, odpychając swym przykładem .od kolektywnej gospodarki. (Znakomita pisarka, Maria Dąbrowska trafnie powiedziała, że nawet określenie „spółdzielnia produkcyjna" brzmi jakoś nieludzko). Spółdzielnie jako całość, pomimo ogromnej pomocy finansowej, nie wykazały wyższości nad gospodarką indywidualną.Możliwości zdrowego rozwoju spółdzielni produkcyjnych były po­grzebane już od zarania ich powsta­wania. Rozwijanie spółdzielni oparto bowiem ha woluntarystyczno - idea­listycznej zasadzie stalinowskiej, która mówiła, że czynnik organiza­cyjny odgrywa decydującą rolę w powstawaniu i rozwoju wspólnot. Ta podstawowa teza oznacza nieli­czenie się z obiektywnymi warun­kami rozwoju spółdzielni. Tempo powtawania nowych spółdzielni za­leżało — według tej tezy — od „pra­cy masowo - politycznej", od umie­jętności polityczno - organizacyj­nych aparatu partyjnego i aktywi­stów partii. Nierównomierny rozwój ilości wspólnot (w poszczególnych rejonach kraju) uzasadniano niedo­stateczną pracą polityczną aktywu partyjnego.Ta generalna teza miała niejako swe obiektywne uwarunkowanie. Stworzono bowiem warunki przy­musu ekonomicznego, które miały popychać w kierunku spółdzielczoś­ci. Pierwsze skrzypce w systemie przymusu ekonomicznego, odgrywa­ły wysokie’ podatki i dostawy obo­wiązkowe.A oto inne instrumenty tego sy­stemu. Chroniczny głód towarów, zwłaszcza towarów o produkcyjnym przeznaczeniu, ,likwidacja prostych form kooperacji, która oznaczała ekonomiczne osłabienie chłopstwa, likwidacja spółdzielczości zaopatrze­nia i zbytu (mleczarni, sklepów spółdzielczych itp.), która oznaczała to samo: zlikwidowanie ukształto­wanych form pomocy agrotechnicz­nej i zootechnicznej; rozwarcie no­życ cen, zwłaszcza od £.1. 1953 r.O stworzeniu systemu nacisku ekonomicznego mówiono wprost, choć nie nazywano go po imieniu. Tak np. jeden z sekretarzy KC 

wskazywał w styczniu 1953 r., że „nasze zwycięstwa polityczne na całym froncie walki klasowej na wsi stwarzają nowe, pomyślniej­sze . warunki dla . walki o wzrost spółdzielczości, ^rodukcy^gj^, Ja­kie to - według niego były nowe/ pomyślniejsze warunki? ,l?e Ugjain- towanie systemu obowiązkowych do­staw. 2. Uchwała Rządu o regulacji cen z dnia 3.1.1953 które» ozna­czała krańcowy drenaż środków pieniężnych ze wsi. 3. Dekret o obowiązku uprawiania przez właś­cicieli swoich gruntów. 4. Dorobek XIX Zjazdu KPZR i wpływ zwy­cięskiej kampanii wyborczej do sejmu.Głównym czynnikiem w rozwoju spółdzielni produkcyjnych było więc działanie systemu nacisku ekono­micznego . i politycznego. Spółdziel­nie powstawały w atmosferze przy­musu. (J. Tepicht ukuł ostatnio no­wy termin, który ma być bardziej przyjemny dla ucha —- „atmosfera Wyścigu". No cóż, mamy już poję­cie „nadwyżek siły roboczej", „miejsc odosobnienia" itd. — nie zaszkodzi jeszcze jedno. Szkoda tyl­ko, że życie nie uznaje eufemiz­mów).O -powstawaniu spółdzielni w at­mosferze przymusu świadczy tempo ich rozwoju ściśle pokrywające się ze stopniem stosowania w różnych okresach przymusu. Od IX Plenum i II Zjazdu następuje powolne odej­ście od stalinowskich metod ko­lektywizacji. Spada też tempo pow­stawania nowych spółdzielni. W 1954 r. założono 1550, a w 1955 r. — 458 spółdzielni. Rozwój spółdziel­czości produkcyjnej został zahamo­wany, przystępowanie nowych człon- - ków również. Nie zdołały temu za­pobiec nowe preferencje fawory­zujące spółdzielnie w aż żenujący sposób, które uchwalono na V Ple­num KC PZPR.Przez cały czas mówiono, że przy­jęcie kursu na stosunkowo szybką kolektywizację wsi było słuszne, chociaż nie ustrzeżono się od szere­gu wypaczeń. Z taką oceną nie można się zgodzić. Rozwój sił wy­
twórczych na wsi nie dojrzał jesz­cze do masowego powstania spół­dzielni. Postawione zadania nie by­ły realne. Wypaczenia były tylko konsekwencją tak postawionych za­dań. Tkwiły one immanentnie w systemie budowania socjalizmu, który nie liczy się, albo też nie -wie­le liczy się z obiektywnymi warun­kami.Zakładanie spółdzielni, kiedy nie dojrzały do tego warunki, musi być kampanią, walką, która łamie eko­nomikę, stosunki produkcji i prze-’ ksztaica, dostosowuje je do przy­jętych założeń. Wykonawcy tych zadań muszą nieuchronnie „prze­giąć pałę", gdyż zadanie wykonuje" się na siłę, -według poleceń „góry", a nie według obiektywnych możli­wości. Do łamania praworządności delikatnie nakłaniała „góra". Miarą wywiązywania się aktywu ze swych, obowiązków była ilość nowózałożo- nych spółdzielni. System „zapytań" z góry na dół, „dlaczego spółdziel­nie nie idą" — też spełniał swoją rolę. Ci wykonawcy, którym nie starczało hartu, którzy byli mniej operatywni (a może hardziej ludz­cy) cofali się przed łamaniem eko­nomiki, nie wykonywali postawio» 

nych zadań, stawali się „oportuni- stami".Teza o słusznej linii kierownictwa i wypaczeniach dołowego aktywn jest więc jeszcze jednym mitem poprzedniego okresu. (Podobnym mitem było niegdyś powiedzenie o dobrym carze-batiuszce • 1 złych czynownikach). Walka kierownictwa z tymi wypaczeniami była wątpli­wą zasługą. Była raczej środkiem utrzymywania się u steru władzy oraz środkiem odwrócenia uwagi mas od istotnych sprawców zła.Spółdzielnie założone w warun­kach przymusu, w niedojrzałych warunkach ekonomicznych, nie mo­gły się umacniać, rozwijać. Chłop, który zdecydował się na „wstąpie­nie" nie ze swej woli — nie może mieć i nie miał ochoty do dobrej pracy. Poziom sił wytwórczych na. wsi był i jest niski. Niski jest po­diom kultury rolnej. Chłop nauczo­ny jest gospodarować prymitywnie. Nie znał on wielu maszyn rolni­czych, zasad nowoczesnego gospo­darowania, nie był więc wdrożony do ich stosowania. Słowem — chłop nie był przygotowany do kolektyw­nych metod gospodarowania.Ale co najważniejsze, założonym spółdzielniom nie zapewniono wa­
runków do prowadzenia zespołowej gospodarki. Przemysł nie był i obec­nie nie jest w stanie wyposażyć spółdzielnie w nowoczesną techni­kę, zapewnić mechanizację produk­cji rolnej. A bez tego warunku nie można w. Polsce marzyć o zespoło­wej gospodarce. A więc przed zało­żeniem — nie było warunków, po założeniu — nie zapewniono wa­runków dla kolektywnej gospodar­ki. Oto podstawowa przyczyna fias­

ka • spółdzielczości na wsi. Oprócz tego można wymienić szereg innych' przyczyn:
1. Czynniki administracyjne i partyjne 

uzurpowały sobde prawo bezceremomal- 
nego rządzenia Kamenr
cl&rowano ~
zdanie ^pólczieleów. Narzucano im zada­
nia produkcyjne, Ijezprawni^^ysponcwa- 
na miemom spółdzielczym, narzucano 
przewodniczących, nie cieszących, się za­
ufaniem spółdzielców. (Nawet słowo „wy­
bory” zastąpiono słowem „dobory”. 
Wspomniany już sekretarz KC stwier­
dzał, źe „wiele KP podchodzi do sprawy 
doboru przewodniczących z karygodnym 
lekceważeniem i niedbalstwem. Zdarza 
się, że kandydatura jest nieprzygotowa­
na, niewytypowana przez KP”), Brutalne 
łamanie zasad spółdzielczych oznaczało 
w istocie, że n i e b y i y t o g o- 
spodarstwa spółdzielcze. 
Odpychało to członków i nde członków 
spółdzielni od gospodarki kolektywnej.

Sytuację taką uzasadniano dogmatem, 
który mówił, że aparat partyjny bezpo­
średnio kieruje życiem gospodarczym 
kraju, a w danym wypadku — spółdziel­
niami. „1?arfcia musi — pisał Stalin — 
ująć w swoje ręce kierowanie kołchoza­
mi, wziąć na siebie odpowiedzialność za 
pracę i pomóc kołchoźnikom w posuwa­
niu naprzód gospodarki na podstawie da­
nych nauki i techniki”. W myśl tych 
słów nasi kierownicy nakazywali Komi­
tetom Powiatowym, źe „muszą poczuwać 
się do odpowiedzialności za całokształt 
pracy spółdzielni produkcyjnych”.

2. Wadliwa struktura organizacyjna 
spółdzielni. Chodzi tu w pierwszym rzę­
dzie o oddzielenie podstawowych narzę­
dzi produkcji od gospodarki spółdziel­
czej, skoncentrowanie maszyn w POM, 
Chodzi tu. po drugie, o skomplikowany 
system organizacji pracy, wynagradzania 
za pracę, itd., który utrudniał pracę. 
Chłopi zresztą nie byli przygotowani do 
stosowania tego zbiurokratyzowanego sy­
stemu. Dlatego też w przeważającej czę­
ści spółdzielni nie był on w pełni stuoso- 
wany, W konsekwencji nie było żadnego 
systemu, co również wywierało ujemne 
skutki.

3. Warunki rynkowo-ekonomiczne. Sy­
stem dostaw obowiązkowych, oplata w 
naturze za usługi POM eliminowały w 
poważnym stopniu działanie prawa war- 
tości, me stwarzały bodźców dla wzro­
stu produkcji, obniżał^ dochodowość itd.

4. Wsie, w których istniały spółdziel­
nie, dzieliły się w bardzo wielu przypad­
kach na dwa wrogie obozy. Wymiana 
gruntów przy zakładaniu spółdzielni, 
która z regusły krzywdziła chłopów (wy­
miana ta była często przynętą dla nie­
uczciwych kandydatów na spółdzielców) 
— wznosiła trwały mur niechęci. Utrud­
niało to gospodarkę spółdzielcom, hamo­
wało wstępowanie nowych członków, 
stwarzało niezdrową moralnie atmosferę 
wokół spółdzielni.

■Wymieniłem tylko najważniejsze przyczyny, które spowodowały, że gospodarka spółdzielcza nie mogła się rozwinąć, umocnić, wykazać swej wyższości nad gospodarką in­dywidualną. Dlatego'przez cały czas było to istnienie chorych ciał, któ­re cherlały podtrzymywane finan­sowymi zastrzykami 1 niepisanym zakaizem rozwiązania. Gdy przy­wrócono praworządność,’ gdy znie­siono nacisk, nastąpił rozpad tych spółdzielni. Pozostały przy życiu te, które powstały ha zdrowych podsta­wach, na terenach o bardziej roz­winiętym poziomie sił wytwór­czych i które zdołały — mimo wszystkie trudności — przetrwać, a nawet wzrosnąć w siły w minio­nym okresie.Sądzę, że poza dyskusją jest ko­nieczność — jako celu ostateczne­go —■ przekształcenia rozproszko- wanych gospodarstw chłopskich w wielkie gospodarstwa, konieczność wspólnego władania ziemią. Sądzę również, że poza dyskusją jest ko­nieczność odrzucenia •— nie tylko w słowach — wszelkiego przymusu, nacisku ekonomicznego i''politycz­nego przy rozwijaniu socjalistycz- pych form gospodarowania, pa _wsh

Podstawą wyjściową rozważań powinno być stwierdzenie podsta­wowego faktu, że wieś polska jest zacofana w rozwoju gospodarczym, że stosuje prymitywną technikę i metody uprawy. Obecny poz-iom polskiego rolnictwa jako całości nie wiele odbiega od stanu sprzed I wojny światowej. Skłania to do wniosku, że rolnictwo nasze, ści­ślej mówiąc, drobnotowarowa go­spodarka chłopska nie dojrzała' ab­solutnie do uspołecznienia. Stan sił wytwórczych w rolnictwie w tej chwili nie stwarza możliwości, aby chłopi zakładali kolektywne gospo­darstwa.Rozwój sił wytwórczych w rol­nictwie będzie stwarzał stopniowo obiektywne przesłanki dla powsta­wania kolektywnych gospodarstw. Na podstawie doświadczeń rozwoju sił wytwórczych rolnictwa w in­nych krajach można przypuszczać, że proces socjalistycznych przeo­brażeń wsi będzie odrębną epoką historyczną, rozciągającą się na dłu­gie lata. W procesie tym mogą, a raczej powinny zaznaczyć się trzy wyraźnie zarysowane etapy, czy okresy:Etap pierwszy, niejako wstępny, przygotowawczy, można by nazwać okresem ogólnego podniesienia sił wytwórczych, wydobycia rolnictwa z zacofania i prymitywu (przez ma­sowe stosowanie nawozów sztucz­nych i środków ochrony roślin, mechanizację, elektryfikację oraz ogólne podnoszenie kultury mate­rialnej wsi i poziomu wiedzy agro­technicznej).Mechanizacja będzie odgrywać w tym procesie rolę podstawową. Elementarne maszyny chłopi będą 

w stanie nabywać sami. Jednak większe maszyny, jak młocarnie, traktory, snepowiązałki itd., gospo­darstwa . indywidualne będą mogły nabywać tylko wspólnymi . siłami. Nieuchronnie więc, będą powstawać., masowo" różnego rodzaju spółki ma-- ifzynw,' proste formy kooperacji. Specjalizacja produkcji silą rzeczy będzie prowadziła do powstawania różnorodnych grup plantatorów, którzy w celu podniesienia produk­cji będą kupować wspólnie specja­listyczne maszyny (suszarnie na­sion,. sadzarki buraków cukrowych, kombajny buraczane itd.). To samo można powiedzieć o przeprowadza­niu melioracji, o zagospodarowywa­niu łąk, wyrobie materiałów bu­dowlanych. Prace te muszą być wy­konywane wspólnymi siłami. Wresz­cie niemniej istotną rolę odegra wszechstronny rozwój spółdziel­czości zaopatrzenia i zbytu (skle­py, mleczarnie itd.).Dochodzimy do wniosku, że pod­niesienie sił wytwórczych w rol­nictwie, w którym przeważa drobna gospodarka chłopska jest możliwe i może się dokonywać tylko przy jak najszerszym rozwoju niższych form kooperacji. Taka forma roz­woju sił wytwórczych jest obiek­tywną koniecznością. Celem pro­dukcji indywidualnego chłopa jest jak najpełniejsze zaspokajanie swo­ich potrzeb drogą systematycznego podnoszenia produkcji w swej go­spodarce.Środkiem technicznym realizacji podstawowego celu drobnej gospo­darki jest — przy dzisiejszym sta­nie rozwoju agrotechniki — stoso­wanie różnorodnych maszyn, narzę­dzi itd. Drobny producent ma ogra­niczone możliwości nabywania tych narzędzi produkcji, a to z dwóch przyczyn: rozmiary akumulacji w jego . gospodarce są ograniczone, gdyż ma niewielkie gospodarstwo i stosunkowo niską wydajność pra­cy; po drugie, nawet gdyby mógł nabywać te narzędzia (np. na kre­dyt), to stosowanie ich stałoby się nieopłacalne, nierentowne, gdyż maszyny te byłyby nieracjonalnie wykorzystane. Zespołowe nabycie maszyn rozwiązuje te trudności, gdyż zapewnia środki pieniężne i racjonalne, rentowne wykorzysta­nie zakupionych urządzeń. Powsta­wanie niższych form kooperacji mu­si się więc dokonywać niejako ży­wiołowo, automatycznie.Lecz rozwój sił wytwórczych do­konujący się w takich formach musi napotkać na granice i to w sto­sunkowo szybkim czasie. Mianowi­cie, prywatna własność ziemi zacz- nie w. poważnym stopniu hamować dalszy rozwój sił wytwórczych w rolnictwie.Kiedy rozwój produkcji maszyn rolniczych umożliwi stosowanie kompleksowej mechanizacji prac w produkcji roślinnej, wtedy przed drobnymi producentami stanie al­ternatywa: albo zatrzymać się na danym poziomie rozwoju produkcji a Zarazem V rentowności. produkcji, albo też, połączyć swe drobne par­cele w jeden masyw, na którym będzie możliwe zastosowanie nowo­czesnej techniki rolnej.Cel działalności produkcyjnej, jak najpełniejsze zaspokojenie po­trzeb producentów, podniesienie stopy życiowej,, nieuchronni® wska- 

że na wybranie tej drugiej _ drogi. Musi on przełamać przywiązanie do drobnej parceli. Taka jest bo­wiem logika rozwoju bytu? który określa świadomość.Będzie to drugi etap rozwoju so« cjalistycznej gospodarki w rolnic­twie. Jego cechą charakterystyczną będzie powstawanie — w masowej skali — i rozwój wielkich spół­dzielczych przedsiębiorstw rolnych. (Osobną sprawą jest zagadnienl® rozmiaru tych przedsiębiorstw).Wspólne gospodarowanie na tym etapie będzie obejmowało jedynie produkcję roślinną.' Gospodarki zwierzęcej chłopi na razie nie będą eheieli zrzeszać, czy prowadzić wspólnie, gdyż nie będzie jeszcze środków, zapewniających mechani­zację produkcji zwierzęcej. Wspólna hcdowla zwierząt bez zmiany tech­niki, nie daje producentowi ' dodat­kowych korzyści. Wręcz przeciwnie. Indywidualna hodowla zwierząt ze względu na staranniejsze dogląda­nie, daje z reguły większe rezulta­ty. Lecz kiedy powstanie możliwość wprowadzenia nowoczesnych metod tuczu trzody chlewnej (automatycz­ne karmienie itd.), zastosowania no­woczesnej hodowli bydła rogatego (elektryczne dojarki, zmechanizowa­ne karmienie itd.), — to wtedy przed chłopem stanie identyczna alter­natywa jak poprzednio.Zastosowanie nowoczesnych me­tod hodowli, ze względów tech­nicznych i finansowych nie będzie możliwe i opłacalne w indywidual­nej zagrodzie. Znaczniejsze powięk­szanie, rozwój hodowli w ramach własnych sił ze względu na ogra­niczone możliwości stosowania pra­cy żywej — również nie będzie mo­żliwy. Stanie się natomiast w peł­ni możliwy w ramach hodowli ze­społowej. Chłopi będą więc mieli do wyboru — albo zachować pry­watną własność zwierząt i ograni­czyć w ten sposób możliwości pod­niesienia swych dochodów (podno­szenie dochodów na tym stopniu rozwoju produkcji rolnej: będzie możliwe głównie drogą rozwoju ho­dowli), albo prowadzić zespołową hodowlę zapewnić w ten sposób jej szybki rozwój, a sobie wzrost dochodów.Tę sprzeczność między rozwojem sił wytwórczych a stosunkami pro­dukcji, życie rozwiąże w sposób jednoznaczny. Kolektywne przed­siębiorstwa produkcji roślinnej prze­kształcą się w kolektywne przed­siębiorstwa produkcji rolnej, obej­mujące wszystkie dziedziny produk­cji rolnej. Będzie to trzeci i ostatni etap budownictwa socjalizmu na wsi..W procesie socjalistycznych prze­obrażeń rolnictwa istotną rolę ode­grają spółdzielnie wzorcowe, anty­cypacyjne. Partie polityczne i orga­nizacje społeczne powinny dążyć do organizowania niewielkiej iloś­ci, lecz za to dobrze, wzorowo zor­ganizowanych spółdzielni. Będą one spełniały rolę najlepszego przykła­du, jak można i jak należy gospo­darować. Jeżeli w każdym powie­cie będzie istniało kilka takich wspólnot, .tp .doprawdy trudno prze­cenić ich znaczenie. .Trzeba dążyć do tego,"by istniejące-’już spółdziel­nie, które powstały na zdrowych • podstawach, a które nie ulegną roz­wiązaniu — przekształcić w takie powiatowe oazy spółdzielczości. Obecne możliwości przemysłu, przy imporcie pewnych maszyn rolni­czych stwarzają warunki, Ły w cią­gu niedługiego okresu czasu wy­posażyć co najmniej tysiąc spółdziel­ni w narzędzia niezbędne dla kom­pleksowej organizacji produkcji ro­ślinnej. Stopniowo można też orga­nizować — na razie kilka czy kil­kadziesiąt — spółdzielni o pełnej mechanizacji. Będzie to wymagać importu urządzeń do mechanizacji produkcji zwierzęcej. Kiedyś wieś Lisków była okrzyczanym wzorem kapitalistycznej wsi. Można zorga­nizować kilkadziesiąt takich wsi, które służyłyby za wzór socjalis­tycznego gospodarowania.Rozważania nasze prowadzą m. in. do wniosku, że forma artelu (III typu spółdzielni produkcyjnych) nie jest i nie może być’ absolutem. W ogóle artel, jak i nasze cztery typy spółdzielni wynikają z pręb przystosowania niedojrzałych sił wytwórczych do sztucznie zorgani­zowanych socjalistycznych stosunków produkcji. W konsekwencji wycho­dzi karykatura tych stosunków, któ­ra hamuje rozwój produkcji, rozwój sił wytwórczych W tych spółdziel­niach. "Wszystkich, którzy mieli do czynienia ze spółdzielczością mę­czyły i męczą sprzeczności między działką przyzagrodową a gospo­darką zespołową, między pracą na swoim i. wspólnym (obornik na działką i na swoje, hodowla wspól­na i indywidualna, poszerzania działki, dyscyplina pracy itp.).Przy stosunkowo wysokim pozio­mie sił wytwórczych w rolnictwie,’ kiedy dojrzeją już warunki do pow­stawania spółdzielni produkcyjnych (drugi etap). Odpadnie konieczność istnienia jakichkolwiek działek przyzagrodowych. Podobnie w okre­sie trzeciego etapu odpadnie w ogóle konieczność istnienia gospodarki przyzagrodowej (hodowli). Eormy organizacyjne spółdzielni będą wi^ęe prawdopodobnie odbiegały od „kla­sycznych" wzorów okresu stalinow» skiego.Sprawą, która wywołuje ostatnio dużo sporów jest zagadnienie finan­sowania ruchu spółdzielczego. Zwo­lennicy uprzywilejowania spółdziel­czości produkcyjnej powołują się zwykle na znaną wypowiedź Leni­na, że „każdy ustrój społeczny pow- staje tylko przy finansowej pomocy określonej klasy". Słowa Lenina są bez wątpienia słuszne. Spółdzielniom trzeba udzielić pomocy finansowej Bez finansowej pomocy , powstawa­nie spółdzielni będzie utrudnione^
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Zablokowanie Kanału Sueskiego i wysadzenie w powietrze rurocią­gu naftowego w Syrii zaciążyły fatalnie na gospodarce narodowej krajów zachodnio-europejskich, po­wodując ostry brak nafty i pro­duktów naftowych, podniesienie się cen na naftę i inne surowce, spro­wadzane drogą morską z Azji oraz ogólne podrożenie frachtów mor­skich, będące wynikiem zwiększo­nego zapotrzebowania na tonaż.Według oszacowań opartych na danych za I półrocze 1956 r. roczny import ropy i produktów nafto­wy! . przez kraje Europy Zach, wy­nosił w przybliżeniu (w min. ton):
Kraj Ogółem Przez Rur. Irak 

Suez Petroleum.

Anglia 
Iruncja 
Wiochy 
lloianoia 
NRR 
bzwecja 
he,gua z Lu. 

xemburg.
Bania
L orwegia 
Szwajcaria 
Inne kraje

39,3
26,0
18,2
15,2
10,4

23,3
13,8
8,6

2,2

3,5

W końcu lipca, kiedy dosonano nacjonalizacji Kanału Sucakiego, stawki na przewóz nafty 2 Zatoki Perskiej do krajów Europy zachou- niej przewyższały stawki skali o 100%, a obecnie przewyższają je o 325%. Jeżeli tankowce są kiero­wane naokoło Przylądka Dobrej Nadziei, kcuzt przewozu jednej tony ropy naftowej oblicza się na 343,5 szylingów.Najwyższe podniesienie stawek nastąpiło na odcinku północno­atlantyckim, gdzie stawki za jeden rejs przy przewozie ropy z Zatoki Meksykańskiej do Anglii przewyż­szały w końcu lipca stawki skali o 60%, a teraz przewyższają o 285 do 300%.Przeciętny wskaźnik stawek fra­chtowych na przewóz ropy nafto-
8j0 2,0«)

1ŚB,2 63,9 25,5
SKUTKI

W związku z zamieszczoną w Nr . 23/56 „Życia Gospodarczego" recen­zją z artykułu A. Maddisona na te­mat wzrostu wydajności pracy w przemyśle w USA i w krajach Euro­py Zachodniej, w_rto zapoznać czy­telników z nieco innym poglądem, wyrażonym przez ekonomistę ame­rykańskiego G. D. A. Mac Dougalla na temat wzrostu wydajności pracy w USA i w innych krajach kapita­listycznych. Chodzi tu o artykuł pt. „Czy wydajność pracy w USA roś­nie szybciej?", zamieszczony w „The Review o£ Economics and Statistics" (Harvard Uniwersity) z maja 1956 r. W artykule tym autor stawia pod znakiem zapytania słuszność twier­dzenia zresztą bardzo rozpowszech­nionego, jakoby wydajność pracy w USA, rosła szybciej, niż w innych krajach oraz daje ciekawe naświet­lenie okoliczności tempa wzrostu tej wydajności w USA.Rozważania autora dotyczą względ­nego wzrostu wydajności pracy w gospodarce USA z jednej strony oraz pozostałych krajów współczes­nego świata kapitalistycznego razem wziętych z drugiej strony, za okres od 1900 r. lub niekiedy nawet wcześ­niej, aż do r. 1953. Autor posługuje się oficjalnymi materiałami staty­stycznymi USA względnie organiza­cji międzynarodowych jak Liga Na­rodów, ONZ ftp.Badania swe rozpoczyna autor od wskaźników wzrostu produkcji w trzech podstawowych gałęziach pro­dukcji oddzielnie, tj. produkcji su­rowców, produkcji środków żywno­ści oraz produkcji przemysłowej. Dowodzi on, że w okresie 1900—1953 produkcja surowców wykazała w USA słabsze tempo wzrostu aniżeli w innych krajach, nawet jeśli u- względnić produkcję surowców syn­tetycznych. Natomiast tempo wzro­stu produkcji środków żywności by­ło szybsze w USA niż gdzie indziej. Jednakże w przeliczeniu na głowę Mudności tempo wzrostu tej produk­cji było również niższe niż w innych krajach. Zjawiskom tym towarzy­szyło przekształcenie się USA z eks­portera surowców i środków żyw­ności w importera tych artykułów, co wyjaśnia fakt znaczniejszego wzrostu spożycia tych artykułów w USA w stosunku do wzrostu ich produkcji.Jeśli chodzi o produkcję przemy­słową, to wskaźnik jej wzrostu za cały omawiany okres był wyższy w USA niż w innych krajach. Jednak­że przy bliższej analizie tego okresu okazuje się, że do r. 1914 a następ­nie w latach 20-tych tempo jej wzrostu było jednakowe zarówno w USA jak i w innych krajach, pod­czas gdy w okresie obydwu wojen światowych oraz począwszy od 1951 1'. było szybsze w USA, a w latach 30-tych (okres wielkiej depresji) oraz bezpośrednio po drugiej wojnie światowej do 1951 r. było ono szyb­sze w pozostałych krajach kapitali­stycznych aniżeli w USA. Jak z tego wynika, tempo wzrostu produkcji przemysłowej było szybsze w USA tylko w okresach wojen.Następnie autor bada tendencje rozwojowe wskaźnika produkcji na głowę ludności, obejmującego trzy omówione powyżej gałęzie produk­cji. Wskaźnik ten odpowiada w przybliżeniu wskaźnikowi produkcji dóbr fizycznych, z wyłączeniem bu­downictwa, produkcji energii elek­trycznej i gazu. Wzrost tego wskaź­nika za cały omawiany okres był wyższy w USA niż gdzie indziej, jed­nakże podobnie jak w przypadku produkcji przemysłowej, wskaźnik

złomu produkcji na głowę, podczas gdy inne kraje ten poziom przekro­czyły. W 1937 r. wskaźnik ten w stosunku do 1900 r. był w grupie innych krajów wyższy niż w USA, co oznacza, że okres depresji lat trzydziestych w USA skompensował straty poniesione przez inne kraje w okresie pierwszej wojny świato­wej. Podczas drugiej wojny świato­wej nastąpił bardzo silny wzrost o- mawianego wskaźnika w USA pod­czas gdy w innych krajach miał miejsce jego spadek wynoszący łącz­nie około 25 proc. Po wojnie tempo wzrostu produkcji ńa głowę było znowu szybsze w innych krajach niż w USA, i dopiero w . 1951 r. — w związku z wybuchem wojny w Ko­rei — tempo to w USA przewyższy­ło tempo innych krajów.Na podstawie tych badań autor dochodzi do konkluzji, że produkcja na głowę w USA w okresach poko­jowych nie rosła szybciej, aniżeli w innych krajach świata kapitalistycz­nego. Przewagę, jaką w tej dziedzi­nie USA uzyskały w omawianym o- kresie nad innymi krajami kapita­listycznymi, zawdzięczają one okre- ‘ som wojen. Autor wykazuje na dia­gramie, iż na skutek wojen inne kraje świata kapitalistycznego po­zostały niejako w tyle za USA o 20 lat rozwoju.„ Dla upewnienia się, czy. konkluzja ta dotycząca produkcji na głowę ludności może ;mieć zastosowanie również do zagadnienia wydajności pracy, autor przeprowadza szereg dodatkowych badań. W szczególnoś­ci porównuje on‘dane dotyczące ten­dencji rozwojowych udziału procen­towego siły roboczej w ogólnej ‘licz­bie ludności oraz długości dnia ro­boczego w USA i w innych krajach w omawianym okresie. Przy ich pomocy dochodzi on ‘do szacunko­wych danych dotyczących produkcji na roboczo-godzinę, które wykazu­ją, że zarówno w USA jak i w po­zostałych krajach kapitalistycznych produkcja ta wzrosła w rozpatrywa­nym okresie znacznie silniej, niż produkcja na głowę ludności. We­dług szacunkowych obliczeń autora,

tendencje rozwojowe pod tym względem wyrażały się w'przewadze USA nad innymi krajami. Jednakże — zdaniem autora — przewaga ta wyrażająca się różnicą najwyżej 10 proc, na korzyść USA za z górą 50- letni okres, nie podważa wniosków, wysnutych z analizy wzrostu pro­dukcji na głowę ludności.Ażeby wnioski te móc bez zastrze­żeń przenieść na problem wzrostu wydajności pracy w całej gospodar­ce, autor poddaje analizie również inne dziedziny działalności gospo­darczej, nie objęte omówionym wskaźnikiem produkcji dóbr fizycz­nych, a więc transport, budownic­two, handel, finanse, usługi publicz­ne i prywatne. Porównanie wskaź­ników wzrostu produkcji dóbr fi­zycznych oraz tzw. „produktu naro­dowego brutto" (obejmującego do­chód narodowy oraz usługi pań­stwowe i konsumpcyjne) — które to wskaźniki w odniesieniu do USA w przybliżeniu pokrywają się z sobą, stanowi dla autora' podstawę do przyjęcia hipotezy, że tendencje roz­wojowe „produkcji" na głowę w tych dziedzinach działalności go­spodarczej nie odbiegały od tenden­cji występujących w dziedzinie pro­dukcji w ścisłym słowa znaczeniu.W końcu autor rozprawia się z możliwym zarzutem przeciwko swo­im konkluzjom, jakoby USA będąc krajem znacznie bogatszym od in­nych musińty wykazywać wyższy udział procentowy oszczędności w dochodach, a tym samym wyższą stopę inwestycji na głowę, prowa­dzącą z kolei do szybszego wzrostu wydajności pracy — argumentując, dlaczego czynniki te w warunkach wyższego, niż gdzie indziej majątku trwałego na głowę i wyższej pro­dukcji na głowę nie koniecznie mu­szą oznaczać' wyższe proporcjonalne tempo wzrostu wydajności pracy.W ten sposób ostateczna konklu­zja autora brzmi, iż nie ma żadnych dowodów statystycznych na to, jako- • by w czasach pokojowych wydaj­ność pracy w USA rosła szybciej niż w innych krajach kapitalistycznych.

A zatem, ażeby zaspokoić bieżą­ce potrzeby Europy należałoby bli­sko 99 min ton nafty albo prze­wieźć naokoło Afryki, albo dostar­czyć dodatkowo z USA i krajów. Ameryki Łacińskiej. Pomijając sprawę kosztów i możliwości pro­dukcyjnych krajów amerykańskich brak dostatecznej ilości środków przewozowych w pastafci tankow­ców czyni rzeczą niemożliwą do­starczenie do Europy niezbędnych 99 min ton.Według najbardziej optymistycz­nych obliczeń ekonomistów euro­pejskich po uruchomieniu wszel­kich rezerw tankowców można bę­dzie z Bliskiego Wschodu dostar­czyć Europie zaledwie 50% potrzeb­nej jej nafty. Amerykańskie zaś monopole przewidują możliwość po­krycia potrzeb europejskich w wy­sokości najwyżej 25%. Zresztą USA nie spieszy się wcale z dostawami nafty do Europy. Charakterystycz­ne pod tym względem są głosy pra­sy amerykańskiej.„Business Week“ np. stwierdza­jąc, że Kanał Sueski będzie za­mknięty dla żeglugi przez czas dłuższy, wyraża opinię, że Anglia i Francją będą zmuszone zwrócić się do USA o pomoc, która zo­stanie wyzyskana do tego, aby do­prowadzić obydwa wymienione pań­stwa' do trzymania się zasad polityki USA. Według zaś „Chi­cago Daily News" amerykański .przemysł naftowy oczekuje na zwyżkę cen, mim rozpocanae targi
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wej w pierwszej połowie listopada 1956 roku przewyższał stawki skali o 305%.W Anglii wprowadzanie ograni­czeń zużycia produktów naftowych nie odbiło się jeszcze w poważniej­szym stopniu na poziomie produk­cji 'przemysłowej, aczkolwiek dro­gi, którymi normalnie, jak stwier­dza „Financial Times11, przepływa­ło trzy czwarte ilości ropy potrzeb-z angielskimi kompaniami naftowy- . nej krajowi, są obecnie zamknięte.mi o dostawę nafty. Przygotowania jednak do „niesienia pomocy" Eu­ropie odbywają się w całej pełni. Amerykańskie monopole urucha­miają różne stare tankowce, będą­ce „na przechowaniu" w portach i Udzielają zamówień na nowe, po­nadto rząd. USA ogłosił, że.prowa­dzi obecnie roumowy w sprawie budowy 31 nowych tankowców o pojemności do 100 tys. ten każdy.Mobilizacja tankowców wszelkie­go typu nie zapobiegła jednak gwałtownej zwyżce frachtów.Statki frachtowe na przewóz pro­duktów naftowych zaczynają już osiągać najwyższy poziom z okresu wojny koreańskiej, np. do przewo­zu mazutu z portów morza Karaib­skiego do Finlandii zestal ostatnio zafrachtowany tankowiec według stawki o 400% wyższej od tzw. skali nr 2. Maksymalny zaś poziom stawek na przewóz produktów naf­towych, osiągnięty w 1351 roku, był tylko o 351 % wyższy od stawek tej skali..
• Razem z Holandią.

Straty ponoszone przez Anglię są podwójnej natury: Anglia utraciła bardzo poważne źródło dochodów ze sprzedaży nafty z Bliskiego Wschodu, a ponadto z konieczności musi kupować naftę za dolary, któ­rych nie posiada.We Francji ograniczenia w zuży­ciu produktów naftowych są więk­sze niż'W Anglii. Przedsiębiorstwom naftowym zabroniono sprzedaży wysokocctanowej benzyny wszyst­kim nabywcom z wyjątkiem lotnic­twa, a rafinerie na żądanie rządu zmniejszyły dostawy benzyny o 20%. Dostawy mazutu, destylatów oraz paliwa do motorów Diesla zdecy­dowano zmniejszyć . do 2/3 prze­ciętnej miesięcznej dostawy w IV kwartale 1955 roku. Zabroniono sa- mochcdom wyjeżdżać poza granice sąsiedniego departamentu oraz znie­siono szereg pociągów. Poważny kryzys zagraża przemysłowi samo­chodowemu, który zatrudnia prze­szło 500 tys. robotników. Szereg pr z ed s i ęb i o r s tw s a m o c h o d o w y c hwprowadza niepełny dzień roboczy
EKSPEDYTOR MIEDZYNARODSWY ODSE^TY OB ZASRAMY

ten w poszczególnych okresachkształtował się w różny sposób. W szczególności, w okresie do 1914 r. wzrost tego, wskaźnika był jednako­wy w omawianych krajach, w okre­sie pierwszej wojny światowej był wyższy w USA, a następnie w la­tach dwudziestych był szybszy w innych krajach. W latach trzydzie­stych zarówno jego początkowy spa­dek po kryzysie jak i wzrost w o- kresie ożywienia był znacznie sil­niejszy w USA niż gdzie indziej, jednakże do końca lat 30-tych USA nie osiągnęły przedkryzysowego po-

Centrale Handlu Zagranicznego powstały już w pierwszych latach po odzyskaniu niepodległości. Pra­ca wtedy była jakże łatwa! W imporcie przeważała UNRRA i wy­starczyło tylko sporządzić rozdziel­niki i zlecić wysyłkę towarów we­dług tegoż rozdzielnika spedytoro­wi portowemu. Eksport polegał na czekaniu przy biurku na wpłynięcie „podań" o łaskawe sprzedanie ta­kich a takich towarów. Należało tylko wybrać najwięcej dającego i pilnować, by nie sprzedać więcej, niż się miało do dyspozycji. Wa­runki oczywiście wszystkie fob; kto by się kłopotał transportem? Byle tylko dostarczyć towar do portu, a tam już ekspedytor międzynarodo­wy wydobędzie „czyste" konosamen­ty, za które zrealizuje się akredy­tywę. Ten międzynarodowy ekspe­dytor nie wychylał więc nawet no­sa za granicę, czasem wymienił te­legram, rzadziej list z nadawcą czy odbiorcą zagranicznym; rozmowy telefoniczne z zagranicą przy „ta­kich" kadrach — w ogóle nieznane.I tak to z bardzo małymi zmia­nami trwało dalej. Ekspedytor Cen­tral Handlu Zagranicznego nie zna ich kontrahentów, nie interesuje go odbiorca zagraniczny, jego zaintere­sowanie kończy się na papierowym załatwianiu sprawy, ńa uzyskaniu kwitu sternika, atestu rzeczoznaw­cy, potwierdzenia ubezpieczenia, czystego konosamentu, dołączeniu w razie potrzeby świadectwa pocho­dzenia, certyfikatu zdrowia, faktu­ry konsularnej ■— w ogóle mniejsze­go lub większego stosu różnych „dokumentów".Prawie każda Centrala Handlo-wa miałaWybrzeżu i własną delegaturę na„swego1Reorganizacja w ciągu spedytora, roku 1949
A || ftOS8POPAWg.EE polegała . na częściowej likwidacji delegatur i na czysto mechanicznej komasacji przedsiębiorstw spedycyj­nych Załoga ich zmieniła tylko pie-

czątkę firmową i poęostała dalej „przedłużeniem" swej Centrali Han­dlu Zagranicznego, działem lub sek­cją branżową C. Hartwig S A. Spe­dytor, ten’ nominalny organizator transportu, stał się branżystą towa­rowym. Spedytor międzynarodowy, który w świecie kapitalistycznym niejednokrotnie toruje drogę eks­porterowi branżowemu, dzięki zna­jomości rynków zbytu, znajomości stosunków ekonomicznych, przepi­sów prawnych, celnych, sanitarnych i znajomości zwyczajów handlo­wych w poszczególnych krajach, 
■ jest u nas nastawiony nie na od­biorcę naszego towaru za granicą, lecz związany z branżowym sprze- ! dawcą, któremu nie ma prawie nic pożytecznego do powiedzenia. Cen­trala Handlu Zagranicznego zbiera więc informacje o nowych rynkach zbytu często u zagranicznych ko­respondentów własnego.,, spedyto­ra międzynarodowego; bo ten (za­graniczny) specjalizuje się w trans­porcie i spedycji do określonych krajów, a nie w towaroznawstwie.Od jakiegoś czasu stały się nie tyle aktualniejsze (bo były nimi zawsze) ile łatwiejsze wyjazdy za granicę pracowników spedytora bądź to dla załatwienia konkretnych spraw, bądź też dla zapoznania się z krajem, importującym nasze to­wary. Lecz kogo wysłać? czy spe­cjalistę od blach, czy speca od jaj? W końcu 'decyduje się wysłanie np. do Indii zbożowca; czy na to, by po powrocie' wrócił do zboża, któ­rym z Indiami w ogóle nie handlu­jemy? Chińska Misja Handlowa ma na Wybrzeżu od kilku lat kilkuna­stu transportowców. My do Chin 'dopiero teraz wysyłamy jednego, zapewne znowu branżystę,Jesteśmy zdecydowanie „prze- branźowieni". Branżystą jest produ­cent i oczywiście rzeczoznawca (od­biorca). Jeszcze można, choć w eks­porcie trudno, zrozumieć, że bran-

żystą jest sprzedawca, ale zupełnie jest niezrozumiałe, że spedytor, ten łącznik między nadawcą i odbior­cą, jest zorganizowany według branż, a nie według kierunków.Kierunek u nas reprezentuje ma­kler frachtujący P.R. „Polfracht". Jego wkład do transakcji polega na wyszukaniu najodpowiedniejszej, najtańszej możliwości przewozu ła­dunków morzem — i na tym ko­niec — reszta go w ogóle nie obcho­dzi. Ten cechowy podział na „repre­zentanta" towaru i „reprezentanta" statku, spedytora i maklera, był już przed wojną tępiony. Wielcy arma­torzy, szczególnie liniowi, starali się o ładunek u eksportera z pomi­nięciem pośrednictwa spedytora; od­wrotnie też wielkie koncerny prze­mysłowe plasowały w portach wła-- sne przedsiębiorstwa spedycyjno- maklerskie. Były one znane także u nas (Bergenske, Polskarob i inne). Po wojnie reaktywowały się tylko te ściśle cechowe firmy, a zwią­zek maklerów i spedytorów zawarły między sobą pakt wzajemnej nie­ingerencji. W takim stanie, również drogą komasacji, zostały uspołecz­nione. W dodatku przy podziale dawnego Ministerstwa Handlu Za­granicznego i Żeglugi na dwa re­sorty przypadł w udziale spedytor nowemu Ministerstwu Handlu Za­granicznego, a makler Ministerstwu Żeglugi.Organizowanie transportu towa­rów handlu zagranicznego nie różni się dziś jeszcze niczym od stosuń- ków w pierwszej fazie kapitalizmu. Centrala handlowa daje zlecenie swemu spedytorowi, którego odpo­wiedni referent branżowy zgłasza ładunek przewozu u makiem, tan z kolei pertraktuje z odpowied­nim referentem liniowym przed­siębiorstwa żeglugowego. Jeżeli po­szczególni branżyści spedytora zgło­sili w sumie za dużo ładunków na najbliższy statek określonej linii

żeglugowej, zaczynają się pertrakta­cje po tej samej drodze w odwrot­nym kierunku i tak dalej w kółko, a raczej po bokach trójkąta.Od lat wielu ludzi widzi, że u nas spedytor powinien w krótkiej dro­dze, bez pośrednika, rozmawiać z linią żeglugową, z odpowiednim referentem, gospodarzem ładunko­wym danej linii. Ale my utrzymuje­my system, w którym pewni ludzie żyli właśnie tylko z pośrednictwa. Dopiero w ostatnich miesiącach, W dobie bardziej rewolucyjnych oddol­nych poczynań spedytor całkiem po prostu wypowiedział maklerowi jego pośredniczenie.Ale tu znowu powstaje trudność: referent liniowy przedsiębiorstwa żeglugowego będzie musiał zamiast z jednym maklerem rozmawiać z całym szeregiem referentów bran­żowych spedytora, często próbować ich godzić, odwoływać się do dy­rekcji spedytora lub do swego re­sortowego departamentu itd. Spedy­tor zamyśla więc scentralizować sprawy liniowe w osobnej ko­mórce bukowania, czyli praktycznie mówiąc, skrzynkę pocztową „Pol- frachti*. zastąpić własna.Nie oznacza to, że makler „Pol- fracht" jest niepotrzebny; przeciw­nie ma on o wiele poważniejsze ..za­dania i im powinien się poświęcić. Vrinien bieżąco studiować koszty przewozu morzem we wszystkich relacjach światowych, oczywiście nam potrzebnych. Przecież w roku 1960 najwyżej 25% ładunków bę-
różnetuliscycZżi^m. V/iOlka dziedziną łalności maklera pozostanie czarte­rowanie w różnych formach obcych statków. W grę wchodzą tak wiel­kie wydatki dewizowe, że musi sie mieć specjafstę, specjalne przed­siębiorstwo, by ich nie ponosić nie-

f zwalnia robotników. Towarzystw® sfinuchot-mwe „Sinica" zwolniło 1800 Lcfcotników, wprowadziło nie­pełny dzień roboczy we wszystkich > swoich zakładach oraz ogłosiło o, zamknięciu niektórych zakładów na' okres od 22 grudnia do 3 stycznia. To samo czynią inne przedsiębior­stwa i fabryki. -Te nowe trudności ekonomiczne Francji narastają w warunkach kiedy saldo ujemne handlu zagra­nicznego przekracza już 300 mld franków, a deficyt budżetowy na 1557 rok planuje się zawczasu na sumę 1500 mld franków.W Niemieckiej Republice Fede­ralnej zużycie t— -ego paliwa zmniejszyło się o przeszło 20%, a istniejących zapasów naftowych wystarczy najwyżej na miesiąc.We Włoszech, otrzymujących z Bliskiego Wschodu ponad 90% płynnego paliwa, ogłoszono, iż w końcu grudnia na przeciąg trzech tygodni nastąpi zawieszenie pro­dukcji we wszystkich, zakładach znanej firmy samochodowej „Fiat*1, Ceny na węgiel, gaz, elektryczność oraz na wiele artykułów spożyw­czych rosną.W myśl porozumienia z firmami amerykańskimi Wiochy będą otrzy­mywały naftę z USA, Wenezueli oraz okrężną drogą z Bliskiego Wschodu.W Szwecji ograniczono ruch sa­mochodowy o 20% oraz zmniejszo­no 'dostawy paliwa płynnego na opał. W zakładach zaś przemysłu samochodowego, tydzień roboczy skrócono do -4 dni.W Holandii z dniem 17 listopada wprowadzono kontrolę eksportu ro­py i produktów, naftowych, a na­stępnie wydano szereg zarządzeń ograniczających zużycie.To samo dotyczy Belgii, Danii} • Hiszpanii i innych krajów zachod­nio-europejskich.Nadzieje, że paliwo płynne moż­na będzie w pewnym stopniu za­stąpić węglem kamiennym, jakoś dotychczas zawodzą. Przewodniczą­cy „Europejskiego Zjednoczenia Węgla i Stali", Rene Mayer w oświadczeniu prasowym stwierdził zwiększanie się trudności z zaopa­trzeniem w wegiel. Z konieczności musimy — mówił Rene Mayer —> kupować węgiel w USA, ale zakup węgla za dolary -wypada drogo. Wy­datki związane 'z transportem zwiększają równo dwa razy cenę na amerykański węgiel, przywożo­ny do Francji, w porównaniu z ce­ną tego samego węgla w USA.Wyprawa, zatem na Egipt nie tylko nie poprawiła sytuacji politycznej i ekonomicznej Francji i Anglii, a —przeciwnie znacznie ją pogor«szyła i uzależniła jeszcze bardziej obydwa państwa od USA. Toteż pismo francuskie „L‘Eeho“, organ francuskich kół gospodarczych, przyiinaje, iż „nasza (tj. francuska) niezależność była w znacznym stop­niu fikcyjna. Operacje w Egipcie ' skończyły z nią w opole. Obecnie, tak jak zaraz po drugiej wojnie światowej, znajdziemy się w ści­słej zależności od USA, które trzy­mać nas bada w swoim ręku za pomocą nafty i dolarów".Również znany dziennik francu­ski ,,Le Monde" pisze, że obecne plany amerykańskiego Departamen­tu Stanu sprowadzają się przede wszystkim do wzmocnienia pozycjiw bloku atlantyckim, i na Bliskim Wschodzie. Waszyngtońscy politycy sądzą, iż chwila obecna sprzyja do wysunięcia w stosunku do zachod­nio-europejskich sojuszników szere­gu żądań, których przyjęcia Fran­cja i Anglia dotychczas kategorycz­nie odmawiały.
pctrzebnie za dużo. Lecz skoro ma­kler staje się w ten sposób niejakocentralą zakupu usJ przewozo-wyeh za granicą, to może nią być tylko jako centrala Handlu Zagra­nicznego, na którego $ ocenie pracu­je. Innymi słowy „Poifracht" powi­nien być podporządkowany Mini­sterstwu Handlu Zagranicznego, a nie Żeglugi. Tak to jest zresztą we wszystkich krajach socjalistycz-nych:resortu spedytor i makler należą doHandluWspółpraca ich obu Zagranicznego.mogłaby być gdyby tworzylijedno przedsiębiorstwo albo co naj­mniej, by spedytorzy morscy i ma­klerzy frachtujący należeli do wspólnego Zrzeszenia.Spedytor pozostanie koordynato­rem wszystkich usługowców od na­dawcy (producenta) począwszy, a na odbiorcy (lub jego agencie) skończywszy. Szczególną uwagę powinien poświęcić odbiorcy, bo jego świadectwo o pracy spedytora jest decydujące. Jego też stopień zadowolenia z otrzymanego ładun­ku decyduje o dalszych transak­cjach. Spedytor musi znać nie tvlkowarunki, biór la
Fowi:

mo:
zede wszystkim i następuje od- różne przepisy :■ i tą znajomoś-lecz /etą.ep z i tou siebie eksporter, na co zanosi stó w NRD i Czechosłowacji, a w wielu kiajach kapitalistycznych już od dość dawna jest stosowane.Czas najw

przez by ekspedytor, dzynarcdowym, r port, i to nieskriyn.ti pocztowej dla kontaktów z przewoźnikiem morskim, lecz ca­łym frontem do odbiorców w po­szczególnych krajach.JAN HGŁOWIŃSKI
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SYSTEM JUGOSŁOWIAŃSKI > BLISKA

W fabryce im. Nady Dimicz
Do problemów, które najbardziej interesowały mnie w Jugosławii na­leżała sprawa wpływu rynku na produkcję. Dlatego obok handlu, którego sylwetkę starałem się na­kreślić w poprzednim „odcinku" — pcstanow.liE® zająć się zagadnienia­mi przemysłowymi na przykładzie przedsiębiorstw przemysłu lekkiego. Wybór padł na fabrykę wyrobów dziewiarskich im. Nady Dimicz w Zagrzebiu, przy czym wbrew przej­rzystym rluzjom kolegów, że motyw wyboru tkwił w wybitnie kobiecym składzie 1 300 osobowej załogi, po­ciągnęła nas tam przede wszystkim ogromna różnorodność asortymentu (fabryka produkuje ponad 800 arty­kułów), co wydawało się ważne z punktu widzenia metod planowania 

i systemu bodźców ekonomicznych.Nie będę opisywał fabryki, która sprawiła na mnie zresztą dobre wra­żenie zarówno jeśli chodzi o orga­nizację, porządek i czystość: w od­działach produkcyjnych, jak i o hi­gienę pracy. Dla oddania swoistego kolorytu chciałbym jedynie wspom­nieć o zajmującej honorowe miejsce na dziedzińcu tablicy dla upamięt­nienia dnia, w którym fabryka od­dana została pod zarząd kolekty­wu. Nawiasem mówiąc, tablice ta­kie widziałem wielokrotnie (nawet w hotelu).A więc w pierwszym rzędzie — samodzielność fabryki. Jak wyglą­da w praktyce teza, że przedsiębior­stwo nie otrzymuje dyrektyw, lecz układa plan samodzielnie biorąc pod uwagę warunki ekonomiczne, kształ­towane w pewnej przynajmniej mie­rze przez centralne organy plano­wania?Ze wszystkiego, do czego zdołaliś­my dotrzeć w ciągu tych trzech

dni wynika, że „Nada Dimicz" rze­czywiście . układa swój plan samo- WŁODZIMIERZ BRUS
koncepcja rezygnacji z bezpośrednio nie jest jednostką administracyjną,

NIE BĘDZIE
PLANU MARSHALLA
DLA EUROPY

W związku z szeroko kol- 
portowanymi pogłoskami, 
iż USA są w trakcie przy­
gotowań do wznowienia 
juanu Marshalla dla Euro- 
A<, amerykański minister 
UuaJ.u G. Huinprey złożył 
w polewie grudnia oświad­
czenie, że szacunkowe wy- 
sckcści pomocy niezbędnej 
dla Eurc-^y są mocno prże- 
saŁZone ii że Międsynaroao-

craz
Fundusz Monetarny

Eank Eksportowo- 
?rtowy mogą zaintere- 
mym krajom dostarczyć 
ków mezDędnycli do

że

śród

Im

amerykańscy 
Anglia może 
eh instytucji 
ki potrzebne 
przejściowego

u dcierów. a kraje 
Europy we- 

tychże ekspertów, 
’u?ąe si* w lepszej sy-

ule notr^ebują pomo­
cy tynu planu Marshalla.

PngJcrh: o ewentualnym 
wprowadzeniu w życie no- 
v'e-a pi'nu 3.1ar. b/dla po- 
v.-l''!” równic na tle prze- 
mówleni a wiceprez v denta 
N!xc-na o wytvcznvch poli­
tyki zagranicznej USA. wy- 
głcpzmego dnia 6 grudnia i

?-Tch róź-
n^eh wysokich czynników 
urz^^w^ch o potrzebie 
nrzv.tlcm Fureuie z pomo­
cą <’‘^’’Tctvs^wa-
ną, typu Marshalla, (mp)

TRZY NOWE 
ELEKTROWNIE 
ATOMOWE POWSTAJĄ 
W ANGLII

Dnia 13 grudnia angielski 
Centralny Urząd Energety­
ki podpisał trzy umowy na 
buucwę elektrowni atomo- 
wveh.

Tle'-formie w B-radweH 
(Es5~x) o msoy 3Cd tys. ki-

w? budować „Nu- 
ower Plant Co",. 
i'e w Berkeley 

o mocy

CoJ

Ja) —
—yHoh,

369 tvs. Idlpwatńw, 
Electric

co“. kt-' i-.-e-i'-' wy 
m^nfcmyeh e^trowni ato-

maluje na 120 in’.n frińów..
Pr?;ce przv rn-

wych elektrowni atomo­
wych zc-itaną jc-m-rete 
natychmiast no nowym ro-

na szereg iecy
porzrtkowo 

Pierwotna

r.-p(w granrcar.h.
r'n 2^ t”?,. kn^wa-

>, ale w buCiw-

ntets przy

ź,;w^ zarówno 
nie budowy r
tTownii. Wr 4 zwiększenie 
ich mocy, (mp)

FORT DO WYWOZU RUDY Żelaznej
Prasa szwetoka podaje, 

iż konz"eai 1QJ min koron w 
miejseswaici Lolea l»ę. zie
zbudowany nowy port do 
ekspsrtu rudy żelaznej. No- 
wy pert zastąpi
nbeeire przystań w SvartjD, 
do której mogą wchodzić 
jedyme ctptki przekra­
czające 13 tys. ton pojem­
ności. Natomiast w nowym

dzielnie, bez żadnych dyrektyw — ani co do ogólnych rozmiarów pro- " ro^ow’ dukcji, ąni co do asortymentu, ilo­ści zatrudnionych, ogólnego fundu­szu płac, obniżki kosztów własnych itp.Z czego wychodzą przy ustaleniu planu asortymentowego produkcji?Przede wszystkim z potrzeb ryn­ku, wyrażonych w formie zamówień otrzymywanych od przedsiębiorstw handlowych. Spośród około 800 od­biorców „Nady Dimicz" — 90 proc', stanowią hurtownie, 10 proc. — sklepy detaliczne. Przedsiębiorstwo dąży oczywiście do zdobycia portfe­lu zamówień możliwie na najdłuż­szy okres. Ze względu na sezono­wy charakter produkcji większość umów opiewa na okres półroczny, są jednak wypadki, że udaje się za­wrzeć umowę roczną. Fabryka sta­ra się zainteresować odbiorców swo­ją produkcją. Robi to w różnej for­mie: rozsyła kolekcje wzorów, wy­stępuje na targach, urządza spec­jalne pokazy, organizuje konferen-cje z udziałem najpoważniejszych klientów. Własnych sklepów deta­licznych obecnie ■ nie utrzymuje (przed kilku laty miała), gdyż uwa­ża, że jest już dobrze wprowadzona na rynek, a sprzedaż detaliczna jest dla fabryki kłopotliwa. Ma nato­miast na terenie kraju 4 przedsta­wicieli, których zadaniem jest lo­kowanie produkcji i obserwacja ryn­ku. Niektóre wyroby są eksporto­wane zagranicę (m. in. do krajów skandynawskich).Jak wpływa rentowność poszcze­gólnych । artykułów na strukturę a- sortymentową produkcji? Czy, nie ufeiekają od mniej rentownych wy-

porcie głębokość przy na­
brzeżu będzie dostateczna 
do wej ś ci a naj wi ększy eh
statkó w oc eani oz n y c h.
Wszelkie prace i urządze­
nia w nowym porcie bęiią 
w . wysokim stopniu zme­
chanizowane. Zakończenie 
budowy portu^ w Lnica 
przewidaianfe^na 1961 rok.

(mp)

ZAMÓWIENIA INDII 
W NIEMCZECH 
ZACHODNICH

W grudniu 1956 roku In^.e 
udzieliły Niemcom zachod­
nim zamówień przemysło­
wych na sumę około 6^7 
min marek. Zamówienia 
te, obejmujące wszelkiego 
rodzaju urządzenia i sprzęt 
fabryczny niezbędny rlo 
wyekwipowania zakładów 
hutniczych w Rourkcla, zo­
stały podzielone pomiędzy 
poszczególne firmy niemicc* 
kie. jak następuje: Krupp 
— 97 min marek, Demag — 
71 min, Siemens — 108 min, 
Schloemann — 42 min, AEG 
----  45 min, Mannesmann- 
Seiffert — 3G min, Memfe- 
ckie konsorcjum — F*) min, 
Koppers — 50 min, Saek — 
19 min i Brown-Boverie — 
15 min marek, inne firmy 
(dr Otto i Co, G. H. H., Lur- 
gi) — 104 min marek, (mp)

DRUGA STOCZNIA 
OKRĘTOWA POWSTAJE 
W INDIACH

Minister profluiteji Indii 
— oświadczy! połowie 
grudnia w parlamencie w 
Delhi, że Indie przystąpią 
wkrótce do budowy dru­
giej stoczni okrętowej. Po­
za ofertą angielską okaza­
nia pomocy przy budowie 
w ramach planu Colombo 
rząd Indii, jak stwierdził 
minister, otrzymał również

kie,i Republiki Federalnej i 
Związku Radzieckiego.

(mp)

GROŹBA ZAŁAMANIA SIĘ 
6-LETNJEGO PLANU 
ROZWOJU IRAKU

Wysadzenie w powietrze 
w Jdllću miejscach ruToećą- 
git naftowego w Syrii za­
groziło poważnie podsta-» 
wom ekonomiki Ir&u, o- 
partej w znacznym stopniu 
na. dochodach z wwdołiyeCa
ropy i postawiło
pod znoiłem napytania, rea­
lizację ć-letnie^o (kw‘esień 
1255 ” kwiecień 1961', 
rozwoju gospodarczego kra­
ju kosztem 509 min fun­
tów, z czego 385 min fun- 
tór/ maaly stanowić wpły­
wy z pc!łowv zysków tłIrną 

Cou. Nawet w
wvpa.dku W731O-
wienra tłoczenia ropy stra­
ty poniesione przeiz skarb 
państwa według obliczeń 
fachowców wyniosą około 
50 min funtów, nim prze- 
pływ ropy osiągnie swój 
nrnnalny podiom. Jeżeli 
zaś przetłaczające
rone uległy zniszczeniu, to 

. po+rz^ba bodzie — jnk 
twierdza eksnerci — nrzy- 
Uatinnrei roku czasu na ich 
odbudowę.

Piel imin ar z budżet o wy 
na rok 1957—58 rozpoczyna­
jący się 1 kwietnia, prze- 
widu-e w wydatkach prre-

100 funtów. Na
pokrycie tej sumy przewi- 

fóę t«lko 7o
■wpływów za s min ton
rr-ny wyd**bvwanej 
..Pa«rah Petroleum Co“

Szef wydziału finansowe-go fabryki, który — obok przewod­niczącej rady robotniczej — był głównym naszym informatorem (dyr. naczelny wyjechał) — aż westchnął, kiedyśmy mu zadali to pytanie. Różnice w rentowności poszczegól­nych artykułów są duże (od 3 proc, do 50 proc.), ale przedsiębiorstwo nie może dowolnie orientować się na bardziej rentowny asortyment, gdyż decydują możliwości zbytu: je­śli handel żąda towaru, który na­wet kalkuluje się gorzej — trzeba go mimo to robić.Sytuację „Nady Dimicz" uważam za typową jeśli chodzi o strukturę asortymentową — rola rynku jest decydująca. Nie badałem sprawy w przemyśle ciężkim, ale w przemyśle . lekkim naprawdę nie występuje zjawisko „wykonania planu" w sen­sie wytwarzania wyrobów, które z jednej strony zapełniają tablice sta­tystyczne, a z drugiej — półki ma­gazynów. Produkuje się to, co mo­żna sprzedać, przy czym handel nie pełni roli przymusowego odbiorcy. Jeśli przedsiębiorstwo nie sprzeda produkcji, nie ratuje go żadne „przekroczenie planu": po prostu będzie pozbawione środków dla nor­malnej działalności gospodarczej, w tej liczbie również środków na wy­płatę wynagrodzeń pracowmikom (Komuna gwarantuje tylko 00 proc, stawki podstawowej, a już sam fakt sięgnięcia do tej gwarancji jest gro­źnym memento dla kierownictwa fabryki).Tak więc asortyment -według za­sady „nasz klient — nasz pan".A ogólne rozmiary produkcji?Jeśli chodzi o przedsiębiorstwo

jako całość — nie dostrzegłem po­wodów, które miałyby skłaniać -do niepełnego wykorzystania mocy pro­dukcyjnej. Większa produkcja — to więcej środków, większy zysk. Pozatym należy pamiętać, środki

młn funtów. Niev/iadomo 
bowiem, ile z tej kwoty zo-
stanie do Końca
hieżącego roku finansowe­
go, który się kończy ćma

poświęconej problemom 
obliczania i mierzenia wy- 
drjiicści pracy w przemy­
śle, wprowadzenie nowego

kraty Traku, wynikające 
wysadzenia w powietrze 
roeiągu naftawego. są

Utowane ściśle na pod- 
’e obliczeń pracachion-

menele trud 
uchwycenia 
jm nej tylko 
gającej na 
skarou prze:

e jeszcze do 
liczbowego. W 
pozycji, pole-

tGwarzystwf 
;wy zysków

n-.e.
311111 iUlltGVi 
:go też spes

łatwlenia sprawy ponowne­
go uruchcirŁienua rurociągu 
naftowen i Syrię bę­
dzie miał ć’ wpływ na
wzajemne uruzeme się sto­
sunków mietłzy vymi dwo­
ma krajami arabskimi.

(mp)

JAPOŃSKA EKSPANSJA 
W BRAZYLII

W końcu 1S56 roku bawi­
ła w Brazylii misja japoń­
ska mająca za zadanie zba­
danie możliwości penetracji 
japońskiego kapitału do te­
go* kraju, a w szczególnoś­
ci zbadanie możliwości bu­
dowy huty w stanie Młnas 
Gerais. Misja składała się 
z 17 esób reprezentujących 
japońskie Ministerstwo M- 
nansów oraz federacje róż­
nych gałęzi ciężkiego prze­
mysłu. Krąg zainteresowaft 
misji okazał się bardzo 
szeroki. Japończycy bo- 
wiein pro/ekrują nie tylko

sowali
tri. zaintere- 
róv.'iveź możłi-

weselami produkcji samo­
chodów, tekstyliów, chemi- 
keliów, budov/y maszyn 
tekstylnych, okrętów i elek­
trowni.

Misja spotkała się z bar­
dzo życzliwym przyjęciem 
ze strony urzędowych i so- 
spodarczych kół brazylij- 
skicl’, . które uważają, iż 
Japończycy V/ przeeiwreń-

o

» -rzych z 
ikami nutu-

W kołach fachowych W 
Rio de Janeiro panuje oni-
nia, iż na niektórych od­

nosi życia gosnodarcze-
go BrazyM stanie
sic wkrótce .groźnym. ry­
walem Niemiec zachód~h. 

(mp)

POWSTANIE
T O m AR Z YSTW A 
Fgf>yaHICZNEGG

W końcu 1956 r. powstało 
■ w ZSRR Stowarzyszenie 

Rn dzieciach Uczelni Ekono­
micznych, które zrzesza 
ehonemistów-naukowców z 
uczelni ekonomicznych 
ZSRR. Stowarzyszenie ma 

swój akces do M ę- 
dzyn?rod?we?o Towarzy­
stwa Ekonomicznego i zer- 
ganlzcwać szeroka wspcv 

• pracę i wymianę doświad­
czeń uomiedzy' ekonomista­
mi ZSRR i innych krajów.

Przewodniczącym prezy­
dium «towarzyszenia został 
wybrany K. W. Ostrowitia- 
now, a. sekretarzem nauko­
wym A. K. Bakunienk*».

(Pi)

PROPOZYCJE NOWEGO
. SYSTEMU CEN W ZSRR

eskortowanej przez zato­
kę Perską, co stanowi oko­
ło 14 min funtów rocznie 
or?z resztki z posiadanej w 
końcu listopada kwoty 45 .

Ekonomista radziecki E. 
G. Liherman z Charkow­
skiego Instytutu inżynie- 
ryjno-Ekoncmicznego za­
proponował na konferencji

ko w kcnle 
kaeń należ;
na
Oli

cli przypad- 
uesydować 

cen towaru

sermsna istnie*

ps^.ęt e '•ijiiczęfi cen
xćr.' według ich j

ceny oparte ściśle na ilości

rżenia

wymianie tm ren bi <’ - 
by dobrym a wic-
iu obrarhunktłw ekc-na- 
micznych.

Propozycje Libermana 
skrytykować A. I. Notkln, 
twierdząc, że są cue raejo-

śei socjalnej pracy w 
pierwszej fazie komuni­
zmu. (gp)

PRZYSPIESZENIE TEMPA 
BUD O WN? CT W A 
ATOMOWEGO W USA

Państwowa Komisja Ener­
gii Atomowej rozpoczęła w 
1958 reku budowę 10 ekspe- 
ryinentalnycli elektrowni 
atomowych o ogólnej mocy 
30 tys/ kilowatów. Większa 
część tych elektrowni o 
mery 60 tys. Idlowatów zs- 
stanie wykończona na 
przestrzeni 1357 roku. Koszt 
hufiowy elektrowni ekspe- 
rymentalnych został obli­
czony na 2F6 min floh, z 
czego rząó pokryje 236 min 
dc!., a resztę —■ przemysł 
prywatny.

Jednocześnie z państwo­
wym budownictwem ato­
mowym kapitał prywatny 
wwltezuje coraz więcej za­
interesowania tą dziedziną 
p^emysśu. W drugiej poło­
wie 1256 roku towarzystwa

ey przeszło 1.1 min kilowa­
tów kerztem ckcło 425 min 
dolarów. Zakłady te przy­
stąpią do produkcji ener­
gii elektrycznej w czad o 
od 1259 do 1S52 roku.
które z tych 16 projektów 
znMdrją się jrż od pewne­
go czasu w stadH-m rp?Uza- 
cji. „Consolidated Edi?on 
Co“ w Nowvm Jorku na 
bukowe i zaopatrzenie w 

, mezb^dny sprzęt elektrow­
ni atomowei nad rzeka 
Hudson w odległości 40 km 

miarta. obliczonej na
23fi tys. kitowatów 
dn k^ńca roku 
21 min dolarów.

wyda1?
kwotę

Przewi-
dz?nnv kn^zt budowy wy- 
hg~j 55 min dolarów. ..Com- 
monwealth Fdfson Co£e w 
rh4fAgo do końca nbipg’een 
r^kn wydatków*^ 9 młn 
dolarów na elekto^wmc 
atomowa o mne* tyG-

budowane!

od .Cłre^O. 
Przewidz!anv budo­
wy — 45 min dok 

Obydwie elektrownie sa
budowane jakiehkol-

TząńK. Tak somo bez sub- 
Mrrór; rzr^flwych buduje 
się niewielką e'ek*r3Wnie o

IV
ecy kilowatów 

Łtrermere v. 
Plany budawv

pozortaych 13 prywatnych 
elektrowni są w opraewa- 
niu.

I

trwałe są stosunkowo wysoko opro­centowane i niepełne ich wykorzy­stanie poważnie obciąża . przedsię­biorstwo, Do .kosztów produkcji „Nady Dimicz", podobnie zresztą jak ogromnej większości przedsię­biorstw przemysłowych, wchodzi 6 proc, wartości wszelkich obiektów majątku trwałego, niezależnie od stawki amortyzacyjnej, przy czym wycena majątku trwałego jest na ogół prawidłowa. Jeśli przedsiębior­stwo zaciągnęło kredyt inwestycyjny musi poza tym spłacać raty i pro­centy. Za okres 9 miesięcy 1956 r. „Nada Dimicz" wypłaciła z tego ty­tułu około 37 min. dinarów, co stanowi blisko 20 proc, zysku. Niewykorzystanie urządzeń wytwór­czych jest w tych warunkach dość kosztownym luksusem. Ciekawe, że kiedy pytaliśmy, co stoi na przesz­kodzie śrubowania cen drogą sztu­cznego ograniczania produkcji —na jedno z pierwszych miejsc wysuwa­no moment dużych ciężarów w wy­padku niewykorzystania mocy pro­dukcyjnej. Niemniej ciekawy był zresztą drugi argument: jeśli bę­dziemy ograniczali produkcją —■ trzeba będzie zwolnić część pracow­ników. A trudno sądzić, żeby rada robotnicza, związek zawodowy i ko­muna zgodziły się na taką decyzję, wiedząc, że wynika ona nie z fak­tycznego braku możliwości produk­cyjnych i zbytu, lecz z jakichś ten­dencji spekulacyjnych.Ale to wszystko dotyczy faktycz­nych rozmiarów produkcji. Czy nie ma jednak tendencji do niskich pla­nów i wysokiego ich przekraczania?Trudno mi było dopatrzeć się in­teresu przedsi I orstwa w. zaniżo­nym planowaniu rozmiarów produk­cji. Rola planu produkcyjnego jest w Jugosławii zupełnie odmienna niż u nas. Głównym kryterium oceny działalności przedsiębiorstwa są wy­niki finansowe, z któĄ^mi łączą się takie lub inne korzyści, lub straty materialne dla pracowników. Wpra­wdzie w regulaminie premiowania fabryki „Nada Dimicz" wykonanie planu przedsiębiorstwa jest jednym ze wskaźników punktowanych dla dyrektora technicznego i kilku in­nych jeszcze pracowników zarządu, ale jest to czynnik o bardzo nie­wielkim znaczeniu, a poza tym ca­ły system premiowania ma charak­ter czysto wewnętrzny i traktowa­ny jest jako jeden ze środków do osiągnięcia zasadniczego celu — wyższej rentowności (Pula premio­wa tworzy się z części zysku, prze­znaczonego do podziału).Jest rzeczą jasną, że plan przed­siębiorstw musi brać pod uwagę możliwości surowcowe i zasoby si­ły roboczej. Wobec tego jednak, że rynek surowców włókienniczych jest w obecnym układzie cen w za­sadzie zrównoważony, a na brak siły roboczej, zwłaszcza kobiecej,

dyrektywnego planowania produk­cji poszczególnych zakładów, a na­wet gałęzi — realizuje się w prak­tyce. Nie znaczy to jednak, że przed­siębiorstwo pozbawione jest wszel­kiej kontroli i że nie występują ża­dne elementy koordynacji planów. Istnieje powiązanie zarówno w prze­kroju terytorialnym jak i w prze­kroju branżowym.. W przekroju terytorialnym orga- sem koordynacji i nadzoru jest Ra­da Narodowa komuny (w dużych miastach —■ odpowiednik naszej dzielnicy) oraz powiatu (w danym przypadku powiat obejmował mia­sto Zagrzeb i okolicę).Fabryka przedstawia główne wskaźniki planu organom władzy terenowej, które rozpatrują je z punktu widzenia planu komuny lub jmviatu oraz z punktu widzenia zgodności z ogólnymi kierunkami polityki gospodarczej państwa. Ra­dy Narodowe mają znaczny wpływ na podział dochodu oraz na polity­kę inwestycyjną przedsiębiorstwa. Rada opiniuje wnioski kredytowe fabryki zarówno jeśli chodzi o środ­ki obrotowe jak i fundusze inwesty­cyjne, w niektórych wypadkach występuje -wobec banku w roki gwaranta. Taryfikatory i siatki, płac oraz regulaminy premiowania wy­magają akceptacji Rady Narodowej. W przypadku trudności finansowych Rada interweniuje — aż do decyzji o likwidacji nierentownego przed­siębiorstwa włącznie. Jeśli dodać, że Rada Narodowa powołuje i od­wołuje (z udziałem rady robotni­czej) dyrektora — to łatwo dojść do wniosku, że ona to właśnie sta­nowi najbardziej „odczuwalny" or­gan nadrzędny przedsiębiorstwa.Formą powiązania branżowego jest zjednoczenie, które ma charak­ter organizacji samorządu gospo­darczego. W Jugosławii istnieją o- becnie 44 zjednoczenia branżowe, w zasadzie o zasięgu ogólnokrajowym. Zjednoczenie przemysłu włókienni­czego, którego członkiem jest „Na­da Dimicz" utrzymuje jednak coś

lecz — jak już mówiłem — zrzesze­niem, koordynującym, działalność przemysłu i reprezentującym go wobec władz państwowych. Odgry­wa w szczególności istotną rolę wrealizacji prawidłowego podziału

w rodzaju oddziału w Chorwacji,

nie można się uskarżać żadenz tych czynników nie limitował pla­nu fabryki.To, co zobaczyłem w fabryce ..Na­da. Dimicz" sprawiło na mnie wra­żenie, że głoszona w Jugosławii

ze względu na dużą ilość przedsię­biorstw na terenie republiki. Ogól­ną'" ói’gaiiizacją przemysłu jest' Fe- odpracyjna Izba. Przemysłowa, u w skład której wchodzą zarówno Zjed­noczenia jak i bezpośrednio przed­siębiorstwa.Przynależność do zjednoczenia jest dobrowolna, faktycznie jednak, po­za zupełnie wyjątkowymi przypad­kami, obejmują one wszystkie przedsiębiorstwa danej branży. Kie­rownictwo zjednoczenia jest wybie­rane przez przedstawicieli przed­siębiorstw, których delegują rady robotnicze. Jak wynikało z infor­macji członków Zarządu Chorwac­kiego Zjednoczenia Przemysłu Włó-. kienniczego, delegatami są przewa­żnie dyrektorzy lub ich zastępcy. Przewodniczący i członkowie. zarzą­du, z którymi rozmawialiśmy nie byli etatowymi pracownikami zjed­noczenia, lecz pełnili normalne fun­kcje w przedsiębiorstwach (prze­wodniczący był dyrektorem jednej z fabryk zagrzebskich). Aparat 1 Zjednoczenia w skali krajowej li­czy 12 — 15 osób, opłacanych z budżetu, który powstaje ze składek poszczególnych przedsiębiorstw. Zje­dnoczenie pełni rolę czynnika koor- dynującego szereg stron działalno­ści gospodarczej przedsiębiorstw, ale

pracy między fabrykami, zajmuje się problemami zaopatrzenia w su­rowiec (zwłaszcza, gdy występują trudności), dokonuje podziału puli dewizowej przyznanej branży, wy- wdera wpływ na kierunki inwestycji oraz politykę kredytową przez opi­niowanie dla banku wniosków przed­siębiorstw, rozpatruje, zagadnienia postępu technicznego oraz systemu bodźców materialnych specyficznych dla branży, organizuje szkolenie fa­chowe itp.Zdaję sobie sprawę, że to suche wyliczenie nie może dać pełnego o- brazu funkcji i roli zjednoczeń branżowych. Jasne jest .chyba jed­nak, że różnią się one zasadniczo od funkcji i roli centralnych zarzą­dów w naszym systemie, nie mó­wiąc już o odmiennym sposobie po­woływania. Koordynacja, a nie za­rządzanie —• to chyba najistotniej­sze, co różni* jugosłowiańskie zjed­noczenie od naszych centralnych za­rządów.Zarówno organy władzy teren o- wej jak i zjednoczenia, to niewąt­pliwie istotne ogniwa wiążące przed­siębiorstwo z gospodarką społeczną. Moim zdaniem jednak powiązania te nie naruszają samodzielności przedsiębiorstwa w tak zasadni­czych sprawach, jak wybór kierun­ków produkcji i występowa ie na rynku. Materiały fabryki „Nada Di­micz" i dyskusje, jakie przeprowa­dzałem przekonały mnie, że kie­rownictwo przedsiębiorstwa — to znaczy rada robotnicza i dyrekcja — podejmuje samodzielne decyzje W. oparciu o rachunek ekonomicz­ny, że dostosowując, się do potrzeb rynku pod względem asortymentu . i jakości, wykazuje dużo własnej inicjatywy, zarówno jeśli chodzi o bieżącą produkcję, jak i o pers­pektywę/ na przyszłość. Krótko mó- wiąc znowu odniosłem to samo wra­żenie, co w handlu: nie komórka wykonawcza wielkiego aparatu,^ale przedsiębiorstwo.Tym bardziej więc zaskakujące było dla mnie stwierdzenie faktu, że — w odróżnieniu od handlu — związany z rozrachunkiem gospo­darczym system bodźców ekonomi­cznych działa w fabryce znacznie gorzej, niż by to się można było spodziewać na podstawie siły rea­gowania przedsiębiorstwa na wszel­kiego rodzaju czynniki ekonomicz­ne.W pewnym sensie rzecz dałaby się ująć następująco: system roz­rachunku gospodarczego, tak jak go obserwowałem w „Nada Dimicz" (a istnieje tu pełna podstawa do uogólnienia), działa mocniej od strony negatywnej, niż od strony pozytywnej; przedsiębiorstwo na o- gół boleśnie odczuwa skutki złej go­spodarki, ale bynajmniej nie osiąga wielkich korzyści, kiedy wyniki są pomyślne.,.Jest to kapitalna sprawa i dla­tego muszę się zatrzymać nad nią nieco dłużej, zwłaszcza że skupia ona w sobie jak w soczewce znacz­ną część tak namiętnie dyskutowa­nych u nas zagadnień modelu go­spodarczego.
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SAMORZĄD ZRZESZENIOWY

Rozszerzenie uprawnień przed­siębiorstw w ramach samorządu w- botniczego musi mieć wpływ na isprawy zarządzania iprodukeją i to nie tylko bezpośrednio w przed­siębiorstwie. Dotychczas przedsię­biorstwa na ogół nie orientowałysię w przesłankach decyzji gospo­darczych podejmowanych przez a£i-ministrację, natomiast bardzoraźnie widziały ich negatywne niki i nie miały wpływu na zmianę.
wy- wy- ichW związku z tym powstaje tanie, gdzie powinna kończyć ujmując ten problem struktural­nie, administracja gospodarcza, a gdzie mają wystąpić samorządowe formy zarządzania produkcją?
py- się,

wolą bezpośrednim wytwórcom na podejmowanie wszelkich decyzji gospodarczych, a więc w konsek­wencji również sprawowanie wła­dzy politycznej w kraju. Z tego punktu widzenie zrzeszenia pro­ducentów i przedsiębiorstwa po­winny nie tylko zarządzać produk­cją, lecz mieć także wpływ na planowanie centralne, a więc na politykę gospodarczą.Przy rozważaniu zagadnień pro­dukcji i obrotu w całościowym ujęciu tych problemów niezbędae j>ast, jak się wydaje, zwrócenie szczególnej uwagi na dwa zwłasz-
Wydaje się, że zagadnienie to teoretycznie da się wyjaśnić w sposób następujący.Planowanie gospodarcze jest czynnością administracji gospodar­czej, Wykonanie zadań planowych zaliczyć należy do sfery zarzą­dzania produkcją. Planowanie po­lega na kierowaniu procesami go­spodarczymi, uwzględniając przede wszystkim. ekono^iiczne przesłanki rozwoju, a w odpowiednim rów­nież stopniu czynniki polityczne. Są to więc decyzje stanowiące przedmiot polityki gospodarczej i dlatego powinny należeć do orga­nów administracji. Organami tymi są ministerstwa, Ich istnienie uza­sadnione jest właśnie tym, że po­winny planować rozwój i działal­ność określonych działów gospo­darki narodowej oraz gałęzi pro­dukcji. Zadania te wyrażają się w planach wieloletnich oraz w pla­nach rocznych. Reszta stanowi wy- konanie planów gospodarczych, _ a to już jest zarządzanie produkcją.W związku z tym można przyjąć, że ta część administracji gospodar­czej, do której należy planowanie, powinna ograniczyć się do ram or­ganizacyjnych ministerstwa. Pozo- staje druga część administracji, która pośredniczy pomiędzy przed­siębiorstwami i ministerstwem, a należą do niej określone (nie wszy­stkie) czynności zarządzania pro­dukcją, dlatego .Jej czynności nie mają charakteru planistycznego, lecz wykonawczy^ Występuje ona również w bardzo rozwiniętych formach organizacyjnych w kapita­listycznym systemie produkcji pod. postacią różnego rodzaju trustów, monopoli, koncernów i stowarzy­szeń przemysłowych. Jest niewąt­pliwe, że tego typu organizacje przemysłowe umożliwiają plano­wanie gospodarcze i dlatego rów­nież w warunkach gospodarki soc­jalistycznej niezbędne są organi­zacje przedsiębiorstw, które _ umo­żliwiają przenoszenie decyzji go­spodarczych do przedsiębiorstw o- raz organizowanie ich działalności w celu wykonania zadań plano­wych.O ile dotychczasowe centralne zarządy były przedłużeniem ogól­nej administracji gospodarczej do przedsiębiorstw, to 'Obecnie wy-

cza jest nia nie być
momenty. Pierwszym z nich wybór kierunków oddziaływa­na produkcję przez planówa- centrailne. Rozwiązania , mogą alternatywne: albo pośrednie

matyki gałęzi produkcji, natomiast sprawy zbytu prowadzić powinny scentralizowane organizacje, do których należeć powinny również zadania koordynacji produkcji w sensie ilościowego oraz asortymen­towego wykonania zadań plano­wych.Może paść pytanie, dlaczego tworzyć centralne organizacje zby­tu, skoro jednocześnie stawia się postulat decentralizacji gospodar­czej?Dwie przesłanki przemawiają za tym. Pierwsza ma charakter za­sadniczy, a polega ona na tym, że centralne organizacje zbytu mają swój sens ekonomiczny, jeśli taka forma obrotu jest bardziej opła­calna i skuteczniejsza organiza­cyjnie. Nie ulega wątpliwości, żewystępuje to w wielu gałęziach przemysłu, w których wytwarza się produkcję raczej jednorodną, masową o bardzo powszechnym zastosowaniu (cement, stal, węgiel i wiele innych). Druga przesłanka ma charakter przejściowy. Jest to' rozdzielnictwo materiałów. Jak- zwrócić "uwagę, że "w dotychczaso- długo istnieje ono, muszą być c^- - . • i--.— 'tralnę organizacje zbytu dla wy-

przez sferę obrotu, albo bezpo­średnie na produkcję. Nie wyklu­cza to oczywiście wielu możliwości stosowania rozwiązań kombinowa­nych, to znaczy częściowego od­działywania pośredniego przez ob­rót i częściowo bezpośredniego na produkcję. Chciałbym tu jedynie

W prasie gospodarczej szeroko dyskutuje się problem nowych form organizacji przedsiębiorstw prze­mysłowych.Poza samorządowymi formami or­ganizacji pojedynczych zakładów przemysłowych należy również do­strzegać problemy kompleksowej organizacji całych branż przemysłu jako konsekwentne rozwinięcie za­sady samorządu robotniczego W przemyśle.Poza ramami tej organizacji po­zostałyby urzędy gospodarcze (mini­sterstwa) które pozbawione wpły­wu na bieżące zarządzanie gospo­darką powinny się zająć wyłącznie zagadnieniami szerszej polityki go­spodarczej (koordynacja planów długofalowych, planowanie inwe­stycji centralnie finansowanych, ko­ordynacja badań naukowych, poli­tyka eksportu itp.).Konieczność budowania samorzą­dowej organizacji branżowej,, którą w dalszym ciągu rozważań będę nazywał zrzeczeniem, wynika przede wszystkim z potrzeby zbudowania pomostu pomiędzy interesami za­
kładu a wyraźnymi interesami spo­łecznymi gospodarki narodowej.Konieczność ta wyraża szczegól­nie następujące potrzeby:a) jednolitość problematyki bran­żowej w zakresie konstrukcji .1 technologii, która wymaga współ­działania dla osiągania optymal­nych wyników techniczno-ekono­micznych 1 konieczność wspólnej akcji w dziedzinie postępu technicz-

STEFAN KRAJEWSKI

mienione mieć. organizacje powinnycharakterprzedsiębiorstw wobec reprezentacji administra -cji państwowej, a więc w stosunku do. ministerstw. Zmienia to oczy­wiście w sposób zasadniczy ich charakter. Wyraża się to głównie w tym, że organizacje te powinny przedstawiać rozwinięte formy sa­morządu robotniczego.Nie jest ąni niemożliwe, ani ce­lowe przesądzać już dziś o formach organizacyjnych tych zrzeszeń pro­ducentów. Będą z pewnością wie­lorakie, a wykształci je życie, moż-na mówić jedynie ogólnych

wej praktyce przyjmowano jako regułę zasadę bezpośredniego, od­działywania na produkcję, aćzkol- konywania czynnościami związanych tymadministracyjnymi.wiek — jak wykazały doświad­czenia— nie jest to zawsze ani możliwe, ani skuteczne. W wielu przypadkach niewątpliwie skutecz­niejsze jest oddziaływanie po­średnie przez sferę obrotu, co naj­częściej wiąże się z koniecznością istnienia organizacji zrzeszających sprzedawców. W naszych warun­kach znaczne możliwości tego ro­dzaju występują w produkcji śród- , ków spożycia, która nie ma cha­rakteru monopolistycznego.Drugi moment dotyczy wyboru 
■odrębnych form organizacyjnych w różnych sektorach produkcji. Ry­suje się wiele trudności w znale­zieniu właściwych rozwiązań w przemyśle kluczowym, ale nie mniejsze — aczkolwiek inne, —• są trudności w pozostałych dziedzi­nach produkcji. Zmniejszenie ■ tych trudności wyda je się możliwe przez rozszerzenie spółdzielczych form produkcji, przy jednoczesnym' ”®ra« daniu im charakteru rzeczywiście społecznego, oraz przez podniesie­nie znaczenia i rozszerzenie upraw­nień izb rzemieślniczych.Jeśli chodzi o kryteria ekonomi­czne, które kształtować powinny formy organizacji zrzeszeń produ­centów, to przede wszystkim na­leży wymagać, aby działalność ich oprzeć na zasadach rozrachunku gospodarczego.. Wynika stąd, ż> wydatki związane z tą działalnoś­cią powinny, obciążać albo koszty produkcji, albo koszty obrotu, w zależności od charakteru tej dzia­łalności. W związku z tym przed-

W tych przypadkach należałoby pomyśleć o zastosowaniu w okresie przejściowym takiej techniki roz­dzielnictwa, która wymaga możli­wie najmniejszego udziału czynni-'

przesłankach dotyczących podsta­wowych problemów organizacji produkcji i obrotu w sensie spo­łecznym oraz zarządzania tymi dziedzinami gospodarczymi. Wy­daje mi się, że są to^ przesłanki następujące:1) stopniowa rezygnacja z pań- Istwowegb icenźiraKfamu focjoodar- czego w takim stopniu w jakim .jest to możliwie bez naruszenia wymogów planowego rozwoju ca­łokształtu gospodarki narodowej';
2) konieczność całościowegoitkompleksowego) rozwiązania za­gadnień produkcji i obrotu, a więc nie tylko w części obejmującej przemysł kluczowy, lecz również i pozostałe formy organizacji pro­dukcji (państwowy przemysł tere­nowy, spółdzielczość i rzemiosło);3) przyjęcie zasady, że o formach organizacji produkcji oraz zarzą­dzania produkcją decydują kry­teria ekonomiczne, g nie admini­stracyjne lub inne.Zasadniczą cechą przesłanki pierwszej jest postulat, aby bezpo­średnim wytwórcom zapewnić wpływ na produkcję oraz na po­dział ’ efektów tej produkcji. Mó­wiąc konkretnie, oznacza to rozwój stosunków produkcji w kierunku fortu, określonych całokształtem stosunków politycznych, społecz­

nych i ekonomicznych, które poz-

siębiorstwa, które ponosić będą koszty działalności zrzeszeń, zatro­szczą się o to, aby wydatki na te •cele były możliwie najmniejsze. Można zatem przypuszczać, że tyl­ko istotne potrzeby producentów decydować będą o kierunkach i zasięgu działalności ich zrzeszeń, co przesądzać będzie o możliwie oszczędnym wyborze środków ad­ministracji gospodarczej.Potrzeby producentów są bardzo różne. Ogólnie biorąc, są tp wspól­ne potrzeby techniczne i handlo­we, na przykład: techniczne i eko­nomiczne zagadnienia rozwoju da­nej gałęzi produkcji, rozdział pla­nowanych zadań produkcyjnych w sposób zapewniający najlepsze wy­korzystanie ndcinciśdi prcdukcyś- nych oraz najniższe koszty produk­cji, współpraca produkcyjna, ko­ordynacja zaopatrzenia w warun­kach istnienia rozdzielnictwa ma­teriałów, zbyt scentralizowany, handel zagraniczny.Jak widać, potrzeby te dadzą się podzielić na dwie grupy. W jednej z nich występują głównie zagad­nienia produkcji, co ma szczególnie miejsce w przemyśle maszynowym., w drugiej natomiast przeważają zagadnienia zbytu i zaopatrzenia. Tu można wymienić takie gałęzie

ka administracyjnego. Nie ma miejsca, aby w ramach tego arty­kułu bliżej omówić ten problem, ale warto zasygnalizować, że takie możliwości istnieją.*Pozostaje jeszcze do omówienia problem, jak postępować przy two­rzeniu zrzeszeń producentów?Zrzeszenia powinny stanowić, zdaniem autora, rozwinięte fo?my samorządu robotniczego -oparte na przesłankach .ekonomicznych. To wyklucza administracyjny sposób tworzenia zrzeszeń.: W związku z tym można zaproponować, aby po­wstały one na /drodze wzajemnego porozumienia delegatów rad ro-bot- pipzych w ‘-przedBiębior-stwach. -z delegatami wybieranymi przez pra­cowników Tdotychczaso-wycih cent­ralnych zarządów przemysłu, zbytu lub zaopatrzenia. Ramy crsaniza- cyj-ne' zrzeszeń oraz sposób ich tworzenia powinna określić usta­wa.Jest prawdopodobne, że w nie­których przypadkach producenci, w dążeniu do nadmiernie pojętej sa­modzielności, nie będą zdradzać za­interesowania w utworzeniu zrze­szenia nawet wówczas, gdy jest to niewątpliwie korzystne w intere­sie danej gałęzi przemysłu. Są­dzę, że w takich przypadkach uza­sadnione jest zcptosoiwanie pew­nych form przymusu ekonomiczne-! go, zwłaszcza dla . wprowadzenia scentralizowanego zbytu. Można to 
■osiągnąć przez zastosowanie zróż­nicowanej stawki podatku obroto­wego, przewidującej preferencje dla obrotów scentralizowanych, lub przez odpowiednie przepisy co do podziału zysku przedsiębiorstwa względnie przez wprowadzenie op­łat na rzecz organizacji, które o- kreślone ’ czynności miałyby wyko­nywać na zlecenie państwa.Można przypuszczać, że w pro­ponowanych /warunkach edirfini-* stracja gospodarcza działać by mo­gła skutecznie zarówno w kierunku właściwego planowania gospodarki narodowej, jak i zapewnienia moż­liwie dobrych wyników działalnoś­ci gospodarczej, która wymaga trafnego i systematycznego posłu­giwania .'się rachunkiem* Idkono^ micznym na każdym szczeblu tej działalności.

nego;b) ze względu na deficytowość przemysłu, kluczowego istnieje ko­nieczność prawidłowego ustalania profili produkcyjnych oraz czuwa­nia nad zabezpieczeniem potrzeb kooperacyjnych;c) z uwagi na planowość nasze­go modelu gospodarczego istnieje potrzeba wspólnego koordynowania podstawowych wskaźników plano­wych w obrębie branży;d) poważny dalszy rozwój uprze­mysłowienia , kraju wymaga podej­mowania inicjatywy inwestycyjnej zwłaszcza w dziedzinie budowy no- W.ych zakładów lub poważnej roz-. budowy starych;e) problem zaopatrzenia przemy­słu w podstawowe materiały regla­mentowane, przy zastrzeżeniu, że funkcja ta ma charakter przejścio­wy do czasu pokonania rażących dysproporcji w podaży i popycie podstawowych materiałów/;f) potrzeba prowadzenia jednoli­tej polityki cen i stosowania wła­ściwego systemu dźwigni ekono­micznych.Branżowe zrzeszenie przemysłu byłoby reprezentantem interesów zrzeszonych zakładów, które bie-rze ńa siebie obowiązek zaspokoje­nia potrzeb gospodarki naredowej ńa swoim odcinku. Organizacja ta wyeliminowałaby dotychczasowy, sy­stem centralnych zarządów i innych tego'*żb&»W' iństytufeji, które sta­nowią obecnie transmisję central­nych dyspozycji do zakładu.Wobec tu i ówdzie wyrażanych w publicystyce gospodarczej opinii co do konieczności włączenia aparatu

centralnych zarządów do składu ministerstw gospodarczych jako de­partamentów branżowych uwa­żam, że proponowana organizacja ma tę wyższość, iż stawia wyraź­nie granicę pomiędzy zakładami a urzędem gospodarczym w tym miej­scu, które zapewnia rozwiązywanie szerszych problemów gospodarczych na płaszczyźnie samorządowej. Pro­wadzi to do znacznego ogranicze­nia potrzeby ingerencji administra­cji państwowej w gospodarkę za­kładów.Do podstawowych zadań <imo- rządu zrzeszeniowego należeć po­winno: ....1) powiązanie działalności gospo­darczej zakładów z gospodarką na­rodową, , . j„2) koordynacja pracy zakładów dla osiągnięcia optymalnych efek­tów techniczno-ekonomicznych.3) wytyczanie techniczno-ekono­micznych i organizacyjnych kierun­ków rozwoju branży, zapewnienie ich realizacji ze szczególnym uwzględnieniem międzyzakładowej wymiany doświadczeń,4) techniczno-handlowa obsługa zbytu ze szczególnym uwzględnie­niem eksportu, który jest jednym z warunków zlikwidowania poprzez import suorwców istniejących nie­doborów w zaopatrzeniu materiało­wym,5) problematyka reglamentacji za.- opatrzenia i zbytu,6) pogłębienie demokratycznych form gospodarowania poprzez udział załóg w zarządzaniu branżą prze­mysłu.W strukturze organizacyjnej zrze­szenia występować powinny jako władze rada naczelna stanowiąca samorząd branży Oraz jako jej or­gan wykonawczy dyrekcja zrze­szenia. W składzie rady naczelnej powinni występować przedstawicie­le samorządów zakładowych (rad robotniczych), dyrektorzy zakładów, dyrektorzy zrzeszenia oraz przed­stawiciel ministra. Dyrekcję zrze­szenia stanowić powinien zespół etatowych, fachowych pracowników' o składzie poważnie zmniejszonym w stosunku do dotychczasowych centralnych zarządów. Zadaniem jej byłoby przygotowywanie materiałów i wniosków dla podjęcia uchw%ł przez radę naczelną oraz realizacja tych uchwał i koordynacja przebie­gu ich wykonania.Podstawowy zakres działalności rady naczelnej w omawianej orga­nizacji obejmowałby następujące zadania:a) zatwierdzanie profili _ produk­cyjnych, planów' wieloletnich, pod­stawowych wskaźników planów rocznych zakładów oraz ocena ich wykonania,b) wnioskowanie do centralnych władz gospodarczych składu „bran­ży (przymusowa przynależność za- MadóW 3o branży),c) ocena wyników pracy zakładów 
i ocena bilansów zrzeszenia,d) zatwierdzanie planów rozbu­dowy przemysłu (kierunków inwe­stycji),

- e) zatwierdzanie programu postę­pu technicznego i. ocena je^ reali­zacji,f) ustalanie podstawowych wy­tycznych organizacyjnych i zakresu kroperąęji,
gj nadzór nad polityką cen i usta­lanie względnie. . wnioskowanie zmian w systemie wynagradzania, h) zatwierdzanie podstaw podzia­łu zysków i rozliczeń z budżetem państwa,i) nadzór nad polityką plan w. porozumieniu ze związkiem zawo­dowym oraz . zatwierdzanie rocz­nych funduszów płac zakładów.,j) rozstrzyganie spraw spornych pomiędzy dyrekcją zakładów i ra­dami robotniczymi oraz pomiędzy kierownictwem zakładów a dyrek­cją zrzeszenia,k) ocena działalności dyrekcji zrzeszenia (aparatu zrzeszenia),1) wpływ na obsadę kierownictwa zakładów i dyrekcji zrzeszenia.Wydaje się niezbędne, aby dla pomocy dyrekcji zrzeszenia oraz rady naczelnej powoływana byłą rada techniczno-ekonomiczna, jako organ doradczy dla opiniowania podstawowych decyzji. W skład tej rady powinni wchodzić czołowi pracownicy techniczni i ekonomicz­ni zakładów, dyrekcji zrzeszenia, przedstawiciele organizacji nauko­wo-technicznych, ministerstwa oraz przedstawiciele poważniejszych ko­operantów (dostawców i odbior­ców). W warunkach poważnej sa­modzielności zakładów organizacja ta musi ponadto dysponować zespo­łem środków oddziaływania na za­kłady . pozwalających na realizację wszystkich wytkniętych celów gos­podarczych.Do środków tych należy zaliczyć:a) nadzórt nad polityką cen (or­ganem zatwierdza,ja.cym byłyby władze poza obrębem przemysłu), b) dysponowanie funduszem wy­równawczym dla pokrywania strat na planowo deficytowych asorty­mentach,c) ustalanie zasad podziału .zys­ków,d) dysponowanie odpowiednimi funduszami nagród,e) orzekanie o stosowaniu potrą­ceń z zysku za niewykonanie, plag- nowych podstawowych zadań asor­tymentowych lub węzłowych zadań postępu technicznego,f) wpływ na podział fuduszów inwestycyjnych i wykorzystanie funduszów amortyzacyjnych.Do środków natury pozaekono­micznej zaliczyć należałoby: wpływ na zatwierdzanie i odwoływanie dy­rektorów zakładów i podejmowanie uchwał włażących dla zakładów i dyrekcji zrzeczenia w ramach sta­tutowych uprawnień rady naczel­nej.Przedstawione zasady budowy sa­morządowej ; .organizacji branżowej przemysłu środków produkcji mają mniej lub więcej ramowy charak­ter. Wydaje mi się, że realizują one w stopniu maksymalnym zasa­dy demokratyzacji w zarządzaniu z odpowiedzialnością za prawidłowy, rozwój branży.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

produkcji, jak przemysł tytoniowy, zapałczany, spirytusowy, cemento­wy, cukrowniczy itp.Można przypuszczać, że w nie­których gałęziach przemysłu wy­stąpią szczególne formy organiza­cji. Mam na myśli te gałęzie, w których występuje znaczna kon­centracja produkcji, na przykład w przemyśle hutniczym lirb górnict- 
■wie węglowym. Istniejące w tych gałęziach przemysłu warunki dają podstawę do przyjęcia założeń, we­dług których część zadań przewi­dzianych dla zrzeszeń może być wykonywana bezpośrednio przez wteiściiwe ministerstwa, a czlęść wykonywać mogą centralne orga­nizacje zbytu.Wielkie zakłady hutnicze lub górnicze powinny być niewątpli­wie samodzielnymi przedsiębiorst­wami, nHcmteyt mniejsze zakłady mogą być łączone w przedsiębior­stwa wielozakładowe. Wówczas przy stosunkowo niewielkiej ilości samodzielnych przedsiębiorstw mo­gą być tworzone w ministerstwach o^wjwiedtre departamenty dla ekonomicznej i technicznej proble-

PROGRAM ROLNY
W dniu składania niniejszego numem 

prasa opublikowała wytyczne w sprawie 
polityki rolnej opracowane przez Komi­
tet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Naczelny Komitet 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.

Wytyczne stanowią dokument dużej 
wagi społecznej. Ogłoszone w przed­
dzień wyborów do sejmu są poważnym 
materiałem propagandowym) zwłaszcza, 
iż odzwierciedlają one potrzeby naro­
du a także interesy i dążenia wsi pol­
skiej.

Nad zagadnieniem .nowego programu 
rolnego toczyły się od dłuższego czasu 
ożywione dyskusje. Opublikowane wy­
tyczne są jakby ich podsumowaniem. 
Na podstawie tych, wytycznych w naj­
bliższej przyszłości ma być opracowa­
ny plan w zakresie rolnictwa, przewi­
dujący podniesienie jego poziomu.

UWAGA, B. STUDENCI 
MIEJSKIEJ SZKOŁY 

HANDLOWEJ
Dnia 16 lutego 1957 r. odbędzie się

Warszawie drugi po wojnie Zjazd 
słuchaczy konspiracyjnej Sakoły Głównej

b;

Handlowej. Program, Zjazdu przewiduje 
część oficjalną oraz spotkanie towarzy­
skie.

Koleżanld i koledzy pragnący wzdąć 
udział w Zjeździe proszeni są o nadsyła­
nie zgłoszeń z podaniem swojego miej­
sca zamieszkania do dnia 20 stycznia 
1957 r. pod. adresem Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego, Warszawa, ul. No­
wy Świat 43 (dla Komitetu Organizacyj­
nego Zjazdu MSH).

gdyż — jak .podkreślałem — możli­wości akumulacji w gospodarce drobnotowarowej są ograniczone.Powinna to jednak być pomoc, a nie uprzywilejowanie w formie różnego rodzaju dotacji, które tylko demoralizują spółdzielców, budzą niewiarę wśród chłopów niezrze- szonych w ruch spółdzielczy. Lenta, estro przestrzegał przed tego rodza­ju „pomocą". Podstawowy kierunek pomocy spółdzielniom, zarówno niż­szego jak i wyższego typu — to udzielanie niskoprocentowych kre­dytów długoterminowych.Sprawa najważniejsza — skąd brać te środki?
Przy istnieniu ekwiwalentnej wymiany 

między miastem a wsią, która jest wa­
runkiem rozwoju produkcji rolnej, środ­
ków tych nie może dostarczyć drobnoto- 
warowa gospodarka. Źródłami finanso­
wania mogą być: 1) oszczędności społe­
czeństwa, w tym również i oszczędność 
drobnej gospodarki chłopskiej; 2) część 
dochodów z gospodarki kapitalistycznej, 
kudackiej (omawiam w innym miejscu); 
3) część produktu dodatkowego, wytwo­
rzonego przez klasę robotniczą. To ostat­
nie źródło jest niewątpliwie najważniej­
sze. Klasa robotnicza jako przodująca 
część narodu, może 1 powinna pomóc 
swojemu sojusznikowi w przejściu na to­
ry gospodarki socjalistycznej. Pomoc ta 
udzielona w formie zwrotnych, oprocen­
towanych pożyczek będzie korzystna dla 
obu stron. Rozmiary tej pomocy — wyda­
je się — w miarę rozwoju 1 umacniania 
spółdzielni będą stopniowo malały, gdyż 
systematycznie będą się powiększać we­
wnętrzne źródła akumulacji w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Swego czasu Stalin gromił teorię „sa­
morzutnego rozwojij" budownictwa so­
cjalistycznego. Argumenty, jakie wysu­
ną! Stalin w polemice, miaSy głównie 
charakter nie teoretyczny, lecz — jak się 
to mówi obecnie — terroretyczny. (Nie 
brakuje tam słów: „rozgromić*1, „rozbić 
ha miazgę11, „wyrwać z korzeniami11 itp.). 
Argumenty natury rzeczowej sprowadza­
ją się do twierdzenia, że wieś nie mole 
przejść samorzutnie na tory gospodarki 
socjalistycznej, gdyż gospodarstwo chłop­
skie oparte jest na innym typie własno­
ści niż socjaliistyczny przemysł. Rozwój 
sił wytwórczych w rolnictwie — według 
Stalina — ma rzekomo obiektywnie pro­
wadzić do kapitalizmu. Dlatego należy 
najpierw, przed ich rozwojem ustano­
wić socjalistyczne stosunki produkcji, 
założyć kołchozy, aby w ich ramach roz­
wój sit wytwórczych nosił socjalistyczny, 
charakter.Rozumowanie to jest postawie­niem na głowie marksistowskiej nauki ekonomii politycznej. Okazu- . je się, że w okresie przejściowym stosunki produkcji . powinny wy­przedzać rozwój* sił wytwórczych, a nie odwrotnie. Marksizm wyka­zuje i praktyka to potwierdza, że rozwój sił wytwórczych wyprzedza stosunki produkcji, że w miarę ich rozwoju musi nastąpić zmiana w stosunkach produkcji, dostosowanie stosunków do charakteru sił wy­twórczych. To samo zresztą. mówił

Stalin w innych pracach. Tu mówi wręcz przeciwnie, gdyż jest mu to potrzebne do teoretycznego uza­sadnienia praktyki kolektywizacji.Władza ludowa znosi majątki ob- szarnicze, znosi panowanie kapitału w przemyśle. Znosi więc konkuren­cję obszarniczą z drobną gospo­darką, znosi wyzysk wsi przez ka­pitał. Dlatego drobna gospodarka może się rozwijać, podnosić swą produkcję. Obiektywny, bieg roz-

wo-ju tego procesu ekonomicznego prowadzi drobną gospodarkę chłop­ską do socjalistycznych form go­spodarowania, do przekształcenia stosunków produkcji opartych na prywatnej ^własności, do stosunków opartych na kolektywnej własności. Wykazywaliśmy, że zastosowanie nowoczesnych metod produkcji aż do kompleksowej mechanizacji pro­dukcji rolnej jest możliwe tylko połączonymi siłami wielu drobnych producentów, czyli w ramach so­cjalistycznych stosunków produk­cji.
OprOcz tego działa szereg czynników, 

«rore zapewniają skierowanie rozwoju 
drobnej gospodarki chłopskiej w łożysko 
socjalistycznych form gospodarowania- 
•1. Gospodarka chłopska jest jak gdyby 
opleciona socjalistycznymi stosunkanU 
PWjMłcji. Przemyśl, handel, kredyt jc®t 
socjalistyczny, wieś otrzymuje środki 
produkcji 1 inne towary z s<sejaKstycznci 
dziedziny produkcji, poprzez 
ny handel. to samo Ł ńe 
tu. Gros towarowej nrodukeU 
przechodzi również mzez kanału ro.‘nę3 
stycznego handlu. mwarunki, które Korować 
gospodarkę kU socjaliamow^ 
np. może sprzedawać środki nrS 
(maszyny; w

żywnym odbiorcom. To samo może doty* 
czyć udzielania kredytu.

2. Prawa ekonomiczne socjalistycznych 
stosunków produkcji działają planowo» 
Świadome ich zastosowanie jest w stanie 
ograniczać niszczące skutki działania 
prawa wartości w stosunku do gospodar­
ki chłopskiej (ograniczyć sezonowe wa­
hania cen itp.), jest w stanie nie tylko 
stymulować rozwój kolektywnych form 
gospodarowania, lecz również ograni­
czać rozwój kapitalizmu na wsi.

3. Rozwój sil wytwórczych w rolnic­
twie będzie coraz bardziej eliminował 
konieczność stosowania najemnej siły ro­
boczej, będzie więc eliminował prze­
kształcenie się drobnofcowarowych gospo­
darstw w gospodarstwa kapitalistyczne.Przed masami chłopskimi nie ma więc „perspektywy podwójnej li­nii rozwoju wsi polskiej na długi okres historyczny: linii spółdziel- czo-socjalistycznej i linii kapitali­stycznej", jak pisze Żochowski („Po prostu" nr 41). Obiektywny bieg rozwoju sił wytwórczych w rolnic­twie polskim będzie prowadzi! drobną gospodarkę tylko po linii spółdzielczo-socjalistycznej. Tenden­cja kapitalistyczna, która w szcząt­kowej formie będzie występować na peryferiach linii socjalistycznej, może być i powinna’ być ogranicza­na. Siła socjalistycznych stosunków jako całości może nie dopuszczać do, wolnej gry sił, zwłaszcza na obecnym etapie rozwoju rolnictwa.Czy wszystko to oznacza, że pro­ces budowy socjalizmu na ;wsi bę­dzie się dokonywał żywiołowo?_ Oczywiście nie. Obiektywność ist­nienia procesów ekonomicznych nie oznacza jednocześnie -ich żywioło­wości. Obiektywny bieg rozwoju będzie nieuchronnie rodził tendencję do przechodzenia na kolektywne; tory gospodarowania. Ale spółdziel­nie musi ktoś organizować, musi istnieć jakaś grupa inicjatorów, najbardziej świadomych, energicz­nych, ideowych mieszkańców da­nych wsi. I tu właśnie. występuje wielka rola partii politycznych i or­ganizacji społecznych. Będą one aktywnie uczestniczyły poprzez or­ganizowanie akcji uświadamiającej; poprzez organizacyjną pracę swych członków w zakładaniu i rozwija­niu spółdzielczości na wsi. W tym wyraża się aktywna rola nadbudo­wy w oddziaływaniu na bazę ■ eko­nomiczną, w kształtowaniu. stosun­ków produkcji.Ruch spółdzielczy jest nie tylko gospodarowaniem, jest także ideo­logią. Powstała ona wtedy, gdy dojrzały warunki do zakładania spółdzielni. Ale skoro powstała, odegrała ogromną, aktywną rolę w rozwoju spółdzielczości. . Zasadnicza treść tej ideologii może urzeczywist­nić się w pełni dopiero w ustroju socjalistycznym.

Mieczysław Mieszcza7ikowsi:i



Warszawskie Zakłady Wyrobów Metalowych zwiedzałem dziesięć la? temu, gdy dzięki inicjatywie i ofiar­ności starej załogi, wbrew opinionj czynników urzędowych, fabryka, wracała do życia.Załoga nie otrzymała wówczas żadnej pomocy, żadnych kredytów, a jednak postawiła na swoim. Już wówczas produkowała sprzęt lekar­ski dla szpitali i ambulatoriów. Osiągnięcia tych dziesięciu lat pra­cy są duże. Uniwersalne stoły ope­racyjne własnej konstrukcji prze­wyższają pod względem jakości na­wet wysoko cenione przez chirur­gów stoły szwedzkie. Tu produkuje się również i stoły pomysłu prof.• Grucy, aparaty Kocha oraz inne urządzenia. Ostatnim sukcesem konstruktorów i robotników jest ' rozpoczęcie budowy prototypu tzw.„kombajnu dentystycznego" — fo­tela z kompletnym wyposażeniem dla wszelkiego rodzaju zabiegów dentystycznych.Osiągnięcia te są jednak wyłącz­ną zasługą załogi, która własnymi siłami zwalcza piętrzące się przed nią trudności, a ma ich niemało i to zasadniczych, czynniki zaś nad­rzędne niczym nie przyczyniają się do tego, by je usunąć. Zakład mi­mo wszystkich swych sukcesów sta­nowi jaskrawy przykład zaniedbania ze strony czynników zwierzchnich — Centralnego Zarządu Przemysłu Sprzętu Medycznego oraz Minister­stwa Przemysłu Drobnego i Rzemio­sła.Dziś, gdy wszedłem w jego mu- ry, ujrzałem z całą wyrazistością również i odwrotną stronę medalu ubiegłych dziesięciu lat, przede wszystkim okresu planu sześciolet­niego. W tym okresie bowiem za­miast rozwijać przemysł na grun­cie już istniejących sił produkcyj­nych, zgodnie zresztą z założeniami planu, całą uwagę skoncentrowaliś-i my na efektowną budowę nowych, wielkich obiektów przemysłowych, a . zaniedbaliśmy odbudowane przez ro­botników stare zakłady. Niejedno­krotnie traktowaliśmy je jak prze­żytek, którego nie należy jeszcze likwidować, ale który się niechętnie toleruje.Takie wrażenie odniosłem i tu­taj — w WZWM. Od razu, na pierwszy rzut oka, uderza straszliwa ciasnota. W wydziale mechanicz­nym trudno się poruszać obsłudze stojących jedna przy drugiej obra­biarek. W niskim, ścieśnionym po­mieszczeniu oddziału szlifierek i wentylacja nie byłaby w stanie za­bezpieczyć robotników przed tuma­nami pyłu. W narzędzio^ni, z powo­du braku miejsca nie ‘ można usta­wić najniezbędniejszych obrabiarek
MODELARZE

I ZAWIEDZENI
Obwiązawszy chustką zęby, znalazł on­

giś Stańczyk cały krakowski Rynek pe­
łen lekarzy, rających mu niezawodne 
środki przeciwko udanemu cierpieniu.

My dziś, po czterystu latach, widzimy, 
że znachorstwo ustąpiło miejsca upow­
szechnieniu medycyny, prywatna prakty­
ka — lecznictwu ujętemu w ramy spo­
łeczne pozłacane biurokratycznym szy­
chem, a trefniś idący ulicą z obwiązaną 
szczęką nie wzbudziłby zapewne niczy­
jego zainteresowania. Sam natomiast, 
ciekaw ulubionych zajęć współczesnych. 
Polaków, dowiedziałby się bez trudnoś­
ci, że należy do nich świetnie rozwija­
jące się modelarstwo.

Powstają bowiem ■ modele przedsię­
biorstw i systemów, organizacji i ustro­
ju, mało- 1 i wielkokalibrowe, konspiro- 
wane i dyskutowane publicznie, opiewa­
ne głosem i powielane drukiem. Kra­
kowski ubożuchny Rynek nie pomieścił­
by naszych modelarzy. Oczyma duszy 
widziałbym raczej zaludniony nimi Plac 
Centralny w Wraarowie. W jasełkowym 
pochodzie do źlebka pokryliby, .gęstym 
mrowiem szeroką przestrzeli, a nucąc

Pastuszkowie, przybywajcie
I modele swe składajcie
Jako PAN-u naszemu

zapełniliby tysiąc komnat Pałacu Kultu­
ry i Nauki swymi darami tak szczelnie, 
że kto wie, czy nie zagrczilcby to czter- 
dsicstopictrowym murom z żelazobetonu.

Gdyby zaś poczciwy Stańczyk spytał 
o liczebność cechu modelarzy, należałoby 
mu chyba odpowiedzieć, że nie ma już 
mowy "o cechu, a trzeba mówić o ma- • 
sowym związku zawodowym.

Czy najliezebniejszym z liczebnych?
No, nie. Pod tym względem prym wie­

dzie tylko związek zawodowy kandyda­
tów na posłów do nowego Sejmu. Po­
dobno ostał się nawet po zgłoszeniu list 
wyborczych, grupując weteranów i 
zmieniając tylko nazwę na ZZUcMiF 
(Związek Zawiedzionych. Bojowników o Mandaty i Fotele).

(RybJ

a
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do produkcji narzędzi, W tych wa­runkach , narzędziownia nie jest w stanie wykonać należycie swych za­dań i jest przedmiotem ataków ze strony innych wydziałów. Nie moż­na się zresztą dziwić pretensjom ro­botników, którzy nie mają czym pracować? Dotkliwie odczuwają oni brak oprzyrządowania, noży . do o- brabiarek, sprawdzianów dla kon­troli technicznej, nawet kluczy ka­librowych. A zaopatrzenie ze swej strony boryka si’ę z trudnościami i uzupełnia magazyny — jak może — na własną rękę, bo od Centralnego Zarządu nie otrzymuje żadnej po­mocy.Przed wojną fabryka mieściła się w 28 budynkach, z których pozo­stały tylko ruiny. W 1946 r. załoga odbudowała jeden budynek, w któ- rym od razu rozpoczęła produkcję i przystąpiła do odbudowy dalszych 

Spółdzielczość w pętach
I DOKOŃCZENIE ZE STR, 2taki tryb powoływania władz spół­dzielni zapewni członkom wpływ ;na dobór ludzi (zgodnie z wolą •ogółu.Częste i uzasadnione są narzeka­nia na administrację spółdzielni, która nie wykazuje operatywno­ści niezbędnej przy prowadzeniu przedsiębiorstwa handlowego. Nie jest to wyłącznie wynikiem zbiu­rokratyzowania aparatu spółdziel­czego, chociaż i ten moment nie jest bez znaczenia, lecz przede wszystkim jest to skutek niefacho­wego kierowania spółdzielnią. Aby zostać prezesem spółdzielni lub dy­rektorem handlowym nie jest wy- magane ani żadne przygotowanie : teoretyczne ani praktyka w han­dlu. Na stanowiskach tych spoty­ka się najrozmaitsze zawody, zde­mobilizowanych .oficerów, niewy­kwalifikowanych robotników, a na­wet półanalfabetów.W ostatnim okresie miał miej­sce wypadek, którego znaczenie . przyćmiewa wszystkie wyżej przy­toczone fakty. Stołeczna Rada Na­rodowa podjęła uchwałę . o tzw. „regulacji sieci handlowej", z któ­rej wynika, że sieć sklepów spół­dzielczych na terenie starej War­szawy ma być przekazana MHD, zaś spółdzielczość ma się zająć wy- łądżinie [zaopatrzeniem terenów no­wo przyłączonych jak Włochy, Wa­wer itd. Uchwała ta praktycznie oznacza likwidację czterech War­szawskich Spółdzielni Spożywców, prowadzących okołb 1000 . sklepów i zrzeszających około 80 000 człon­ków. Uchwała ta spotkała się z energicznym spnzsciwem spółdziel­ców Warszawy i prawdopodobnie nie dojdzie do jej wykonania. Nie­mniej jednak mimo solennej obiet­nicy członków Prezydium St. RN dotychczas nie została ona odwo­łana.Należy podkreślić, ie na tego rodzaju „wymianie sieci"' państwo­we przedsiębiorstwa handlowe ro- 
bią świetny.. intepes. .Obowiąąiją® 

obiektów. Jednakże przez posesję zakładu przeprowadzono trasę NS. Nowowybudowane obiekty wybu­rzono i powierzchnia produkcyjna została ograniczona do ram dwu niewielkich budynków. Powstała wówczas koncepcja przeniesienia zakładu do odpowiedniejszych po­mieszczeń na Służewcu. Kiedy jed­nak już część maszyn została prze­transportowana, decyzję cofnięto i zakład pozostał na starym miejscu.Zaczęto się więc urządzać na no­wo. Przystąpiono do budowy dwu nowych, najniezbędniejszych hal fa­brycznych i do przeprowadzania in­stalacji energetycznej oraz cieplnej w starych budynkach. Inwestycje te jednak prowadzone są opieszale, gdyż Zjednoczenie Budowlane Prze­mysłu Drobnego nie dostarcza przedsiębiorstwu prowadzącemu ro­boty najniezbędniejszych materia­łów i urządzeń. Jak te warunki wpływają na przebieg produkcji i na mobilizację załogi, nikomu nie trzeba tłumaczyć. Wprawdzie wy­kazuje ona dużą dynamikę i of;ar- ność, niemniej jednak egzamin cierpliwości, jakiemu się ją podda- je jest co najmniej szkodliwy. A przecież fabryka pracuje nie tylko dla naszych zakładów leczniczych, lecz również i na eksport, a .więc zdobywa dewizy, których nam tak bardzo brakuje.Drugi, niemniej zasadniczy pro­blem, to sprawa kooperacji i zao­patrzenia. Kiedy w 1946 r. robot­nicy skarżyli się na trudności w uzyskaniu odpowiedniego materiału, mogłem im odpowiedzieć z czystym sumieniem: „Po takich zniszczę-

GERO

niach wasze trudności są nie do uni­knięcia". I robotnicy przyznawali mi rację. Dziś nie mógłbym tak odpo­wiedzieć, sam chciałbym spytać nie tylko „dlaczego", lecz również — „kto za to powinien odpowiadać"?Zakład ponosi duże straty nie tyl­ko z powodu opóźnień w : dostawach, lecz przede wszystkim z powodu skandalicznego - wykonania Zamó­wień. Odlewy dostarczane przez „Białogon" i Stołeczne Zakłady Odlewnicze, to po prostu szmelc. Celuje w tym zwłaszcza fabryka „Gołębiowskiego". Po kilkugodzinnej nieraz obróbce występują w mate­riale pory, tak że wykonywany de­tal okazuje się nie do użycia. Nie­które odlewy wyglądem swym przy­pominają ser szwajcarski. Ponieważ zaś wspomniane braki ujawniają się dopiero w czasie obróbki, straty nie ograniczają się do kosztów mate- 

zasady rozliczenia się za przejęty, majątek trwały przewidują, że roz­liczenie następuje według tzw. książkowej wartości netto tai. po potrąceniu umorzenia. wiado­mo wartość książkowa majątku trwałego jest daleka od wartości rzeczywistej, ze względu na syste­matyczny wzrost cen dóbr inwe­stycyjnych oraz na zastosowanie nie zawsze realnych wskaźników przeliczeniowych przy wymianie pieniądza w 1950 r. oraz przy prze­liczeniu wartości przedwojennej na wartość bieżącą. W związku z tym został właśnie powołany urząd Pełnomocnika do Spraw Powszech­nej Inwentaryzacji (którego agen­dy przejął obecnie GUS). Najważ­niejsze jednak zagadnienie stano­wią nie problemy ekonomiczne (choć i to nie jest bez znaczenia), lecz społeczno-polityczne.Zachodzi pytanie, w jaki sposób mogło dojść do podobnej antykon­stytucyjnej uchwały. W okresie kiedy załogi poszczególnych zakła­dów domagają się udziału w za- nządzaniu, kiedy,, chcą decydować o losie swoich przedsiębiorstw, jed­no odgórne zarządzenie .skazuje na zagładę instytucję zrzeszającą 80 tysięcy członków, których nikt nie pytał o zdanie w tej sprawie.Autorzy i zwolennicy uchwały St. RN oczywiście wysuną argu­ment, że bynajmniej nie chodziło tu o likwidację lecz o zmianę stre­fy działania. Argument ten nie wytrzymuje krytyki. Celem spół­dzielczości spożywców, jako dobro- wolnegp zrzeszenia, jest nie wyrę- czenie państwa w jego funkcjach, lecz — jak mówi statut — „pod­niesienie poziomu gospodarczego i kulturalnego członków". Celowi te­mu nie mogło służyć prowadzenie spółdzielni na peryferiach, gdyż z góry wiadomo, że będą to placów­ki deficytowe. Składa się na to droższy transport, mała przeloto- wość sklepów, rzadka sieć, więcej niż skromne wyposażenie lip. przy­czyny. Przykładem jest WSS — Wawer pracująca deficytowo od 
momentu swego powstania.

rlału, obejmują one również i ,C2a5 .
Jeśli ohcesz I

pomóc w eliminowaniu błędów, f
zlikwidować marnotrawstwo, I
pokazać drogi działania samorządu, J
przyczynić się do wąnstu dobrobytu całego społeczeństwa. j

Weź udział w |
ciągłym konkursie tygodnika ł

„ŻYCIE GOSPODARCZE**
Konkurs pod hasłem: 5
Walczymy z marnotrawstwem 5 
Wykrywamy rezerwy gospodarcze |

Przyślij nam korespondencję, wskazującą konkretne mo- ? 
żliwośei zwiększenia produkcji, lepszego wykorzystania ma- J 
szyn i urządzeń, zmniejszenia zużycia materiałów i surowców, i 
uproszczenia organizacji, korespondencję ujawniającą przypadki l 
niszczenia dobra społecznego. W ramach Konkursu będziemy pu- r 
blikować co tydzień i specjalnie honorować najbardziej wartoś- ? 
ciowe korespondencje. Nie zwlekaj. Przystąp' do analizy warun- 4 
ków pracy Waszego przedsiębiorstwa i wyślij swe uwagi pod ( 
adresem: Redakcja „Życie Gospodarcze", Warszawa, ul. Haża 35, €

pracy, zużycie prądu, narzędzi, po- wodują zmniejszenie zarobków. Wprawdzie na skutek bezpośred­nich interwencji produkcja „Biało- gonu“ znacznie się polepszyła, ale 't , «??I0wski“ nie zmienił swej pro­dukcji. W niektórych transportach taki szmelc wynosi 50 proc, dó 60 Proc, materiału.Również poważną trudność przy Obróbce powodują odlewy z twar­dego i kruchego żeliwa wykonane­go w niewłaściwych warunkach te­chnologicznych. Reklamacje zgła­szane do Centralnego Zarządu nie dawały żadnych rezultatów, dopie- . wspomnieliśmy — bezpo­średnie interwencje zaczęły odnosić pewien skutek. Z'tym zagadnieniem łączy się ściśle sprawa zamówień Da j r°bns detale. Ponieważ plany pioaukcyjne oblicza się w tonach, me^ opłaca się odlewniom wykony­wać tzw. drobnicy, starają się one ograniczyć produkcję do wielkich omewow, zamówienia zaś na drob- mcę są z zasady odrzucane. Nie­stety, jakoś nie słychać nic dotąd o projektach zmiany systemu pla­nowania- i kontroli technicznej i szkodliwe dla gospodarki narodowej anomalie są traktowane jako złó konieczne. Z takim stanowiskiem aosolutnie zgodzić się nie można, ^jwyźszy czas poddać rewizji sy- Siemy które nie zdały egzaminu i spowodowały wiele strat..Podobną rewizję przeprowadza się już na innym odcinku z dzie­dziny kooperacji. Zaopatrzeniowcy pozytywnie oceniają możność zaopa­trywania zakładów bezpośrednio u rzemieślników 1 likwidację spół­dzielni pomocniczych, które obcią­żały zamówienia dużymi i absur­dalnymi kosztami z tytułu narzu­tów. Na przykład oparcia tapicer- skie dla foteli dentystycznych kosz­tują zakłady przy zamówieniu za pośrednictwem spółdzielni 680 zł, cena . zamówionych bezpośrednio u rzemieślnika wynosiłaby 450 zł. Jest to zresztą sprawa nie tylko dużej oszczędności w kosztach własnych, lecz, również lepszej kontroli wyko­nania i dokładniejszej terminowoś­ci dostaw.A więc rewizja błędnych syste- mow. jest możliwa, tylko trzeba podejść realniej do potrzeb produk­cyjnych.Wybory do rady robotniczej po­budziły energię załogi, • wywołały duże ożywienie. Jednym z najszerzej omawianych tematów jest sprawa obniżenia kosztów własnych i uspra­wnienia kooperacji. Według powsze­chnie panującej opinii, obecnie, dzięki większej samodzielności za­kładu, dużo trudności będzie moż­na usunąć w drodze bezpośrednich kontaktów z kooperantami, bezpo­średnich porozumień przedstawi­cielstwa załóg i dyrekcji. Dotych­czasowa struktura gospodarcza u- niemożllwiała takie porozumienie, a pośrednictwo centralnego zarządu nasuwało duże zastrzeżenia.Usamodzielnienie przedsiębiorstwa -pobudziło też-usypiająe<‘już inicja­tywę. Szeroko omawia się projekt _ uruchomienia produkcji-ubocznej, co nastąpi po uzyskaniu nowych po­mieszczeń. Projekt ten przewiduje wykorzystanie licznych odpadów blachy i drobnych części metalo­wych dla produkcji artykułów u- żytku domowego. Załoga otrzyma w ten sposób nie tylko dodatkowy do­chód z samej produkcji, lecz rów­nież będzie mogła zatrudnić przy tej pracy tych wszystkich, którzy w związku z usprawnieniem organiza­cji zakładu zostaną zwolnieni z zaj­mowanych dotychczas funkcji.

administracji
Olbrzymia większość członków WS zamieszkuje w granicach sta­rej Warszawy. Należenie do spół­dzielni ma tylko wówczas jakiś sens, jeżeli członek ze swoją spół­dzielnią może utrzymywać siały i kontakt.Wiem, że w stosunku do spół­dzielczości spożywców można wy­sunąć wiele zarzutów. Choćby ten, że nie spełnia ona swoich zadań statutowych i nie daje swoim członkom żadnych lub prawie żad­nych korzyści materialnych i kul­turalnych, że ani cena, ani obsłu­ga w sklepie spółdzielczym" nie róż­ni się od sklepu państwowego, za­opatrzenie jest często nawet gor­sze, a asortyment uboższy itd. To wszystko prawda, lecz to nie jest wadą gospodarki spółdzielczej lecz produktem centralizmu gospodar­czego i administracyjnego. „Góra" decydowała (i decyduje dotych­czas) o wielkości i lokalizacji sieci sklepów spółdzielczych (aby się przekonać z jakim skutkiem — wy­starczy przejść sie. ul. Marszałkow­ską lub Trasą N — S w Warsza­wie), o wysokości obrotów, o wiel­kości masy towarowej, o źródłach zaopatrzenia, o cenie, o wysokości marży, o zasadach podziału czystej nadwyżki itd.Oczywiście w tych warunkach spółdzielnie stały się organami wy­konawczymi administracji pań­stwowej, pozbawionymi możliwo­ści przejawiania własnej inicja­tywy.Czy oznacza to, że dalsze istnie­nie spółdzielczości spożywców wła­ściwie nie ma w naszych warun­kach żadnego ekonomicznego uza­sadnienia? Wydaje się, że wniosek •taki byłby niesłuszny. W dobie •ogólnych przemian również i przed­siębiorstwa handlowe powinny ze- •rwać z funkcją rozdzielnictwa a 

■zacząć handlować, co jest nie do •pomyślenia bez stworzenia warun­ków konkurencji. Zmonopolizowa­nie sprzedaży pewnych artykułów .w sklepach specjalistycznych typu MHŁŁ. „Gallux" lub ..Delikatesy"'

Z działalności PTE
WROCŁAWZ końcem stycznia lub w pierw­szej połowie lutego 1957 r. odbędzie się organizowany przez Oddział Wrocławski PTE trzydniowy Zjazd Ekonomistów' poświęcony zagadnie­niom rolnym.Tematyka obejmować będzie pro­blemy opłacalności produkcji rolni­czej. Referaty i koreferaty omówią przyczyny obecnej niskiej opłacal­ności i sposoby jej podniesienia, po­ruszone będzie również zagadnienie metod szacowania opłacalności. Spo­dziewana jest szeroka dyskusja na którą przewidziane są dwa dni. Trzeci dzień wypełniłby referat na temat modelu gospodarki socjali­stycznej wraz z dyskusją, ze szcze­gólnym uwzględnieniem zagadnień rolnych, (res)

ODDZIAŁ MORSKIW związku ze śmiercią prezesa Oddziału prof. Henryka Michniewi- cza odbyło się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, które dokonało wy­boru nowego prezesa. Został nim prof. Zbigniew Jaśkiewicz.Na zgromadzeniu omówiono też projekt zwołania Zjazdu Ekonomi­stów Morskich. Ma on się odbyć w marcu lub kwietniu 1957 r. a jego tematyka obejmować będzie nastę­puj ąćóżagadńlSńia:U'Rola polskiej gospodarki mor-, skiej i jej perspektywy rozwojowe.2. Gospodarka morska w planie 5-letnim.3. Węzłowe zagadnienia ekono­miczne żeglugi. morskiej.4. Zagadnienie eksportu statków przez polski przemysł okrętowy.5. Węzłowe zagadnienia ekono­miczne portów morskich,Zjazd ten będzie pierwszym zjaz­dem ekonomistów morskich co w połączeniu z jego aktualną tematy­ką nadaje mu specjalne znaczenie.
daje jak najgorsze rezultaty, jeże­li chodzi o kulturę obsługi klien­ta. Obsługa często jest arogancka, gdyż wie, że wykonanie planu — a więc i zarobek — zależy wyłącz­nie od dostarczonego przydżiału masy towarowej, a nie od klientą, 
■który i tak wszystko tu kupi, bo nie ma innego przedsiębiorstwa do •wyboru., Aby jednak stworzyć warunki zdrowej konkurencji handlowej na­leży zerwać z rozdzielnictwem to­warów (z wyjątkiem towarów de­ficytowych) przez MHW i zarządy handlu i zezwolić przedsiębior­stwom handlu detalicznego na za­opatrywanie się w dowolnie wybra­nej hurtowni względnie bezpośred­nio w przemyśle lub źródłach zde­centralizowanych. Należałoby rów­nież rozważyć czy nie słusznym byłoby zwrócenie spółdzielczości spożywców jej własnych zakładów przemysłowych zbudowanych . za społeczne . pieniądze. Wielu spół- •dzielców głośno się tego domaga.Najpilniejszym jednak’ zadaniem jest odzyskanie zaufania i zainte­resowania rzeazy członkowskiej lo­sami spółdzielni. Doświadczenie 

■ubiegłych 12 lat wskazuje, że bez 
■udziału epołe-oznej inicjatywy, han­del nasz ciągle będzie dystrybucją. Najbardziej powołane do etapery- mentowamia, - do wyeksploatowa­nia tego ładunku entuzjazmu, wie­dzy i inicjatywy, jaka tkwi w spo­łeczeństwie są spółdzielcze for­my handlu. Należy w tym celu ze­rwać z kierowaniem spółdzielnią przez władzę polityczne i admini­stracyjne. Niech 'członkowie sami decydują, kto powinien wejść do zarządu, a ńa pewno bardzo szybko skończą się rządy zasłużonych dy- łętantów.Należy również przywrócić ma- Iterialne zainteresowanie członków •w gospodarce spółdzielni. W tym (celu podteiał .czystej nadwyżki po­winien następować nie według wy- cclccści udiziałów — charaktery- <'tyczne, że tę kapitalistyczną za- radę wprowadzono do spółdzielczo- i'ei w dobie socjalizacji ustroju — (ecz tak, jak to było przed wojną od wysokości zakupów dokonanych jw (spółdzielni, co jest jedynie wła- pciwym miernikiem lojalności pjtonjęą wobec ^półdziefej. Pożat

Wujek i tata 
niesłusznie wzbogaceni

Pewien wujek zawiadamia spedytora, 
że. statkiem „X" wysyła piękny rower, 
który ma być doręczony w dzień imienin 
jego siostrzeńcowi. Andrzejowi bez ja­
kichkolwiek dopłat z jego (siostrzeńca) 
strony. Owszem, prosimy bardzo, rachu- 
neczek: za wyładowanie ze statku i zło­
żenie na skład, za cło i manipulację cel­
ną, dowóz, przewóz, doręczenie itd. 
prowizję spedycyjną razem zl 900 i kil­
kadziesiąt, równe funtów angielskich as 
i parę szylingów, które uprzejmie pro­
simy przekazać, po czym zlecenie będzie 
z całą starannością wykonane. Wujek 
odpisał zdecydowanie sztywno, że chyba 
jakaś pomyłka, bo przecież ten piękny 
rower kosztuje tylko kilkanaście funtów. 
Jeżeliby jednak podana suma nie mogła’ 
być wydatnie, ale bardzo wydatnie zre­
dukowana, to prosi o odesłanie roweru 
z powrotem. Owszem, prosimy bardzo, 
rachuneczek pomniejszony o opłatę cel­
ną, dowozy, przewozy i doręczenia, ale 
powiększony o składowe, które w mię­
dzyczasie powstało, koszty załadowania 
na statek i odpowiednia prowizja spe­
dycyjna — razem złotych polskich 495, 
równe funtów angielskich 44 i coś tam 
szylingów, które uprzejmie prosimy mo­
żliwie odwrotnie (by nie powiększać ko­
sztów składowego) przekazać, po czym...

Wujek wyszedł z fasonu, po kilku moc­
nych epitetach zakończył list „Niech 
Was... róbcie sobie z tym rowerem co 
chcecie".

Łatwo powiedzieć „róbcie co chcecie"... 
a prawo, to co? Wyraźne nakazuje: 
„...sprzedać na publicznej licytacji, po­
trącić należności skarbowe i swoje, 
a różnicę przekazać właścicielowi..."

Rower osiąga na licytacji grubo ponad 
zł 1100, po wszystkich potrąceniach pO- 
zostaje ponad 540 zł, równe 48 funtów 
i parę szylingów, które zgodnie z pra­
wem należy przekazać wujkowi. Głupia 
historia. Radca prawny w Warszawie 
orzeka: niestety należy się; jest pre­
cedens: Pewna Angielka zaskarżyła oby­
watela polskiego o alimenty i sąd przy­
znał 400 zł miesięcznie, równe trzydzieści 
kilka funtów, z których dostatnio żyje, 
a tata otrzymuje co miesiąc paczkę war­
tości 1,5 — 2 tysięcy złotych.

Radca prawny Banku natomiast wysu­
wa w sprawie przekazania wujkowi 48 
funtów zastrzeżenie, zarzut „niesłusznego 
wzbogacenia się”. W nieco innej pozycji 
prawnej jest, zdaniem radcy, tata, bo 
otrzymuje „prezenty nieumowne".

A nam się jednak Maje, że i wujek 
I tata niesłusznie wzbogacają się. (j. h.)

(dane jest również, aby zwroty od Zakupów były dokonywane nie do­piero po zestawieniu bilansu za cok ubiegły, lecz natychmiast — iw czasie dokonywania zakupu, co hardziej przemawiałoby do świa­domości członka. Można to uzy- ukać np. przez sprzedaż członkom powarów ze zgóry ustalonym ra­batem, wkalkulowanym w koszty pnzedsiębtorstwa.
I Przeciwnicy zwrotów od zaku­pów powinni zrozumieć, że stałe (powtarzanie piosenki o świadcze­niu na rzecz członków przez kursy &roju i szycia lub wypożyczalnie sprzętu nikogo dziś nie mobilizuje» <Z kursu korzysta się raz w życiu <(i to tylko kobiety), a sprzęt się -wypożycza raz lub dwa razy w cią- <gu roku. Nie kompensuje to. stra- iccnagj czasu na różnego rodzaju «zebrania i konferencje. Jeżeli pra- fgniemy uaktywnić -członków spół- -■dzielni, korzyści z należenia do (Spółdzielni powinny być wymierne ••i szybko świadczone.Należałoby również pilzedyskuto- wać czy słuszne jest aby spółdziel­nie, gospodarujące w dużej mierze (funduszami własnymi, podlegały •tym samym ogranicceniom i takiej •samej kontroli bankowej jak przed­siębiorstwa państwowe, gospodaru­jące funduszami powierzonymi •przez państwo i nie podlegające kontroli społecznej.Nie mam bynajmniej ambicji 
■wyczerpania w tym artykule wszystkich problemów gospodarki spółdzielni spożywców wymagaj ą- cych jak najszybszego rozwiązania. Niepokoi mnie jednak milczenie tak potężnej organizacji handlowej (udział ZS3 w obrocie towarowym miasta wynosi 45%, w piekaraic- twię 60%, w masaraietwie 40%). fctćra nie domaga się należ­nego sobie miejsca w gospodarce społecznej.Przypuszczam, że mój głos spro­wokuje dalsze wypowiedzi w spra­wie roli spółdzielczości spożywców W najbliższej przyszłościFRANCISZEK BOZYCZKO
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^smowzty Panda Redaktorze!
Z ogromnym zainteresowaniem prze­

czytałem artykuł Mieczysława Miisszczaji- 
kowskiego pt. „O eko-no ulicznych pro­
blemach socjalizmu" zamieszczony W 
numerze 24 „Życia Gospodarczego"; 
szczególnie część dotycząca prawa plano­
wego, proporcjonalnego rozwoju, ponie­
waż również uważam, że prawo takie w 
ogóle nie istnieje. :

Zc swoimi uwagami w tej kwestii zwra- 
caUom się jeszcze jako student w sierp­
niu br. do Komitetu Nauk EkuuMnicz- 

-nych PAN. Koanawistem na ten temat z 
proif. W. Brusem, ale ponieważ jego 
argumenty nie przekonały mnie, zwró­
ciłem się we wrześniu lir. do Instytutu 
Ekonomiki Akademii Nauk ZSRR.

Z końcem października otrzymałem 
odpowiedź od kandydata nauk ekono­
micznych W. Komarowa, w której rów­
nież nie znalazłem argumentów dla po­
parcia tezy Stalina, mimo, że W. Koma- 
row stara się je wynaleźć. -

Ponieważ zagadnienie praw ekonomicz- Marksa, a mówiąca o tym, że nawet.
siycli jest Dardzo istotne w nauce ekono­
mii i interesuje szeroki ogól elconomi- 
StóW,: przesyłani tę korespociencję z 
prośbą o zamieszczę nie na łamach „Ży­
cia Gospodarczego", aby w ten sposób 
otworzyć szeroką dyskusję, w której 
bardzo możliwe, wezmą również udział 
ekonomiści radzieccy.

(Mgr Remigiusz Podniesiński)

Akademla Nauk ZSRR
Instytut Ekonomiki

To w, Podniosiński, 
student Szkoły Głównej Planowania
i Statystyki

Szanowny towarzyszu Podniesiński

Odpowiadamy na Wasz list, przysłany 
do instytutu ŁkonimiUu AN ZSRR, doty­
czący prawa anarchii a konkurencji oraz 
prawa pianowego (proporcjonalnego) 
rozwoju.

Podręcznik ekonomii politycznej zupel- 
niu prawidłowo wykazuje, że w gospo- 
darco kapitalistycznej działa ekonomicz­
ne prawo anarchii i konkurencji, a w 
gospodarce socjalistycznej — ekonomicz­
ne prawi» planowego, proporcjonalnego 
rozwoju. Wskazanie to opiera się ine 
tylko na pracy Stalina (knoniMuicznc 
problemy socjalizmu), lecz wynika z ca­
łej nauki maiKsizmu-iemnizmu n z samej 
rzeczywistości,

Na istnienie w, społeczeństwie kapitali­
stycznym cironomaezuego prawa anarchii 
i konkurencji wskazywali jqszczc Marks 
i Engels w swoich pracach, poświęco­
nych analizie ekonomiki kapitalistycz­
nej.. Oni to wiąśme w sposob genialny 
przewidzieli n.ezbędnośe wystąpienia 
prawa planowego rozwoju na bazie spo­
łecznej własności śrouków prouuaeji.

Szczególnie dobitnie zosiam to pokaza­
ne w pracy Engelsa „AnU-Duenring" 
(p. część III. pocjakzm, Problema­
tyka teoretyczna). Charakteryzując roz­
wój prouukicji kapitalistycznej, Engels 
niejednokrotnie poukfeśia, że w go­
spodarce Kapitalistycznej panuje anar- 
cnia’ i komcurencja, mające charak­
ter prawa ekonomicznego, działające­
go podobnie jak i inne prawa w Ka­
pitalizmie, jako ślepa konieczność (p. 
„Antl-Duehrrłng, Wydanie ros. 1952 ros. 
1952 r. str, 256, 251, 258). Tam też Engels 
wykazywał, że kiedy społeczeństwo weź­
mie we władanie środki produkcji anar­
chia "wewnątrz społecznego wytwarzania 
będzie zastąpiona planową świadomą 
organizacją, ponieważ,w oparciu o spo­
łeczną własność ‘śrrfdMw pfóiiukcji „sta­
je ślij możliwe wytwarzanie’ społeczne 
według z góry obmyślonego planu" (str, 
269 oraz str. 264, 267).

W. I. Lenin również niejednokrotnie 
wskazywał na działanie prawa anarchii 
1 konkurencji w warunkach kapitalizmu 
(p. np. Dzieła, t. XX, str. 135, t. XXII, 
str. 196). Lenin też wskazywał na możli­
wość i nieodzowność planowego rozwo­
ju produkcji socjalistycznej.

Praktyka rozwoju kapitalistycznej i so- 
cjalistycmiej gospodarki w pełni potwier­
dza te założenia marksistowsko-leninow­
skiej teorii. Podstawą działania przeciw­
stawnych sobie praw ekonomicznych — 
prawa anarchii i konkurencji w kapita­
lizmie oraz prawa planowego rozwoju, w 
socjalizmie — są przeciwstawne sobie 
systemy gospodarcze. Ekonomiczną pod­
stawą Kapitalistycznego systemu gespo- 
darki jest prywatna własność środków 
produkcji, podczas gdy podstawę ekono­
miczną gospodarki socjalistycznej stano­
wi społeczna własność produkcji. Pizy 
prywatnej własności środków produkcji 
niemożliwy jest rozwój gospodarki we­
dług planu ogólnego ponieważ gospodar­
ka ta rozkawałkowana jest na części 
i znajduje się w rękach, poszczególnych 
właścicieli, między którymi zachodzi nie­
ustanna walka i Konkurencja. W wyni­
ku tego w produkcji społecznej panuje 
anarchia. I jakie by nie były wysiłki 
kierowników krajów kapitalistycznych, 
by stworzyć planową gospodarkę — nie 
udawało im się to i nigdy się nie uda; 
w całym społeczeństwie Kapitalistycznym 
— zarówno w każdym oddzielnym kra­
ju, jak i w obrębie światowej gospodar­
ki kapitalistycznej, podobnie jak dawniej 
tak i obecnie w dalszym ciągu panuje 
anarchia i konkurencja. Odwrotnie na­
tomiast, przy społecznej własności środ- 
ków produkcji planowy rozwój gospo­
darki okazuje się nie tylko możliwy, ale 
4 obiektywnie Konieczny, ponieważ tyl­
ko w oparciu o plan można rozwijać 
społeczną produkcję w interesie całego 
społeczeństwa, w tych wąrunkaćli anar­
chia produkcji i opierająca się na niej 
tonkurencja staje się wykluczona. Dla­
tego wc wszystkich krajach socjalisty­
cznych, gdzie środki produkcji zos-taiy 
oddane we władanie społeczne, gospo­
darka narodowa rozwija się planowo, 
bez kryzysów i w szybkim timpie. Ist­
niejące błędy w obliczeniach w plano­
waniu, prowadzące do poszczególnych 
dysproporcji w rozwoju gospodarki, usu­
wa się w oparciu o skrupulatną analizę 
obiektywnych prawidłowości oraz istot­
nych potrzeb rozwoju produkcji na dro- 
dte wykrywania i usuwania błędów oraz
systematycznego doskonalenia praktyki
planowania.

Tak więc poddawanie w wątpliwość 
Wstępowania w kapitalistycznej gospo-
darce ekonomicznego prawa anarchii 
1 kcmKureneji, a w socjaMstyconeJ go­
spodarce — przeciwstawnego mu prawa 
planowego, proporcjonalnego rozwoju 
ale ma żadnego uzasadnienia.

Z poważaniem
W. Komarow 

' Kandydat nauk ekonomicznych
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W. FABIERKIEWICZA MODEL SOCJALIZMU
W ostatnim czasie ukazały się trzy artykuły prof. W. Fabierkiewi- cza przedstawiające poglądy tego autora na model gospodarczy socja­lizmu. Ostatni z - tych artykułów., zamieszczonych w 24/40 nr Kroniki stanowił próbę syntezy. Punktem wyjścia tego- artykułu jest • ocena gospodarki socjalistycznej w‘kra­jach zacofanych. Sprowadza się ona w istocie do tego, że „jej dotychcza­sowa „wyższość" (tej gospodarki so­cjalistycznej nad kapitalistyczną) jest wątpliwa".Tak więć dotychczas wiedzieliśmy, że Marks nie miał racji przewidu­jąc, iż socjalizm rozwinie się przede przodujących podwszystkimwzględem rozwoju sił wytwórczych krajach kapitalistycznych. Teraz na-, tomiast jesteśmy bogatsi, o to, że . wątpliwa staje się teza Lenina, roz-:, wijająca wspomniane twierdzeniew kraju słabo rozwiniętego kapita­lizmu, trzeba wprowadzić socjalizm jeśli historyczne warunki umożli­wią to. Wątpliwość prof. Fabierkie­wicza jest dość wymowna, nie prze­staje jednak kryć w sobie również pozytywnej, odpowiedzi na pyta­nie, czy socjalizm ma w- naszych warunkach rację bytu pod wzglę­dem ekonomicznym (ze społeczne­go punktu widzenia fakt jest oczy­wisty).Autor takiej odpowiedzi wyraź­nie nie daje, jak i też w sposób zde­cydowany nie neguje jej. Po prostu podkreśla tylko dostatecznie często alternatywny charakter istniejącego socjalizmu w stosunku do. kapitaliz­mu. Właśnie ten brak zdecydowania powoduje, że przejście do omawia­nia modelu socjalizmu dźwięczy tak, jakby trącono niewłaściwą strunę:*Model gospodarki socjalistycznej został przez prof. Fabierkiewicza za­rysowany bardzo oryginalnie. Autor odróżnia „wcześniaka socjalistycz­nego" (Związek Radziecki, Polska, Chiny itd.) od socjalizmu jako „nor­malnego dziecka procesu rozwojo­wego historii".U podstaw rozumowania leży tu • teza o objętości dóbr jako warun­ku wstępnego prawidłowego socja­lizmu. „W dobie energii atomowej i tworzyw sztucznych — czytamy w artykule — osiągnięcie stanu peł­nego zaspokojenia potrzeb jest cał­kowicie. realne. Gospodarkę odpo­wiadającą temu stanowi moglibyś­my nazwać gospodarką potencjal­nych nadmiarów..." .Najbliżej tego stanu rzeczy są przodujące kraje kapitalistyczne. W nich też per­spektywa rozwoju socjalizmu jest najbardziej różowa. Samo przejście do socjalizmu dokona się tam zu­pełnie inaczej niż u nas z tego względu, że „na terenie tych kra­jów socjalizm wymaga innego woź­nego do zaanonsowania, i innej li­berii". (podkreślenie: prof;-'W: F;)Tezy te nie są nowe. Ghbciaż.^^ sób ich postawienia' jest niewątpli­wie osiągnięciem publicystycznym, to jednak do dyskusji pobudzają . przede wszystkim inne wskazane w artykule zagadnienia. Do takich spraw należy np. argument użyty dla uzasadnienia . twierdzenia, że w przodujących krajach kapitalistycz-nych socjalizm ma najlepsze per­spektywy. „Gospodarka potencjał- ce się z intencją możliwie pełnego ........ .... zaspokojenia -potrzeb, a nie liczącenych nadmiarów jest to gospodarka pozbawiona poczucia wartości go­spodarczej i nie wymagająca pro­wadzenia rachunku gospodarczego" — pisze autor. I dalej: „możność pełnego zaspokojenia potrzeb nisz­czy również instynkt posiadania i zabezpieczenia się. Problem wła­sności przestaje istnieć..." itd.Wydaje nam się bardzo nieprze- kanywające zestawienie powyż-, szych tez, gdzie zanik własności prywatnej traktowany jest jako

Z gruntownie przemyślanego, poważ­
nego artykułu M. Mneszczankowskiego 
„O ekonomicznych problemach socja­
lizmu" („Zycie Gospodarcze" ,nr 24 
— 56) za podstawę do swych rozważań 
dyskusyjnych przyjmuję te ustępy arty­
kułu, w których autor z faktu dokony­
wania przez producentów wymiany pro­
dukowanych przez siebie wyrobów wy­
ciąga wniosek, że wyroby te, a w, tym

marnotrawstwa w skalii prowadzi 
anasowcj.

Czy tezy te są rzeczywiście nie do oba­
lenia? Wydaje mi się, że tkwi w nich 
błąd nieuwzględnienia wszystkich tych 
konsekwencji gospodarczych, jakie wyni­
kają z dokonanego uspołecznienia środ­
ków produkcji.

Oczywiście i w gosipodarce uspołecz­
nionej istnieje wymiana wyrobów oraz 
potrzeba prowadzenia działalności gospo­
darczej według zasad rachunku gospo­
darczego i działa prawo wartości, w ro-

CEARY JÓZEFIAK i MAREK MISIAK

skutek nadmiarów produkcji i związMego z tym braku potrzeby rachunku gospodarczego. Prawdą chyba jest, że najbardziej nawet pożyteczne '•zeczy, o ile dostarcza­ne są człowiekowi w nadmiarze{ tra- • cą wartość w sensie ekonomicznym. Z drugiej jednak strony rozwój sił wytwórczych powoduje, że tempo powstawania nowych potrzeb (dla których nie można od razu stworzyć odpowiednika w nadmiarze masy produkcji) jest, szybsze od tempa zanikania formy towarowej produk­tów wytwarzanych w nadmiarze. Słowem świat towarów rozwija się, a nie zwęża. Pokazuje‘to praktyka. Nie widzimy więc możliwości obu­mierania formy towarowej na sku­tek rozwoju sił wytwórczych. Uwa­żamy, że rozwój sił. wytwórczych będzie powodował- rozszerzenie wa­chlarza asortymentowego produkcji towarowej i, masy towarowej i że z -rozwojem sił wytwórczych potrze-- ba rachunku ekonomicznego będzie ciągle wzrastała.Odrębną sprawą . natomiast, — wydaje się — jest „zanik poczucia własności, prywatnej". Nie uważa­my, aby w przodujących krajach kapitalistycznych następował zanik poczucia własności prywatnej". Je­żeli istnieje tendencja do form mo- nopolizacji produkcji interwen­cjonizmu państwowego, to wynika to nie z zanikania poczucia własno­ści prywatnej, ale odwrotnie: wła­sność prywatna szuka, dróg,.. które. .’ umożliwiłyby postęp gospodarczy bez naruszania jej podstaw. Czymże jest bowiem interwencjonizm pań­stwowy i monopol, jeśli nie próbą regulowania gospodarki opartej na prywatnej własności środków pro­dukcji. Inna rzecz, że z chwilą kie­dy interwencjonizm państwowy sta­nie się narzędziem ^szerszych warstw społeczeństwa, to może on regulo­waniu kapitalizmu nadać zupełnie nowy sens, Ale wówczas soejaliza-cja gospodarki nie następuje7 na

i środki produkcji, są towarami i ae ńie-
uf/zględni.enie tej ich cechy towarowej
prowadzi do jak na i, trdziej ujemnych
skutków ekooiomilcz.^ eh oraz te ustępy
artykułu, w których dowodzi, że pod­
stawową komórką produkcyjną jest
przedsiębiorstwo, które powinno prowa­
dzić swą daiaflalncść według zasad ra­
chunku gospodarczego, u podstaw które­
go8 leży prawo wartości, przy czym od- 
rzucenie tezy o działaniu regulującym 
tego prawa niweczy zasadę rasitowności

skutek „zaniku poczucia prywatnej własności". ’'Powróćmy dó problemu wartości i rachunku ekonomicznego. Wska­zawszy na tendencję w kierunku zanikania towarowości produkcji, poczucia wartości i potrzeby ra­chunku ekonomicznego w krajach przodujących pfof. Fabierkiewicz wyprowadza wniosek, że nasz współczesny „socjalizm braków" ja­ko alternatywa kapitalizmu ma swój odrębny model i to model typowy. Ciekawe są tezy- odnoszące się'do tego modelu: „...gospodarka ze skie­rowanej na osiągnięcie zysku po­winna przekształcić się na gospo­darkę planową, skierowaną na bez­pośrednie zaspokajanie potrzeb; ce­ny rynkowe wolnokonkurencyjne winny -być zastąpione, cenami szty- wn^rni, staąowiąpyipi,.v®d‘bjcie „w, łożonych kosztów ..wszelkiej pracy plus koszty Inwestycji na konsump­cję przyszłą..." itd. Tak więc po stwierdzeniu,, że z gospodarki nad- . miarów wynika zanik wartości i potrzeby rachowania gospodarczego, ■dochodzimy do wniosku, że również w naszej gospodarce braków po­winno mieć: miejsce nastawienie na „bezpośrednie" zaspokajanie potrzeb i na swobodne ustalanie cen, liczą- 
się z obiektywnym wartościowym kryterium ceny. Jest to innymi sło­wy usprawiedliwienie dotychczaso­wego woluntaryzmu w dziedzinie polityki cen. Zastanawia w po­wyższym logika wywodu. Na po­czątku artykułu autor- podkreśla, że gospodarka braków cechuje się sil­nym poczuciem, wartości i wymaga rachunku gospodarczego, _ z c^ym trudno się nie zgodzić. Dalej zaś po wykazaniu, jak to z gospodarką

zumteniu marksMstowśldm, naeuwzglG/l- 
nieiiie którego prowadzi istotnie do ma­
sowego marnotrawstwa, ale dalsze wnios­
ki, jakie wyciąga Mieszczankowski są
dowolne. Nile bierze on bowiem w pełni 
pod Uwagę odmienności działania prawa 
wartości w gospodarce socjalistycznej 
oraz nie uwzględnia w dostatoczaiej mie­
rze faktu, żo rentowność i rachunek go­
spodarczy mają w tej gospodarce od­
mienny wyraz i ujawniają się nie zawsze 
tam, gdzie on je przewiduje. Ma to tym 

■ większe znaczenie, że Właśnie tam, gdzie 
u Mieszczankowskiego zachodzi swego 
rodzaju przyskok myślowy znajdują się 
rozstaje myśli teoretycznej: pojawiają 
się dwie drogi, z Których jedna prowa­
dzi do konstrukcji ustrojowej, którą 
określam jako konstrukcję kapitalizmu 
państwowego, a druga — do konstrukcji, 
którą przyjmuję jako konstrukcję socja­
lizmu, Dwoistość dróg prowadzących z 
tego punktu wiąże sdę w pewnej mierze 
z dwoistym charakterem występowania 
prawa wartości jako wyniku kosztów 
pracy i jako rezultatu działania mecha-
nizmu rynkowego.

W jaki sposób obydwa te czynniki — 
praca i rynek wiązały się z sobą w 
teorii wartości Marksa? Wartość rzeczy- 
•wista produktu była u Marksa, w prze­
ciągu dłuższych okresów czasu, wartoś­
cią pracy włożonej w ich wykonanie, 
ale przejawy rynkowe działania prawa 
■wartości ceny, odbiegały w większym 
lub mniejszym stopniu od wartości, dą­
żąc jednak stale do wyrównania się z nią 
w czasie. Otóż, w wyniku uspołecznienia 
środków produkcja wikłający kształtowa­
nie się wartości wpływ czynnika ryiuiu 
ulega wyeliminowatnflu i poaostaje jedy- 
Ti.ip w^yw czyjmilca pracy/Który Kształ­
tuje warto-ść już bezpośrednio. Ceny sta­
ją więc w pTżecilęciu równe Kosztem 
pracy 4 przestają być jednocześnie... ce­
nami równowagi ryisku, tzn. przestoją 
być wyniKieni działania prawa wartości 
w rynKowym? ściśle Kapitalistycznym 
rozumieniu tego słowa (podaż — popyt — 
cena). Oczywiście, nśe wyKlueza to by­
najmniej dziaflania prawa swobodnego 
wyboru Konsumenta oraz prawa wyrów- 
nywaaiiia -się użyteczności Krańcowych 
w ramach posiadanych dochodów tn-dy- 
widuailnych, ale sani proces wyrówny­
wania nie będzie już miał charaKteru 
dwustronnego, lecz tylko jednostronny. 
Dopasowywać się będzie jedynie popyt 
do ceny, w. sposób zbliżony do togo, ja­
ki ma .miejsce przy monopolach typu
kartelowego. Mają więc tu, dla..fW 

socjalisytcznej, przydatność szcze­
gólną osiągnięcia ostatnich ekonomii

Postulat ten jest konsekwencją poglądu, jakoby cel produkcji socja­listycznej wykluczał kategorie war- . - . . - . .. tości i zysku.: Jeśliby ceny miałyCi, wskazuje na potrzebę eliminacji być sztywne, to konsumpcja, wiel- kategorii wartościowych również we ] •• ’ • ’nadmiarów wiąże się zanik wartoś- 
„wcześniaku socjalistycznym", któ­ry przedstawia gospodarkę braków.Eliminaęję wartościowego kryte­rium ceny w sektorze upaństwowio­nym uzasadnia tutaj autor już o- czywiśćie innym argumentem. Pod­kreślając, że uległ zmianie cel pro­dukcji społecznej, dowodzi on, że „wartość nie pokrywa się z ceną, a cena składa się z kosztów wła­snych plus koszt/’ administracji 1 inwestycji". A więc gospodarka braków w naszych warunkach z je­dnej strony zmusza do posługiwa­nia się kategoriami wartościowymi, z drugiej strony ich nie zawiera.Z gospodarki towarowej socjaliz­mu można usunąć jej cechy ściśle kapitalistyczne (np. wyzysk pry-, watno - kapitalistyczny), ale nie można bezceremonialnie i bezkarnie usuwać wszystkiego, co nam .się w. gospodarce towarowej nie podoba, ale co wiąże się z nią samą .(np. obiektywne podstawy cen).Prot. Fabierkiewicz wyraża . się obrazowo, że w naszej gospodarce nietowarowe jądro (własność spo­łeczna) znajduje się w towarowej otoczce (drobna wytwórczość). Prze­cież producenci prywatni nie są .od­dzieleni ód produkcji państwowej chińskim murem. Muszą między so­bą i z państwem wymieniać towa­ry i to nie inaczej, jak na pod­stawie .. ekwiwalentności.-Również własność społeczna i osobista nie są te same i wymiana między nimi ma charakter towaro­wy. Wkraczamy tutaj ..w problem niezwykle burzliwej dyskusji. Zali­czając siłę roboczą’ do własności o- sobistej wytwórców znajdujemy we własności podstawę dla realizacji dwóch przesłanek produkcji towa­rowej w socjalizmie nawet po cał- kowitym uspołecznieniu- środków produkcja. Nie chcemy, aby nam w tej chwili zwracano uwagę, że w socjalizmie nie ma antagonizmu klasowego. Robotnik w socjalizmie przekazując do dyspozycji państwa swoją zdolność do-prScy, niewątpli­wie rezygnuje . z czegoś osobistego na rzecz społeczeństwa. To nic, że jest on współwłaścicielem majątku społecznego. Dla nas ważne jest to, że pieniężny charakter płac robo­czych nawet po całkowitym znacjo- nalizowaąiu produkcji, będzie wy­magał uwzględnienia obiektywnych kryteriów wartościowych cen, -ra- chuiriku ekonomicznego itd.Wreszcie rola przedsiębiorstw w obecnym stadium rozwoju sił wy- .twórczych wymaga tego,-ażeby we­dług realnych wartościowych kryte­riów analizować efekty ekonomicz­ne różnych kombinacji czynników produkcji w przedsiębiorstwie, do-kładnie wyzńćtczań Nachodzące zmia­ny W rentowności prcidtikdji. Ęez kalfcułauji opartej n4R,tvartóśctowej ___ . „ wycenie towarów nie ma np. mo- gą natomiast pokazać zapotrz&bowa-żliwości wyznaczania optymalnych wielkości powstających przedsię­biorstw. Dla powyższych celów za­sadę wartościowego kryterium cen należy przedłużyć w odniesieniu do środków produkcji.Z wszystkiego tego wynika, że go­spodarka towarowa jest ..u nas ko­niecznością i zerwanie z nią nie za­pewni gospodarce warunków opty-malnych.

*Ważne miejsce w modelu socja­lizmu prof. Fabierkiewicza zajmuje postulat sztywnych cen. Szćzegó- łowsze omówienie tego postulatu zawarte jest w poprzednich artyku­łach tego autora, a mianowicie w „Uwagach pesymisty" (Kronika Nr ■20/16.X.56 r.) i w „Przeciw, prą- simy przyznać, że stanowią dowi, ale zgadnie z logiką" („ŻycieGospodarcze" nr 2? z 26.X.56 r.).

kapitalistycznej w zakresie teorii mono­
polów.

Czy z faktu, żc ceny w gospodarce so- 
ejallotycziiej stają cię w przecięciu rów­
ne kosztom pracy wynika, że Irażda ce­
na ma być wyrazem włożonych w wy­
konanie produktu kosztów pracy? By­
najmniej! Konieczne bezwzględnie jest 
jedynie wyrównanie całości kosztów pra­
cy z sumą cen produktów. Na poszczegól­
nych odcinkach produkcji ceny i koszta 
pracy mogą się nie pokrywać. To ich 
nićpolcrywanie silę eta jo się w pewnej 
mierze nawet nieuniknione, w związku z 
różnym stosunkiem kosztów pracy ży­
wej i uprzedmiotowionej w jednostkach 

• tego samego wyrobu. Przy przyjęciu za­
sady bezwzględnego wyrównywania cen 
i kccztów w każdej jednostce1 produko­
wanego wyrobu, jeden i te,n sam wyrób 
osiągałby różne ceny dla konsumenta. 
W rezultacie ćaęść konsumentów naby­
wałaby go po tańszych cenach rysiko­
wych, inna po droższych, w zależności 
od kosztów własnych fabryki, która do­
starczyła go do sprzedaży. Taka różnoli- 
tość cen jednych i tych samych w zasa­
dzie wyrobów nie dałaby się utrzymać 
na dłuższy czas. Trzeba byłoby urucho­
mić wkrótce kapitalistyczny mechanizm 
konkurencji przedsiębiorstw, który do­
prowadziłby może do wyrównania się 
cen, ale kosztem destabilizacji plac.

Przedsiębiorstwa uspołecznione nie mo­
gą jednak z sobą konkurować. Nie po- 
zostaje więc faktycznie żadne inne roz­
sądne wyjście, jak tylko wyrównywanie 
cen z przeciętnymi kasztami pracy, w 
ramach przedsiębiorstw jodnotypowych, 
które w warunkach gospodarki kapitali­
stycznej mogłyby mieć szanse utworze­
nia organizacji typu Kartelowego. Wów­
czas jednak pewna część przedsiębiorstw 
gospodarki socjalistycznej znalazłaby się 
automatycznie w grupie „nierentow­
nych", a inna — w grupie nadmiernie 
„rentownych".

W gospodarce kapitalistycznej proces 
formowania cen wyglądałby mniej wię­
cej w ten sposób, że po długich tar­
gach cena kartelowa zostałaby ustalona 
na poziomie najwyższych kasztów i 
przedsiębiorstw „nierentownych" nie by­
łoby, Toń jednak nie'możemy postępo­
wać w gospodarce socjalistycznej. W tej 
gispodarce cena grupy przedsiębiorstw 
jednotypowych odpowiadać będzie (po­
winna) nie kosztem najwyższym, lecz 
średnim, wobec czego niektóre przedsię­
biorstwa pojawią się automatycznie w 
szacie „nierentownych".

Rzuca to nowe światło na pojecie „ren­
towności" i „nierentowności" w gespe-

kość produkcji, przydział pracy i środków produkcji — wszystko to musiałobjf być reglamentowane. Jestrzeczą zrozumiałą, że reglamentacja ta mogłaby mieć tylko charakter administracyjny.Tezę o konieczności zachowania sztywnego systemu cen autor wy-, prowadza zr zmonopolizowania pro­dukcji w rękach państwa. Ale ten fakt, iż ceny nie podlegają zmianom konkurencyjnym, jak w kapitaliz­mie, nie może prowadzić do wnio- ‘ sku, że w naszych warunkach na­leży usztywnić ceny i nie zmieniać ich w zależności od aktualnego sta­nu rynku. Prawdą jest że nasza dotychczasowa praktyka ignorowa­ła obiektywne kryterium ceny o- pierając system cen na z gruntu woluntarystycznych podstawach. O- tóż teza prof. Fabierkiewicza jest aprobatą i uogólnieniem tej prakty­ki. Jest aprobatą obecnej praktyki, w której wydatki na administrację i inwestycje wyciągane są z posz­czególnych asortymentów według „widzi mi się" tych czy innych ad­ministratorów;„Gospodarka socjalistyczna nasta­wiona jest ..nie na zysk, lecz na bez­pośrednie zaspokajanie potrzeb" pisze w każdym ze swych artyku­łów prof. Fabierkiewicz. Ale żeby zaspokajać wzrastające potrzeby, trzeba oszczędnie gospodarować. In- -westować tam, ..gdzie dużym potrze­bom odpowiadają stosunkowo małe nakłady. Zwiększać produkcję tych asortymentów, które są najbardziej potrzebne. Wybierać spośród róż­nych możliwych kombinacji czyn­ników produkcji najbardziej ko­rzystną. Do wszystkiego tego po­trzeba racjonalnej kalkulacji woparciu o ceny, które by z jednej strony były funkcją potrzeb spo­łecznych, a z drugiej nakładów. W „Uwagach pesymisty" autor napisał na ten temat znamienną uwagę (do której później nie powracał). Jako podstawę do podejmowania decyzji przez producenta zalecał prof. Fa­bierkiewicz śledzenie ogonków przed sklepami. Jego zdaniem „...pusty, pełny sklep może być co najwyżej tak samo dobrym regulatorem pro­dukcji, jak cena rynkowa".. Zasta­nówmy się nad tym.Popyt na każdy artykuł jest w dużym stopniu uwarunkowany już istniejącą ceną. Cena ta choćby naj- błędniejsza „może spełnić - warunki - postulowane przez prof. Fabierkie­wicza; to 60 pozostaje po odjęciu kosztów może pójść rzeczywiście na administrację, armię i inwesty­cje. Jeśli cena będzie odchylona W górę, będzie ona rzeczywiście obni­żać popyt na odnośny towar. Wów­czas remanenty będą wskazywać, jakie jest: zapotrzebowanie ’ spółęt ćzeństwą np dany towar przy błęd­nej (zbyt^wysokiej) cenie. Nie mo­nia jakie byłoby, gdyby cena była właściwa. I jak tu nie zmieniać cen? • Gdyby nawet były prawidło­we, to przecież zarówno koszty wła­sne, jak i gusty konsumentów są rzeczami zmiennymi. Chodzi o to, że zasada sztywności cen siłą rze­czy prowadzi do fikcyjności cen. Nie można mówić o prawidłowych ce­nach sztywnych, ponieważ sztyw­ność zaprzecza prawidłowości. Szty­wność cen oznacza nieuwzględnianie w cenie zmian czynników składają­cych się na obiektywne kryterium ceny. __Chociaż analiza długości ogonków i system związanych z tą analizą sygnałów nie mogą zastąpić ela­styczności sen, niemniej jednak mu- onekonsekwentne uzupełnienie wywo­dów: prof. Fabierkiewicza. Rzeczy-

darce socjalistycznej oraz na rolę przed­
siębiorstwa w tej gospodarce. Przy zało­
żeniu, że sunną cen jest odwrotnością 
kosztów wszelkiej pracy i praca osiąga 
jedynie to, co <się jej należy, tzn, swą 
równowartość „towarową", w związku z 
czym nie ma w gospodarce dysproporcji 
pomiędzy sumą dochodów pieniężnych, a 
masą „towarową", poszukiwanie „ren­
towności" dla poszczególnych przedsię­
biorstw zatraca .sens jaki posiadało w go- 

„ spodarce kapitalistycznej. Gospodarka 
socjalistyczna budująca swe ceny na 
kosztach pracy nie może być Powiem 
„nierentowna", a w ramach tej ogólnej 
„rentowności", która jest „rentewnoś- 
śoią" . przeciętną, muszą istnieć obo-k 
przedsiębiorstw silnie „rentownych" 
przedsiębiorstwa „nierentowne" już z te­
go tylko powodu, że uposażenie technicz­
ne przedsiębiorstw oraz ich wydajitości 
są różne.

W gospodarce kapitalistycznej rentow­
ność osiąga się, traci i zdobywa z powro­
tem w ostrej walce z konkurentami. Czy 
można wobec tego stosować ten termin do 
wypadku, kiedy jest ona jak gdyby da­
na z góry: stanowi w swym przecięciu 
właściwą, meodłączną cechę typu gospo­
darki, a w swych indywidualnych prze­
jawach osiąga swe plusowe lub minuso­
we wartości w zależności od wyników 
obrachunku gospodarczego, w ramach 
jednotypowych grup przedsiębiorstw? 
Sądzę, że nie.

W gospodarce socjalistycznej powinuiś. 
my operować jedynie pojęciem efektyw­
ności. Stanowi ona podstawowy elcładnik 
pojęcia rentowności w gospodarce kapita­
listycznej, ale nie pokrywa się z nią. Na­
stawienie na efektywność "wymaga od­
miennego zestawu bodźców zaintereso­
wania materialnego i — prawdopodobnie 
— nieco odmiennych form rachunkowoś­
ci gospodarczej. Odrzucając pojęcie ren- 
tetrności jako nieistotne dla gospodarki 
socjalistycznej odrzucić musimy również, 
z podobnych względów, pojęcie przetkię- 
biorstwa. Zamiast niego sugerujemy uży­
wanie nazwy „zakład wytwórczy". Sło­
wo ,przedcięMorstwo“ wiąże się ze sło­
wem „przedsiębrać", „podejmować". 
Jest to w gospodarce . kapitalistycznej 
forma organizacyjna inicjatywy rozpo­
rządzających kapitałem jednostek lub 
ic* spółek lub zrzeszeń, która to inicja­
tywa podejmowana jest wyłącznie dla 
osiągania zysku, poprzez sprzedaż na 
rynku towarów lub usług. Przedsiebior- 
“tv™ nie pracujące na zysk przestaje 
byc przedsiębiorstwem w podanym wy- 

znaiczeiiiu tego siłowa. To właśnie na- 
stawłenće na zysk lub brak togo nasta- 
5FJ55*3- Powinno, moim zdaniem, rozetrzyj 

wiście, jeśli gospodarka nie ma eha- r^kteru towarowego,a cena ma znaczenie wyłącznie obrachunkowe, to analizę popytu trzeba przeprowa­dzać bezpośrednio notując- remanen­ty i badając ogonki. W następnych swoich artykułach prof. Fabierkie­wicz dochodzi niestety do takieigo konsekwentnego stanowiska. W. ar­tykule „Przeciw prądowi, ale zgo­dnie z logiką" autor robi odstęp­stwo od zasady wskazując (w jed­nym zdaniu) na możliwość zmiany cen w zależności od nastawienia konsumentów. To ustępstwo jest stanowczo niewystarczające to najważniejsze nie znajduje potwier­dzenia w całości wywwiow. Auto­rowi chodziło tu najprawdopodob­niej tylko o zbilansowanie dochodów ludności z masą towarową. Tymcza­sem ci, którzy domagają się ela­styczności cen, postulują oddziały­wanie cen również na podaż, na uelastycznienie produkcji.*Rzecz interesująca, że prof. Fa­bierkiewicz w swoim ostatnim arty­kule deklaruje się za wykorzysta­niem zysku jako podstawy bodźców zainteresowania załogi w doskona­leniu produkcji. Czyżbyśmy źle zro­zumieli poprzednie artykuły? Prof. Fabierkiewicz pisze: „ale bodziec zy­sku przedsiębiorstwa musi uzyskać jakiś odpowiednik w zakładzie wy­twórczym gospodarki fazy socjaliz­mu, a na miejscu zainteresowania przedsiębiorcy wystąpić musi suro-, gat zainteresowania załogi. Należy więc istworzyć specjalne bodźce po­budzające załogę do bardziej wydaj­nej i gospodarczo celowej pracy, oszczędności materiałów itp. i d-ać możność załodze wywierania wpły- Ł wu na bieg pracy zakładu" itd. . A ' może cały ten spór to nieporozu­mienie? Nie. Podobnie jak . częste powoływanie się na cel produkcji socjalistycznej, tak i hasło wyko­rzystania zysku jako podstawy za­interesowania materialnego jest W artykułach tylko deklaracją. Jakże można wykorzystać .zysk przedsię­biorstwa jako podstawę bodźców za­interesowania materialnego, jeśli o cenach wiemy tylko tyle, że . skła­dają się z kosztów i wydatków na inwestycje i administrację. Jakże można wykorzystać zysk przy ce­nach nieprawidłowych i ustalanych w sposób woluntarystyczny. Przy takich cenach jest tylko jedna mo­żliwa metoda kierowania gospodar­ką: dyktatura gospodarcza połączo­na ze skrajną centralizacją zarzą­dzeń. I to jest też konsekwentny system wynikający z postulatów ekonomicznych prof. Fabierkiewicza.
Książki nadesłane

Nakładem Polskich Wydawnictw Gospo 
darczych ukazały się ostauiio:
INFORMATOR KALENDARZ 

ZAOPATRZENIOWCA 1957 
str. 388, z’ł 30,—

R. Weryha
WYROBY HUTNICTWA ZEŁAZA 

(poradnik zaopatrzeniowca branżysty)
Str. 215, Zł 13.70

Praca zbiorowa pod red. W. SzhjąUasa 
“•^toTYKUŁY CHEMICZNE' 

(poradnik zaopatrzeniowca braaiżysty)
Str. 454, zł 36,—

J. Berkowski
JAK ZAOPATRUJEMY I ROZLICZAMY 

NASZE BUDOWY
(z doświadczeń wydziału, zaopatrzenia 

Centralnego’ Zarządu Elektryfikacji 
Rolnictwa)

str. 60, Zł 5,—

Nakładem Wydawnictwa Prawniczego 
ukazały się ostatnio następujące pracei 

mgr Józef Fajnberg i dr Mikołaj 
Leonieni

KODEKS KARNY Z ORZECZNICTWEM 
OKRESU POWOJENNEGO

1356, S. 375, zł 23.60
Jan Policzkiewicz, Władysław Siedlecką 

Edmund Wengerek
WZORY PISM PROCESOWYCH 

W SPRAWACH CYWILNYCH
1956, S. 186, Zł 21,80

PPRZEPISY O WYNALAZKACH, WZO­
RACH I ZNAKACH TOWAROWYCH 

1950, str. 216, zł 18,25 

gać o użyciu albo nieużyciu terminu 
„rentowność*4.

Przedwojeoina gospodarka polska, a 
również i inn^h krajów typu kapitali­
stycznego znała instytucję tzw. wyodrę­
bnionych przedsiębiorstw państwowych# 
których zadaniem było osiąganie zysku 
na równi z przedsiębiorstwami kapita­
listycznymi. Wchodziły one niejedno­
krotnie skład organilzacji kartelowych, 
a nawet same występowały z inicjatywą 
tworzenia takich organizacji, jeśli to by­
ło wskazane z punktu widzenia zabez­
pieczenia swej rentowności. Rozciągnię­
cie tego typu organizacji na całość Wiefc 
kofabrycznej produkcji przemysłowej 
daje w wyniku ustrój społeczny noszący 
nazwę j.kapĆtaliEmu państwowego*/.

Ci, którzy chcą stworzyć s zakładu wy­
twórczego gospodarki socjalistycznej 
przedsiębiorstwo pracujące dla zysku 
(poszukujące rentowności) powinni zdać 
sobie sprawę z tego, źe nie są na dro­
dze, która jest drogą do socjalizmu, bez 
względu na to, czy ustrój jaki przed so­
bą widzą ozdobiony nadbudówkami w 
postaci rad zakładowych i innych form, 
samorządu fabrycznego» Tendencja d© 
tworzenia tego rodzaju form przy jedno­
czesnym zapewnieniu załodze udzliału w 
zyskach występuje dziś, zresztą i w wie­
lu krajach kapitalistycznych zachodu, w 
szczególności w krajach o słabym przy­
roście ludności (np. Fęancja), nie zmie­
niając jednak przez to charakteru ustró» 
ju, kt^ry pozostaje nadal kapitalisty ca® 
nym.

WACŁAW FABIERKIEWICZ

I-®
, W następnym numerze „Ży­

cia Gospodarczego" podamy 
nowe warunki prenumeraty 
naszego tygodnika.

Czytelnicy, którzy wpłacili 
prenumeratę na I kwarta! 
1957 r. w wysokości dotych­
czas obowiązującej otrzymają 
czasopismo bez dopłaty. Wpła­
ty na I kwartał br. nie są już 
przyjmowane. Nowe warunki 
prenumeraty będą obowiązy­
wać od II kwartału.

Termin wpłat na II kwar­
tał upływa 10 marca. Nowa 
cena egzemplarza „Życia Go­
spodarczego" wynosi obecnie


